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Rys. M. Rudnicki 

Ruchem ludowym nazywamy 
walkę chlojJów z niewolą, krzyw­
d4, Wyzyskiem, terrorem., swal· 
„ ; UL oAó!F- z tl~ IOl'all ieali~10-
śoią. 

-.\. taniiSłaiw Thugwtt w swoich pamiętni­!.... ' kach s•twierdza, że rząd ludowy jego 
~ i Moraczewsk"ego w 1918 roiklll po­
~~~ wstrzymał falę rewolucyjną mas lu-· 
~ dowych. Tak był-0 w rzeczywistości. 

Thugutt nawet wydał rozkaz ostrzela­
hia z armat buntującego się robotniczego Za­
głębia Dąbrowskiego, jak sam o tym pisze 
w pami~ach, ale na obszarni!ków odma­
wiających płacenia temuż rządowi podatków 
żadnej rady nie znalazł... 

... W:iitos nie wszedł znów do tego rządu nie 
dlatego, że się brzydził - si.ediieć na jednej ła­
wie z Thuguttem, ale nie wszedł d-0 rządu 
dlatego, bo nie wierzył, aby rząd ten poradził 
sobie z masami. Przeciwnie, że rząd ten przez 
swoje obi€·tinice reform społecznych, w tym 
również reformy rolnej, jeszcze mocrfiej zre­
wolucjonizuje masy i doprowadzi do wybuchu 
rewolucji. Zdaniem endeków należało wziąć 
cugle krótko, a jeśli zajdzie potrzeba, wysta· 
wić na ulicach miast i wsi kara1b'iny. Te oba· 
'!IY przed rewolucją mas ludowych miał rów· 
nież Witos, a powstrzymanie rewolucji wi· 
dział w jedności całego obozu politycmego do 
endeków włącznie, oczywiście bez komuni­
stów. 

Zdobycie patronaotwa w ruchu ludowym 
przez bogatych chłopów, ich ciążenie ku 
W.!\PÓ!jpracy z obozem burżuazyjnym, ich chęć 
działru1iia tyłk!o w ramach ustroju kapifali­
stycznego, już na progu odzyslkanej ni~dle·­
głości zaciera jasną drogę mas ludowych, za­
miast zdecydowanej walki w ramach sojuszu 
robotniczo-chłopskiego o zdobycie władzy, 
kieruje masy ludowe na drogę złudnych 
nadziei. Zamiast jasnej i prostej polityki, 
prowadzi się polityczne kombinatorstwa. 
Działa się w gruncie rzeczy przeciwko Polsce, 
którą burŻUazja skaże na wegetację ekono­
miczną i polityczną, ale w towarzystwie, 
w jakie się weszło, nie dostrzega się tego 
niebezipieczeńsllwa. Niebezpieczeństwo widzi 
się tyliko od strony rewolucji, a więc od stro­
ny mas ludowych, którym się nie wierzy 
i których się nie docenia, jako sił narodo-. 
wych; a koniec końcem masy te się niena· 
widzi, trakitude się te masy jako niezbędny 
W!Prawdzie, ale uciązliiwy balast. że do takich 
pojęć o masach doszło wielu przyWódców ru­
chu ludowego, najlepszym świadectwem były 
te przemarsze całych gru,p działaczy i posłów 
ao sanacji i ozonu z „Wyzwolenia", ,,Piasta" 
i Stronnictwa Chłops·kiego. 

Prostą konsekwencją wchodzenia gór stron­
nictw ludowych na drogę zatajania wobec 
mas prawdy peli.tycznej i współd.ziałania 
z obozem burżuazyjnym, było poparcie przez 
Wyzwolenie" i P iasta" wojny ze Związ­

kiem Radziecki~' oraz zgoda na zdelegalizo­
wanie K. P. P . Brednie, jakie o rewolucji ro­
syjskiej i bolszewikach rozsiewała burżuazja, 

•) Fragmenty z części referatu wygłoszone­
go na Radzie Naczelnej Stronnictwa Ludowe­
go dn. 17.VI.49 r. Tytuł pochodzi od redakcji. 

w górach eselow\S>kich nie majda.wały zaprze­
czenia. Obawiano się wprawdzie, a tu i ów­
dzie między sobą pogady;wano, że ta nagonk.a 
na komUlllistów doprowadzi do tego, że naj­
pierw zaniknie się do więzienia komunist.ów, 
a potem to samo spotka karoego szczerego 
Ludowca, ale nikit nigdy i nigdzie publicznie 
nie wyipOIWiedz.iał się na ten temat i nie pro­
testował przeciw rep!resijom wobec komund­
stów. Nacisk reaktji, nacisk bogatego chłop­
stwa, prz-e:ci.wstawi.ającego się rewolucji, 
wireszcie agentury wroga, ikltóre dzięk!i ugodo­
wej polityce bogaczy wiej!Sikich znalazły sobie 
przytulisko w górach stronnictw ludowych, 
paraliżowały w.szelką walkę _z reakcją , Walkę 
przedwko wojnlie ze Związkiem Radzieckim 
podejmowały jednak masy ludowe. 

Wiemy o tym, że tysiące robotników, ko­
munistów d nie-lkomunis·tów prostestu,jących 
przeciwko wojnie ze Zwtiąz:kiem Radziedkim 
za~ęto w obozach koncentracyjnych. Wie­
my też o tym, że lud polski na tę wojnę szedł 
niechętnie, a żołnie!l"ZI bił się źle. Na w„•„iach 
było pełno dezerterów. Kto z was był na 
wsiach w tym czasie, ten musiał widzieć za­
dowolenlie chropów patrzących na ucieczkę 
obszamiików wraz ze stadami bydła. Chłop.i 
rrucali olbszaTlliikom przekleństwa na drogę 
i . pokipiwali sobie z ich uaieczki. Wiemy i :> 
tym, jak zachowali się · robotnicy i chłopi na 
terenach, na któ1':! w roku 1920 wkroczyła 
Armia Czerwona. O zachowaniu się działaczy 
„WytJWolerua1' wiemy z zan ty, jaką po odej­
ściu Airrnii Czerwon~ 'Q.lywarla na chło 'llCP · 
żandarmer.ia pana P~ego, routrzeliwu­
jąc icli masowo za organizowanie władzy lu­
dowej. Rozstrzelano przecież i członka Za­
rządu Głównego „WY7JWCllenia", chłopa Józefa 
Kubata z Łomżyńskiego za to, że zorgand.zo­
wał w Łomży włapzę ludową. 
Chłopa Kubata oraz sellki innych chłopów 

i robotników rozstrzelano, a w rządzie sie­
dzieli „kolega" Kubart:a - P<llniatows'ki i po­
żal sfę Boże socjalista Daszyński na cze~e 
z chłopem Wiitosem. · 
· W obronie młodego państwa robotniczo­
chłottJSikiego stanęła Komunistyczna Partia 
Polski, a z nią świadome masy praru1ące 
miast i WSii. 
- W ,,Przyjacielu Ludu" z marca 1920 roku 

czytano o tym, co uchwalono w powiecie 
pilzneńskim na wiecu posła Kręż:la z „Pia­
sta". 23 11wtego 1920 roku poseł Krężel zwołał 
delegatów powiatów, (a Wlięc zapewne z ca­
łego o'kTęgu wyborczego) że'by im powiedzieć 
o proklamowaniu jedności PSL. lJwd zebra­
ny z całego powiatu st;mął otwaTcie przeciw 
polityce posła Krężia, piastowców i obecnego 
rządu - m1mo usilnych g.różib p. Krężla... po­
wiedziano p. Krę±lowi, że takie posłowanie 
w zaleim.ości u Witosa jest hańbą i uchwalo­
no na-stępującą rezolucję: 
· „1) Zebrani na zgromadzeniu publicznym 
w PL!żnie 23 lutego 1920 roku wzyWają rząd 
i swoich przedstawicieli posłów do jak naj­
prędszego zawarcia pokoju z Rooją, ponieważ 
prowadzenie Wojny jest obciążeniem ludu 
włościańskiego i robotników. Pokój nam uła­
twi pożycie z ludem ros·yjs1kim na kresach 
wschodnich. 

2) Zebrani wzywaj'<\ posłów PSL i posłów 
robotniczych, ażeby dążyli do romWązania 
sejmu szlaoheckiego i rozipisania wyborów. 
Rząd obecny uważają za pański, a nie ludo­
wy. żądają mniany rządu i nie :z;gadzają się 
na kierunek piastowej polit)'lki, którem·..i 
uchwalają nieufność". 

Oto ' gdzie należy szUikać analizy, jeśli 
o przeszłości ru<0hu ludowego chcemy wie­
dzieć p!raiW'dę. Trzeba jej szukać nie w gó­
rach lecz u ludu, zJbadać ówczesne nastroje, 
wsłuchać się w ówczesne wypowiedzi mas, 
rozumieć walkę i pm.nać nadzieje, jakle lud 
łączył z · tym lub innym wydarzeniem poli­
tycznym. 
Dążąc do panowania w ruchu lutlo\vym 

i do udziału we władzy państwowej razem 
z burżuazją, bogaci chłQipi P!fZyjmowali bur­
żuazyjne lub je211ickie metody polityczne, 
metody polegające na ukrywaniu właściwych 
myśli i właściiwych celów przed masam• 
zorganirowanymi w ruchu ludowym. Dopiero 
po siedemnastu latach Thugutt ujawnił 
istotne cele rządu lubelskiego z rQlku 1918, ale 
dla czołówek burżuazyjnych cele te musfały 
być znane już w 1918 roku. 
Mówię w liczbie mnogiej: dla czolóweik 

burżuazyjnych, bo przecież burżuazja nie sta­
nowiła jakiegoś monołitu organi!Zacyj·nego. 
W obozie buxŻUazyjnym panowała jednoli tość 
myśli tylko co do celów, ale co do dróg i me· 
tod rzą<Izmia papował chaos i spory, które 
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czasem przyjmowały nawet ootxy charakiter, 
jak w roku 1918, 1923, 1926, a w m!Iliejszym 
stopniu i później, aż do rdku 1939. 

W górach „Wyzwolenia" i „Piasta" utwo­
iI"Zyły się kilkuosobowe mafie polityc:zme, ~tó­
re kierowały tymi stronniobwami i zarazem 
kontaktowały z obozami buTżuazji. 

Mafie takie mogły się zrodzić jedynie w 
ideologii spekulantów, a takimL byli i są bo­
gaci chłupi. 
Jedną z takich mafii, mianowicie mafię 

w ,,Piaście" :zidemaskował poseł Anch-zej Plu­
ta, który za1Przysiągł wierność tej mafii, ale 
ją później zd~adził, prawdopodobnie pod na­
ciskiem piłsudczyzny. Witos, jak wiemy, po­
stawił złą stawkę, na endeków. 

Tymczasem wielka burżuazja zaczęła sta­
wiać na mniej skompromitowany w masach 
obóz pilisudcz.yków, który podjął się spełnić 
rolę oszusta w stosunku do mas pracujących, 
dyktaitora wobec tychże mas i .zarazem orga­
nizatora nowej wojny przeciw Związkowi Ra­
dzieclkiemu. Napaść Piłsudskiego w 1919 roku 
na Związek Radz:iec'k!i gwaranto·wała wierność 
jego o·soby i jeg-0 obozu dJ.a bw-żuaz.ji, lrtóra 
wierność tę należycie oceniła i losy swoje 
postanowiła złożyć w ręce Piffiudslciego. Dy­
namice obozu Piłsudskiego obóz endecki 
mógł przeciwstawić tylko swoje klerykalne 
tradycje, a więc stanowczo za mały walor, by 
Sp!rostać tak wielkim zadaniom, jakie staWiał 
sobie obóz polskiego im.perializmu. 

Natomast Wincenty Wtltos tradcyjrue sta. 
wiał na end€'Cką stkapr~ nie dostrzegając 
u niej dyclla.wicy ... 

. .. W roku 1919 mafie d1Jałające w „Pia* 
ście" i „Wyzwoleniu" połączyły obydwa klu. 
by poselskie w jeden klub. Całą tą imprezą 
kierowała piłsudczyzna, której zdawało się, 
że w ten sposób skończy Witosa, czym po_ 
<letnie endeków i ułatwi sobie drogę do daL 
szego sprawowania wfadzy, gdyż Witos trzy. 
mał z endekami, a „Wyzwolenie", jak wia„ 
domo, w tym czasie mocno trzymało z Piłsud­
skim. Witos chętnie szedł na to połączenie, 
gdyż był pewny, że połknie „Wyzwolenie". 
Tak się też i stało. Piłsudczyzna dala od. 
wrót, ale większość posłów z „Wyzwolenia" 
pozostała w „Piaście" . 

Wiemy, jaki później mbiono z powodu roz­
bicia się tego zjednoczonego klubu wielkt 
harmider, jak oskarżano się wzajemnie. „Wy_ 
zwoleńcy" mówili o niedotrzymaniu przez WL 
tosa warunków umowy, „piastowcy" oskarżali 
„wyzwoleńców" o rozbicie jedności chłop_ 
skiej. W ten sposób wichrzono wśród mas, 
zabawiano te masy kuglarstwem, odwracając 
ich uwagę 11Jd walki z burżuazją. To, że ca­
ła ta impreza była posunięciem taktycznym 
dwóch wojujących z sobą obozów kapitalL 
stycznych, pozostawało w ukryciu zarówno 
wobec mas, jak działaczy i posłów, tych nie­
dopuszczanych do ścisłych tajemnic. 

Jak widzimy, bogaci chłopj byli nosicielami 
złudzeń, że w ustroju kapitalistycznym da s; 
wytargować pewne reformy i da się z 
ustrojem ułożyć swoje stosunki na pra 
choćby drobnego, ale niezależnego a 
rJusza, co było niemożliwe, gdyż b 
nie mogła wyzbyć się swojej · 
roli politycznej. W tej sytuac „ 
Ludowe stały się popychadł 
drugiej grupy obozu kap · 
tym wniosły w swoje 
polityczną płyciznę i 
kiej polityce przywód 
mas i nie reprezento 
lecz snuli własne 
które wystarczały im 

... Jak wiadomo, de 
nież wciskały się 
zyjne propagując 
godną dla burż 
i ugody klasowe 
głosicielem idei 
w walce o wła 
litofrontowy 1' 
w stosunku do 
kie odłamy bu 
najgroźniejsze 
stkie siły terr 
skierowano VI 

nymi robotn · 
partię kom 
i dziś rządy 
dnoczonych 
., Wyzwolenie 
wem antyk 
wanego prz 
skiej burżu 
dzie słuszn 
ników w 

„Wy:zJWolenia" w rzeczywistości nie mieli od­
wagi przeciwstawić się burżuazji, usiłującej 
nie dopuścić do tego sojuszu przy pomocy 
całego swego aparatu terroru politycznego, a 
wielu z przywódców „Wyzwolenia" wybierało 
nawet po cichu lub nawpól jawnie sojusz z 
burżuazją przeciwko sojuszowi z rewolucyj_ 
nym nurtem ruchu roboitni<ezego. 

Przy tego i·odzaju polityce gór, programy 
w ogóle stały się dla tych gór papierową 
fikcją. Nic też dziwnego, że część przywód ... 
ców „Wyzwolenia" na kongresie w 1925 ro~ 
ku chciała „poprawić" program i przynaj ... 
mniej przyznać obszarnikom zapłatę za zie_ 
mię. Gdy kongres potwierdził wywłaszczenie 
obszarników bez wykupu, różni Poniatowscy 
oświadczali, że tej uchwały kongresu nie wy ... 
konają. To samo, jak wiemy, uczynił Miko­
łajczyk w 1935 r. opuszczając ze swą grupą 
kongres. W gruncie rzeczy nie wykonan<J 
żadnej uchwały i nie słuchano żadnych na­
kazów kongresowych. W ten sposób masy 
chłopskie myślały po swojemu, a przywódcy 
znów po swojemu„. 

* W początkowym 11Jkresie pierwszej niepo_ 
dległości masy pracujące miały jeszcze wiele 
złudzeń i wiary w kartkę wyborczą. Chłopi 
„wyzwoleńcy" mówili po wsiach, że trzeba 
najpierw spróbować dogadać się z panami w 
sejmie, a dopiero gdy to nie poskutkuje, weź­
mie się za kosy. Wybory w styczniu 1919 r. 
uważano na wsi za przegrane wskutek agL 
tacji kleru i obiecywano sobie poprawić 
wszystko przy następnych wyborach. Wart0 
tu podkreślić, że kler istotnie w wybor ach 
1919 roku odegrał rolę burżuazyjnej awan­
gardy, jeszcze raz zadokumentowawszy, że 
jest wrogiem oświaty mas, wrogiem postępu 
i sprawiedliwości, o którą walczyły masy lu. 
dowe. 

Wybory następne w listopadzie 1922 roku 
przyruosły chłopom wielkie rozczarowanie. 
Lewica w rzeczywistości osiągn~ła większość 
głosów, ale mimo to rząd po dawnemu znaj_ 
dowal się w rękach burżuazji. Rząd Chjeno­
Piasta jeszcze bardziej podważył zaufanie 
chłopów do kartki wyborczej. Okazało się, że 
przeszło mi1ion sto tysięcy głosów oddanych 
na „Piasta" poszło nie na korzyść le · 
lecz na korzyść prawicv. Prawica w 
kraju tryumfowała ·' ...,bie z 
z ich nadziei i t>~ 

W tych w· 
mieć nadziA · 
sprawę na 
Rewolur;· 
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be2ll"olni, · małorolni i średniorolnii stanow.ill 
olbrzymią Większość na wsi. 

Po wyborach 1922 roku na wsi zaczął się 
w masach chłopskich wyraźny wzrost ku so­
juszowi z klasą robotniczą. Chłopi domagali 
się zmiany taktyki w walce z burżuazją. 

Wyrazem rosnącej wśród chłopów pod 
WIP?ywem klasy robotniczej świadomości re­
wo'1ucyjnej było powsfanie Nierzaleźne:I Partii 
Chłopskiaj w roku 1924. 
·Bojowe hasła N.P.Ch. z, hasłem so}uszu ro­
botmiczo-chłopsikiego na czele zostały pod­
chwyoone przez szerokie masy chlQPSJcie. 

Rozwój N.P.Ch. wSlkazrude llc:zlba 12.000 płat­
nych prenurneratarów przy 16.000 nakładu, 
gdy „Wy.ziwolenie" w tym czasie miało 4.800 
płatnych 1Prenuineratorów przy nakła~ie 
6.000 egzemplarzy. Masy en,.t>ech1'WSkle . to 
masy bojowe, aktyw bardzo ofiarny i ideowy, 
oddany sprawie rnwolucjd. Oczyiw:iście do 
N.P.Ch. przeszli głównie dz>iałacze dołowi, po­
wiatowi i gminni. Ale to właśnie była S!iła 
N.P.Ch. Najlepszym chY1ba dowodem maso­
wego rozwoj1U N.P.Ch. było szybkie zdelegali­
zowanie jej przez sanację. 

N.P.Ch. zdecydowanie ze!"Wała z polity'ką 
bratania się z burżuazją, nawiązała sojusz 
chtopski z rewolucy'j'ną kła-są robotniczą i to 
jes.t jej najwię~zą zasługą. SojlUISz ten pod­
trzymywany i pogłębiony ;przez „Zjednoczenie 
Lewicy Chłopskiej Samopomoc", która była 
przedłużeniem N.P.Ch. był, jest i pozostanie 
podstawą w dalszym rozwoju działalności mas 
pracujących miast i ws-i. ' 

N.P.Ch. umocniła pojęcie sojuszu robotni­
czo-chlop!-klego wśród mas chłopsikich i or­
ganizacyj.nie .sojusz ten zreaMzowała. Ale 
przecież polityczny podział wsi na 1.IWOlenni­
ków sojusz.u z burżuazją i zwole1I1.ników so­
juszu z klasą robotniczą 'Istniał na wsi od 
dawna, N.P.Ch. dała temu soj~zowi szęrscy 
i głębszy wyraz oraz powiązani.a organl'za­
cyj.ne. Rewoliucyj.nl dz!ałacze :robo'1iniczy wy­
bitnie wspomagali N.P.Ch. i „Samopomoc" w 
walce. Zdecydowanie w wa.lee, dojrzałc,łć po­
lityczna., świltdomClić celów i zadań, Jakle re­
w0lucyjnl clzhła.cze rObotnlczy wnO!fil m. wieś 
pGprzt:z Wh-PÓłdzla.łanłe z N.P.Ch. i „Samopo-

N. Brodzki 

„W I E S" 

mooą, Chłapską" pn.ykładOiwo UNAOOZNIŁO 
CHŁOPOM przodującą wlę klas.y robotniczej 
w wa.lee z panowaniem buriuaz.ji. 

Jeżeli chodzi o efekitywne obrazy \Wlld: 
sflwierdmm, że największą ilość bitew i starć 
z Policją. a więc z żandarmerią u.g,tT'oju bur­
żuazyjnego, stoczyli chłopi w latach 1926 do 
1931, to jest w okresie le,galnegc ~tnienia 
N.P.Ch. i „Zjednccze-n:ia Lewticy Chłopslciej 
Samopoinoc" ..• 

... Bezrobocf.e, kltóre w Polsce przedwo­
jennej bez przerwy trwało od roku 1919, 
od roku 1928 zaczęło szybko wzrastać. 
Fala !rewolucyjna o·garnęła ma~y robotnicze 
i chłopskie. Owczes!Ilą sy'tlllację w Polsce mo­
:źma dlG'eślić jednym słowem: wulkan. Wła­
dza burżuazji w Polsce została śmiertelnie 
zagrożona przez kryzys ekonomiczny i przez 
zrewolucjonizowane masy robotniczo-chłop­
skie. 

W ·tyoh warunkach burżlualjja mogła utrzy­
mać władzę tylko za pomocą bezwzg'J.ędnej 
dyJcla.tury. Przed stronniotiwami chł-0psJdml 
i robctniczymi stanęła alternatywa: albo 
burżuaziję obalić drogą rewolucjii, albo jej się 
poddać. Rewolucj.i w tym czasie dokonać by­
ł-0 można tylko przez zjednoCZej'lie WISZysitlkich 
sil :J.e.wlcy, lecz gwarancję przeprowadrz.enia 
zwycięskiej rewo·luoji i ut.irwalenie władzy 
robotniczo-chłopskiej dawał ty.Ilko rewolucyj­
ny nurt kllasy 11:obotniczej„. 

BurżuaZlja doskonale zdawała sobie sprawę 
z tego, -że roik 1918 jn.lż się nie powtórzy, gdyż 
masy nie zgodzą się naiiwnie czekać na nowe 
obietnice. Sytuaoja po!.ity<?zna była inna w 
latach 1926-30 anlżeld w 1918 roku. Masy 
ludowe nabrały jµż doświadczenia. Każda no­
wa próba pow.strzymania mas od rewolucji 
przez utW'O'I'Zenie rządu podobnego do 11:ządu 
Moraczewskiego i Thugutta skończyłaby się 
natychmiast-Owym wystawieniem przez masy 
t.emu rządowi gotowego raahllllku do zapła­
cenia. A gxiy.by ten rząd wobec mas uży'ł si­
ł~·. masy pracujące ostatecznie zerwa·łyiby z 
tymi przywódcami, wyszłyby na ulice miast 
i ·Wsi i dok·onałyby rewolucji pon.ad głowami 
tych przywódców„. 
Patronując polityce bog:itych chłopów od 

1913 trolru, to jest od trozłamu rw SL. przez 
„podani·e :ręki rz. zewnąitrz", WJncen.ty W:btos 
odegrał decydującą ~·olę ·11 UIW\Ste·cznieniu kie­
rownictwa ruchu ludowego w calej Polsce. 
Ata~c radykalnych działaczy „Wyzwo­

lenia" oraz strasząc chłopów soojaiizaoją zie­
mi stronnictwo ,,Piasta" przyczyniło się do 
demoralizacji~ !l"o:zJkładu i rozbicia radykal­
nych el~mentów „Wyzwolenia" już w ipocząt­
kOWjm ok>J:esje nie,podległości, czym w du­
żym stopniu dopomogło piłsudczyź,nie do o­
panowania tego stronnictwa, gdyż szUkając 
ratunku ;przed endecją d ,,Piastem" „Wyrz.wo-
1.ęnie" coraz. bezikrytyczniej ułegało · pił.sud­
czyźntl.e, kltóra w ukryitym !Porozumieniu z 
wie1ką rodzimą i obcą burżuazją przygoto­
wywała się d'o powtó:rnej napaści na Związek 
Radziecld, posyłała do „Wyzwollenia" swO'ich 
agentów do kierowania polityką tego stron­
nictwa,, łamania radykailnych nas-trojów li roz­
sadzania go od wewnąitrz. 
Uwikłanie ruchu l'Urlowego w ideologię bo­

gatego chłopstwa, i oparcie go na wspó~a­
cy z burżuazją doprowadzjłlo do Brześcia, Be­
rezy Kartuskiej i do !klęski wrześniowej 1939 
roku. 
BUTż.uazja do os.ta·tika wykorzystała wsz:::J~'e 

zł:udzenia przywódców ruch'll luci·Jwego. A gdy 
przywódcy ci znaleźli .się w krytycz.inerj dla 
siebie sytuacji, z jednej strony nie mogąc po­
przeć dy!Matury tburźuazji, gdyż to groziłoby 
:im zi.welną ko~romitacJą wobec mas, z <iiru­
g.iej stirony nie mogąc się zdecydować na re­
w-Ollucję, bo to godziło w in.tea.'esy bogatych 
chł.op&w, burżu~ja roz.prawHa się z rudhern 
ludowym zdecydowanie. Zamknnęciem w 
Brześc:u czołowego przy:wódcy prawicy chłop­
skiej Wincentego Wdtosa dano do zrozumie­
nia, że ża<lnego paroonu nie bę:lzie. 

Sprawy Brześcia nie da się wydzielić w 
jakiś osobny problem, jak to próbowano U­
czynić w szeregach stronnictw ludowych po 
zaistnieniu tego faktu, ani nie da się teg<r 
skojarzyć z ciągłością walki z obozem wstecz­
nictwa. bo to nie była walka, tylko II"O:Zgtyw­
ki, a jak widzieliśmy, działo się to wszystko 
tylko u góry i to z udziałem burżuazji w roli 
kierowniczej w tych rozgrywkach. 
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Jak chropi bułgarscy nie obronila Stamibu­
Hjfskiego. tak chłopi polscy nie ob.ronili Wln­
centego WJ.iosa, bo .on sam spętał :im ręce, 
sam porozbijał tlch !Ila grupy, osłabił w walce, 
a nigdy im nie zaufał, nie zaufał i nie wezwał 
ich do rewolucyjnej wałki nawet wtedy, gdy 
już dobrze w.iedział, że burżuazja zakłada 
dyikitatorską ,pętlę na szyję zarówno chłopom 
}a'k i ruchowi ludowemu. 

TG·teź i z.jednoozcnle 1931 roku lbyło już tyl­
ko lamentem przywódców na. własnym poU­
tycz.na-maralnym pogrzehle. A jak wyrcsło 
to zSe:dnGCzenie nie z wa.lki, lecz z tego pooli­
tyczno-mcrralnego bankructwa., t11,.k też i da.­
lej trwało w marazmte, aż do wo~y, by w 
okres.ie okupacji wielu z tych przywódców 
uznało h~elll-O>nię byłych siw-0>!ch pes;krcmi­
elell i pt>ddaJo się ich dyrektYWOm. 

Masy chłopskie, wykorzystując ochłap le. 
galności, jaki dyktatura sanacyjna pozosta­
wiła Stronnictwu Ludowemu, zrywały się po 
wielekroć do wal'ki., a w walce tej obok chło­
pa ;p.fastoiwca i chłopa wyzwoleńca walczył 
chłop en.pechowiec, sam?omocowiec i chłop 
~omunista. Jednak trze•ba to tu stwierdzić, że 
i w tym okres1e patronowali tej walce nie 
wszyscy przywódcy S.L. Wielu tylko udawalo 
że się z tą wa·lką mas c'Mopskich zg-adza, sta~ 
rając się utrzymać tak cugle, aiby ta walka 
nie zamieniała się w rewolucję. Po dawnemu 
odma wlała udziału w wafoe góra P .P.S„ .. 

... ... 
.„Urzeczywiistnieniu tej sz'lachclnej, gl~­

lko l'UJdWkiej ;idei, jalka zrodziła się u podstaw 
powstającego ruchu ludowego, burżuazja :i ob­
szarnictwo potrafiły przeciwdziałać długie 
dziesiątki J.at za !Pomocą terroru, klątw koś­
cielnych pozostających na usrugach bogaczy, 
kleru, wres7JCie ośleiplaniem i łudzeniem przy­
wódców chłopskich oraz 'sprowadzaniem ich 
na .polityczne be21droża po to, by ich w oczach 
mas skompromitować, a potem, gdy staną się 
niepotrzebni, zdepfać :ich lu/b nawet wymor­
dować. 

~ładysła.w Ko;walsld 

Puszkin a twórczość ludowa 
"' „~ • ~, " prowad1:enie łączności Puszkina z twórczoś­

cią lud<:M'ą - wyłącznie na podstawie jego 
bajek. Cały PoZQstały dorobek poe·tY nie 
rnnl.ej jaskram:> świadczy o tym. Jego proza 
i poezja przepełnione są folklorystycznym 
materiałem, folklorystycznymi tematami, 
folklorystyczną poezją: „W1ę:z:leń", „Bracia 
rozbójnicy", „Narzeczony", „Boryl! Godu­
now", bajki. „Sen Tfltlany" J „Pleśń dZiiew­
cząt" w „Eugeniuszu Onieginie", „Historia 
Pu~aczowa", „Córka Kapitana", „Rusałka", 
„Klrdfali", tłumaczenie pieśni Słowian za­
ch0dnich i inne, 

Nie należy przy tym zap0mlnać o epcx:e, 
W której żył i tworzył Puszkin. Była to epo• 
ka niewolnictwa, gdy wielomilionowa rzesza 
chłopów pańszczyźnianych była uciemi~żona 
i:. pozbawiona wszelkich ludzkkh praw, gd;v 
panująca klasa szlachecka nie tylko gardziła 
ludem 1 negowała jego eiłę duchową i bo• 
gactwa jego kultury, które były wyrazlcte­
lami tej siły ~ lecz również bała się naj­
mniejszego przejawu tej gjły, Była to epoka 
politycznej reakcji, jaka nastąpiła po stłu• 
mieniu powstania grudn!owego (dekabry­
st6w) 1825 roku. epoka, kiedy najleptłi przed­
stawiciele przodującej inteligencji rosyjskiej 
dusili się w jej a.tmcsferze. 
· Jakież męstwo, jakąż odwagę musiQl po­
Madać Puszkin, by wystąpić w obronie kul­
tury ludowej! „Mamy przieciez swój język, 

,, więcej - mamy swoje obyczaje, historię, 
bajki, piosenki„." Według przekonania Pu­
szk:na historia ludu, twórczość ludowa, da­
jąca w bajkach i pleśniach wyraz bogatemu 
światu jego ducha, - oto wartości, stano­
wiące podstawę iście narodowej kultury. 

W ks.lęgozb!orze Puszkina zachowała tl'ię 
bogata kolekcja zbiorów rOśyjskich pieśni 
udowych, przysłów, przypowiastek, klechd, 

' r Kirszy Daniłowa, zbiór ludowych pi-O.. 
k Czułkowa z 1770 r., zbiór ludowych 

1 Nowikowa z 1780 roku, zbiór staro­
przysłów, wydany w 1779 roku oraz 

rosyjskie zebrane przez Hipolita 
wydane w 1785 r. i wiele 1n• 

te kAięgl, starannie dobie· 
świadczą o jego wielkiej 
y nad studium tw6rczo-

twierdzłć, że Pustkiln 
• rosyjskiego folkloru, 
iy, pleśni historyczne 
ne, treny pogrtebO" 
e religijne, bajki, 
· ia, przypowiastki. 

y pieśni ludowt, 
ne przez poetEl 
- 1826 latach 

'j, dokąd poe­
ać odpowiedni 

i „Hilltoria Pu• 

konał olbrzy­
trzeć do pier-

odpowlada­
·lego folkloru, 
·mu. 
mówił Pu1z­
nlała jeszcze 
nleśmlertel­
al! ludzkość 
·ni u11ze kro­
waną". 
\na, folklor 
wisko wiel­
' k1mcepcji 

M, A. Gorkiego. Dwaj ludowi, narodowi po­
eci, żyjący w dwóch zasadniczo między 
sobą różniących się epokach - rozumieli, 
że w oderwaniu od ludu, w oderwaniu od 
twórczośC'i ludowej, literatura 1śoie piękna 
istnieć nie może. 
Współcześni Puszkinowi pro-szlacheccy 

krytycy 1 dziennikarze zawzięcie p.takowali 
poeti; za wprowadzenie do języka zwrotów, 
nieprzyjętych podówt:zas w sferach wyż­
szych. Opierając się jednak na kulturze ję­
zyka mas ludowych, Puszkin bronił swego 
prawa wprowadzania do rosyjskiej literatu­
r:y mowy ludowej, licującej z jf)zyldetn ro­
syjskim. 

„Starajcie s1ę w11łuchiwać w tę pro!ltą 
gwMę ludową, młodzi p!Sarzel -- nawołuje 
Puszkin - z niej możecie nauczyć się tego, 
czego nie majdzlecie w żadnym z naszych 
dzienników. Studiowanie starych piosenek, 
bajek itp. rtiezbędne jest do całkowitego opa­
nowania charakterystycznych cech języka 
rosyjskiego. Potoczna mowa ludu godna jest 
najskrupulatniejszych badań. Czytajcie pro­
ste bajki ludowe, młodzi pisarze, abyście 
dojrzeli właściwości języka rosyjskiego". 
Rozmyślając nad istotą rosyjskłej twórczo­

ści ludowej, Puszkin dochodZi. do drugiego 
bardzo ważnego wniosku, a mianowicie: że 
ustna twórczość ludowa jest wyrazicielką 
świadomośc:i narodowej ludu, odzwierciedla 
ona oBOblliwości jego życia, powstające pod 
wpływem socjalnych i historycznych warun­
ków. 
Wpatrując się w folklor rosyjski, znajdo­

wał poeta materiał, WW'iadczący, jak z gruntu 
antyhistoryczną, zakłamaną, niesłUSzną była 
oficjalna wówczas teoria ludowości, głosząca, 
że kult prawosławia, samowładztwa, uległo­
ści i pokory - oto istota rosyjskiego cha­
rakteru narodowegQ. 

„Nie! - odpowiada Puszkin tym teorety­
kom - nie takie są marzenia ludu, jego wi:a­
ra, jego myśli.„" Nie uległość - a chęci 
twórcze, chęć do życia, walka o wolność -
oto są ptzymi-0ty, które, zdaniem poety, okre­
ślają istotę rosyjskiego charakteru narodo­
wego. Głębokie i prawidłowe podejście Pu­
s~ina do historii jako do walki ludu z jego 
clemlężycielam1, kształtowało lłię pod wpły­
wem tych socjalno - h111torycznych warun­
ków, w jakich żył i tworzył poeta. 

Jeszcze będąc młodzj.eńcem, Puszklin był 
świadkiem tego, jak naród rosyjski powstał 
w obronie swej ojczyzny i zdruzgotał „nie­
zwyciężoną" armię Napoleona. 

W latach 20, podczas podróży swej na po­
łud:nJiU Rosji, Puszkin dowladuje slę, że na 
Donie wybuchło zbrojne powstanie chłopów 
przeciwko koo:acklm atamanom., przeciwko 
wojskom rządowym - w walce o wolność. 
Tu też po raz pierwszy posłyszał on pieśni 
o Stiepanlie Razinie. 

Na zesłaniu - w Kiszyniowie, w Kamien­
ce, źyje Puszkin w środowisku dekabrystów, 
tej mtary lud7ii jak Pestel, Michał Orło\'/. 
Koresponduje w tym czasie z Rylejewem 
i Bestużewem. 

Kiedy 14 grudnia 1825 roku „dekabryści" 
- rewolucjon;ści szlacheccy wzniecają w Pe­
tersburgu powstanie zbrojne, które kończy 
się kięską, Pusz.kin rozumie, że .przyczy­
ny ich słabości lezą w oderwaniu Ilię od lu­
du. Dochodzi do wniosku, że siłą rozwoju 
historycznego - są masy ludowe, 

Szerzące się wciąż powstania chłopskie 
w pierws7.iych trzydi;iestu latach XIX wieku 

ostatecznie przekonują poetę o słuszno§cl. 
jego twierdzeń. 

W ten sposób, nie tylko wrażenia z lat 
d7Jlecinnych, nie tylko bajki Ariny Rodiono­
wej, lecz również i przede wszystkim ów­
czesny ruch ludowy ksl"Jtałtują stosunek Pu­
szkina do folkloru, jego prawidłową ocenę 
istoty rosyjskiej uuaej twórczości ludowej. 

Dlatego też w historii szczególnym zainte­
resOW'an'lem darzył poeta l}kreay „zamie­
szek", e"pok:i wojen chłopskich XVII-XVIII 
wieków. Z folkloru wybiera więc Puszkin 
określone pieśni o określonej tematyce. 

Przede wszystkim notuje on te zabybki 
twórczości ludowej, kt6re z.awierają protett 
ludu przeciwko caryzmowi, przeciwko pań• 
s~yźnie, zawierają ludowe ideały wolno­
Śclowe. Ze szczególną starannością kolekcjo­
nuje Pusz!cln pieśni o Stlepanie Ra­
zinie 1 sam układa pieśń o Ra71inie, boj11W­
niku o wolność, nieprzejednanym wrogu bo­
jarów rosyjskich. Z takim samym zaintere­
sowan.1em stwarza Puszkin w swojej powie­
ści „Córka Kapitana" - na podstawie mate­
riałów folklorystycznych - postać drugiego 
bohatera ludowego - Emeljana Pugaczowa. 

Puszkin odkrywa w twórczości ludowej 
swego narodu bogactwa duchowe, prze­
jawiające się w z.dolnościach wynalazczych 
umysłu, w „zjadliwym kpiarstwie", w umie­
jętności radowania się całą duszą i natrzą­
sania się z tego, co jest warte kpin. 
Kochając naród swój, jego historię i twór­

czość, Puszkin prowadził bardzo skrupulatnie 
studia nad twórczością innych narodów; 
Dzięki niemu czytelnik rosyjski zaPo­
znał się jeszcze w XIX wieku z poetycką 
twórczością narodów carskiej Rosji. W poe­
macie „K~.!kazki Jeniec" dziewczęta śpie­
wają pfeśn czerkieską. Piosenka Zemflcy 
w poemacie „Cyganie" - jest interpretacją 
mołdawskiej pieśni. 

... 

Puszkin z:nał dobrze ludowe pieśni „Smęt­
nej Gruzji" i uwleczinlł swymi poszczególny­
mi wierszami tematy folkloru gruzińskiego. 
Będąc w Kiszyniowie poeta notował ze słów 
ucze&tnika powi'rtania ludowego - Wailyla 
Karawłja - pieśni o przywódcach tego po­
wstania On zbierał także mołdawskie le­
gendy XVU wieku, opracował je kllkakrot­
Illie, dążąc do ujęcia ich treści w prazie. 

W papierach Pusz'.d!Ila odnaleziono nie­
dawno zanotowaną przez niego kazachską 
legendę ludową „O wojaku Kosu-K:irpiczu 
i jego ukochanej Bajan-Słu", Jak się oka­
zało, ta popularna legenda kazachska, która 
była znana jeszcze Puszkinowi, została spi­
sana po raz pierwszy dopiero w 1870 r. 

Tu również siłą przyciągającą była dla 
poety nie egzotyka bajek ludowych, lecz wal­
ka biedaka z bogaczem, - a więc temat so­
cjalny. Puszkin wybiera z materiału folklo• 
rystycznego t-0, co wycraźa zainteresowania, 
pragnienia, myśli rosyjskiego narodu, lub tet 
jnnych. Ta właśnie treść poetyckiej twórczo­
ś<:i ludowej weszła przede wszystkim do 
twórczości Puszkina, Dlatego też dzieła jego 
są tak bliskie i zrozumiałe dla ludu. 

Obecnie nierzadko można zaobserwowa6 
proces odwrotny: gen1alne dzieła PUfLZkina, 
przekazywane ustnie z pokolenia w pokole­
nie, mocno zakorzeniły się w twórczości lu­
dowej. 

We współczesnym folklorze duża ilość ple­
śni ludowych jest niczym innym, jak prze­
kładem wierszy Puszkina. 

l'łum. J. M. Kolulńska 
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. Konstanty Grzybowski 

MIS TY·F I KACJ E LIBERALIZMU 

'~i 
olność" jest dziś na 

~ 
~tach wszystkich obroń­
cow starego porządku. 

.... Na ustach tych, którzy 
..,. ~ jak Krawczenko „wy-

• brali wolność" służenia za dolary kapita­
lizmowi i faszyzmowi amerykańskiemu 
w miejsce walki o wolność własnej ojczy­
zny od najazdu faszystowskiego. Na 
ustach tych, którzy, jak najbardziej re­

. akcyjny z amerykańskich ekonomistów, 
Hayek, twierdzą, iż wszelkie „planowa­
nie" jest niewolą a więc kapitalizm, sk~ 
ro jest anarchią gospodarczą - jest iden­
tyczny z wolnością. N a ustach tych, któ­
rzy, jak angielski poeta Stefan Spender 
pisali - słusznie - w r. 1939 „jestem ko­
munistą, gdyż jestem liberałem", a dziś 
przechodzą do szeregów wahających się. 
Na ustach tych, którzy, jak an~ielscy la­
bourzyści, twierdzą wprawdzie, że chcą 
socjalizmu, ale chcą go osiągnąć na dro­
dze „wolnej" dyskusji między kapitali· 
stą fabrykującym karabiny maszynowe 
i gazy łzawiące dla policji a bezrobotnym, 
przeciw któremu zwrócone są te karabiny 
i gazy. Abstrakcyjna „wolność", abstrak­
cyjny „liberalizm" jest na ustach wszyst­
kich chcących zahamować postępy fak· 
tycznej demokratyzacji, od tych, którzy 
nie ukrywają swej reakcyjności, do tych, 
dla których r ewolucyjna czerwoność daw­
no przybrała łagodny, ewolucyjny, różowy 
ton, a dziś spod tego różowego tonu za­
czynają coraz wyraźniej przeglądać czar­
ne barwy reakcji. Ta „wolność" , ten „li­
beralizm" mogą ich wszystkich łączyć 
właśnie dlatego, że stały się zupełnie ab­
strakcyjne. I dlatego, że stały się zupeł­
nie abstrakcyjne są już tylko fetyszem, są 
iuż tylko . mistyfikacją. 

Nie były nimi w latach swej młodości. 
W swej początkowej, rewolucyjnej i po­
stępowej fazie liberalizm miał określoną 
i konkretną treść społeczną. Był najsil­
niejszą bronią rewolucji mieszczańskiej, 
był najsilniejszym narzędziem kroczącego 
ku zwycięstwu kapitalizmu. 

I wtedy nie był abstrakcyjny. Libera­
lizm nie jest abstrakcyjny edy słowo 
„wolność" uzupełnia określeniem „czyja 
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wolność" i „wolność od jakiego skrępo­
wania". Wtedy tylko, gdy jest pojęciem 
polemicznym, ma sens polityczny. Jego 
sensem 'politycznym jest danie wolności 
tym, którzy wolności dotąd nie mają i da­
nie wolności takich. które dotąd nie 
istnieją - a więc obalenie skrępowania 
przez tych, którzy dotąd ustalali normy 
stosunków społecznych i obalenie pew­
nych konkretnych treści skrępowania 
społecznego. Każdy inny liberalizm - a 
takim jest dzisiejszy liberalizm miesz­
czański staje- się pustym fetlszem, pod 
którym się zawsze ukrywa mistyfikacja 
- a więc obrona takich interesów klaso­
wych, których nie można już bronić 
otwarcie. 

Liberalne i · rewolucyjne mieszczaństwc 
walczyło o.twarcie o zwycięstwo swych 
interesów klasowych i dlate~o jego libe­
ralizm był konkretny. Miało na myśli 
wolność własności kapitalistycznej. Znało 
tylko cztery prawa „naturalne", a były 
nimi, jak głosiła deklaracja praw 1789, 
„wolność, własność, bezpieczeństwo i 
opór przeciw uciskowi" (nie qyło wśród 
nich równości, dodadzą ją dopiero anty­
kapitalistyczni, postępowo drobnomiesz­
czańscy jakobini). Tylko te cztery prawa 
były ponadpaństwowe, wieczne, niepo­
zbywalne. A wszystkie cztery były wła­
snością, bądź jej służyły. Własność była 
„wolna''„ Każdemu służyło ptawo oporu 
przeciw uciskowi własności. Państwo win­
no było zai;iewnić własności bezpieczeń­
stwo. I - jak każde rzeczywiste a nie 
mistyfikacyjne konstytucje, rejestrujące 
rzeczywiste a nie pozorne przewroty re­
woluc•irjne - i te zasady są rejestracją 
faktów, a nie tylko postulatami na przy­
szłość. Obalono w drodze oporu rewolu­
cyjnego ucisk, jakim było dla własności 
kapitalistycznę_i skrępowanie religijne 
i feudalno-stanowe, zapewniające jej w-01-
ność od tych .\krępowań. Uczyniono bez­
silnym zatomizowanego proletariusza, za­
kaz•:!ąc mu - w „interesie" jego „wol­
ności" łączenia się w jakiekolwiek związ­
ki dla obrony „rzekomych" WSP.ólnych in­
teresów (jak głosiła ustawa La Chapelier 
z 1791 r.) i w ten sposób obroniono wol­
ność własności - kapitalist)fcznej -Od niebez: 

pieczeństwa z dołu równoczesme z usu­
nięciem skrępowania jej z góry. Równo­
cześnie zaś uczyniono celem działania ca­
łego aparatu państwowęgo ochronę wła­
sności kapitalistycznej i w ten sposób za­
pewniono jej bezpieczeństwo. Wolność, 
własność, bezpieczeństwo i opór przeciw 
uciskowi - naturalne prawa wczesnego 
mieszczańskie?....o liberalizmu miały wtedy 
jasną, konkretną, klasowo zdeterminowa­
ną treść . 

Ale wewnętrzne sprzeczności między 
taką treścią mieszczańskiego liberalizmu 
a skutkami faktu, że triumf mieszczań­
stwa mC>Zna było osiągnąć tylko drogą 
demokratycznej rewolucji, ujawniły się 
niesłychanie szybko. Ujawni je już jako­
bińska rewoluc.ia roku 1793, rewolucja 
tego, co się wówczas nazywało „ludem", 
a co klasowo było masą drobnomieszczań­
ską i chłopską oraz słabym jes~cze w 
swej liczebności, jeszcze słabszym w swej 
świadomości klasowej proletariatem. Ja­
kobińska deklaracja praw z 1793 r. doda 
do mieszczańskich praw „naturalnych" 
równość i postawi ją na pierwszym miej­
scu, zachowa wśród nich własność, ale 
umieści ją na miejscu ostatnim. Będzie 
już w tym pierwsze wyczucie faktu, że 
równość jest istotnym ratunkiem wolno­
ści, a własność jest najczęściej najwięk­
szym niebezpieczeństwem dla wolności 
i równości. I najodważniejsi ówcześni wo­
dzowie drobnomieszczańskiego w swej 
masie ludu wyciągną z tego wniosek, 
żądając odebrania własności klasom prze­
ciwnym rewolucji, żądając uwłaszczenia 
klas rewolucyjnch. Będą widzieli - traf­
nie - niebezpieczeństwo w koncentracji 
własności, która zawsze musi rodzić re­
akcyjne kontrrewolucje, będą szukali -
utopijnie ·- środka zaradcze,2'.o w upow­
szechnieniu własności. I zostaną zmiecehi 
przez burżuazyjną kontrrewolucję roku 
1794. Ale pozostanie po nich to ziarno, 
które od Marata, Robespierre'a, Saint Pu­
ste'a przejmą Babeuf i Buonarotti, ucznio­
wie Robespierre'a a nauczyciele pierw­
szych utopijnych socjalistów, które od 
utopijnych socjalistów przejmie, ode­
brawszy ich d~ktrynom cechy utopijności, 
marksizm. I ,płowa~ :Marksa i Engelsa, w 

Przed ziednoczeniem ruchu I u· do we go*) 

Wicepremier Antoni Korzycki, 
Sekretarz Generalny S. L. 

"Rys. M. RudnJicki 

D zisiejsza Rada Naczelna zbiera się 
po raz ostatni jako przedstawiciel· 
siwo naszego Stronnictwa - przed 

historycznym aktem zjednoczeniia. z Pol­
skim Stronnictwem Ludowym. 

Nie pierwszy raz staje przed Ruchem 
Ludowym sprawa jedd">Ści szeregów -
sprawa utworzenia silnej - wewnętrzin!ie 
zwartej partii chłopskiej. 

Pamiętamy wszyscy poprzednią, przed­
wojenną próbę zbudowania jedności Ru· 
chu Ludawego w roku z93z, kiedy to pod 
obuchem sanacyjnej dyktatury, pod wiel­
kim naporem mas chłopskich „Piast", 
„Wyzwolenie" · i Strorilnictwo Chłopskie 
- połączyły się w jedno Stronnictwo Lu­
dowe. 

•) F·ragrr;ent referatu, wygłoszonego na Ra­
d.me Naczelnej Stronnictwa Ludowego w dn. 
17.6. 1949 

N~'iektórzy zestawiają chwilę obecną 
i szykującą się jedność Ruchu Ludowego 
z ówczesną jednością Stronnictwa Luda· 
wego - doszukując się rozmaitych ana­
logii. 

Warto rzeczywiście zatrzymać się na 
chwilę nad tym zagadnieniem i odpowie­
dzieć na pytanie: 

Czym się różni obecnie przygotowywana 
jedność od ówczesnej jedności Ruchu Lu­
dawego? 

Trzeba przede wszystkim · stwierdzić, 
że ówczesna jedność powstała w warun­
kach panowania i uoi-sku państwa, kapi· 
ta/istów i obszarników - kiedy krajem 
rządziła snanacja - partia czarnej reak­
cji i zdrady narodawej; jed1110ŚĆ ówczesna 
miała być. skierowana przędo/ko sanacyj· 
nej dyktaturze i bezprawiu. 

Dziś jedność Ruchu Ludowego powsta­
je w warunkach demokratycji ludowej -
państwa robotniczo - chłopskiego, w któ· 
rym rządy sprawuje blok demokratyczny 
- z partią robotniczą na czele; jedność 
dzisiejsza skierowana jest ku umocnieniu 
państwa ludowego i jego głównej opory, 
jaką jest sojusz robotniczo - chłopski. 

Po drugie - zjednoczenie w r. I9JI 
skupiało w szeregach jednego Stronnic· 
twa bardzo różnorodne kierunki politycz­
ne i grupy społeczne n'a wsi - od rady­
kalnej biedoty małopolskiej do wie/ko· 
.miejskich działaczy z Poznańskiego wręcz 
wrogo odnoszących się do reformy rolnej. 
Wystarczy wspomnieć, iJe kiedy część 
działaczy ludowych, Irena Kosmow· 
ska, wielu wiciarzy, Nocznicki i in"i·i 
orientowali się na współpracę z ruchem 
robotiniczym - przy czym nieraz błędnie 
utożsamiali ruch robotniczy z ówczesńą 
reformistyczną ugodową PPS - to inny 
odłam z Witosem (na emigracji) Grusz­
ką i Kotem na czele orientował się na 
współpracę z endekami - czy też z częś­
cią starych endeków - tworząc tzw. 
„Front Morges". 

Dziś Zjednoczenie oznacza połączenie 
dwóch nurtów - o różnej wprawdzie 
przeszłości, ale takich, które w walce z re· 
akcyjnymi antyludowymi wpływami -
w walce z reak.iCją wspólnie z klasą robot­
niczą spotkały się na jednej drodze -
wypracowały wspó/inią linię polityczną 
i w rozgrywającej się w kraju ostrej walce 
przeciwko pozostałościom kapitalizmu -
stały się stronnictwem podstawowych mas 
chłopSkich, tj. małorolnych i średniorol­
nych chłopów. 

Nie ma 'dziś w ruchu ludowym żadnej 
innęj orientacji, poza jedną - najgłębiej 
związaną Ż całym dziejowym miszym do­
robkiem, jako ruchu walczącego o spra· 
w.fedliwość, o zniesienie wyzysku, krzyw· 
dy ludu pracującego na wsi - poza orien­
tacją - na trwały coraz mocniejszy so­
jusz z klasą robotniczą, budującą społe­
czeństwo bez wyzysku i pasożytów. 

I wreszcie trzecia bardzo doniosła róż· 
nica: Zjednoczemiie w r. z93z było zjed­
noczeniem nietrwałym, przejściowym 
ponieważ połączyło ze sobą siły przeciw­
stawne, interesy przeciwstawne, idee 
przeciwstawne, czasowo tylko współ­
działające w obUczu dyktatury sanacyj­
nego faszY,~mu. Jak wiadomo istnienie 
i przewaga ugodowych i prawicowych 
grup w Stronnictwie Ludowym przywią­
zała je w okresie okupacji do wozu sana· 
cji ...:.... w rządzie fondyńskim w „Roch'u", 
w Rad:ziie ]ediności Narodowej - powo­
dując równocześnie opozycje i wydziele· 
nie samodzielnych radykalnych elemen· 
tów i utworzenie „Woli Ludu" a później 
Stronnictwa Ludowego w Polsce Odro­
dzonej. 

Zjednoczenie w z949 roku będzie nie­
wątpliwie zjedr.oczeniem trwałym, po­
nieważ łączy ze sobą siły zgodne, poli­
tycznie, ideologicznie i społecznie wiążą­
ce się na podstawie ścisłej współ­
pracy ze zjednoczonym, rewolucyjnym, 
zabezpieczonym przed rozłamem ruchem 
robot-niczym, 

apelu centralnego komitetu do związku 
komunistów z r. 1850: „podobnie jak we 
Francji 1793" wskażą na więź między de„ 
mokratyczną ale niepełną, bo drobno­
mieszczańską rewolucją jakobińską a de­
mokratyczną, ale pełną, bo socjalistyczną 
rewolucją proletariatu. 

Socjalizm utopijny dał nam pierwszą 
wielką krytykę istotne.i treści mieszczań ... 
skiego liberallzmu. Marksizm wykazał, 
jaką rolę mistyfikacyjną odgrywa ten li-: 
beralizm i jaka droga wiedzie do jęgo re• 
go rewolucyjnego przezwyciężenia. Siły 
marksizmu - już wtedy, gdy był przez 
myśl mieszczańską przemilczany - d°" 
wodzi fakt, iż od chwili zdemaskowania 
przez marksizm klasowe.i treści miesz­
czańsko-liberalnej ideologii stosunek mie~ 
szczaństwa do liberalizmu ulega zmianie. 
Część mieszczaństwa przechodzi na pozy­
cje sojuszu z irracjonalizmem religijnym 
i tradycjonalizmem feudalnym, a kon­
sekwentnym końcem tej drogi sojuszu z 
kościołem i z feudalizmem będzie faszyzm, 
mieszczańska forma odrzucenia liberaliz· · 
mu na rzecz przedliberalnych, autoryta· 
tywnych ale wielokrotnie wzmocnionych' 
i równocześnie zwulgaryzowanych form 
pogardy dla człowieka. Część mieszczań­
stwa pozostanie na stanowisku liberal• 
nym, ale wobec nieusuwalnej sprzeczno­
ści wolności i kapitalizmu będzie swój u~ 
beralizrn czyniła coraz bardziej abstrak· 
cyjnym, coraz bardziej „pojęciem w so­
bie" bez żadnej konkretnej treści; ta bez­
treściowość liberalizmu umożliwi mu peł­
nienie jeszcze .przez jakiś czas i w pew­
nym stopniu funkcji mistyfikacyjnych, 
ale na końcu tej drogi będzie zupełna 
bezsilność abstrakcyjnego, a przez to wo­
bec konkretnych zagadnień relatywistycz· 
nego, liberalizmu wobec faszyzmu czyli w 
praktyce kapitulacja przed faszyzmem. 

Nad każdą ideologi_ą ciąży nieuchron­
nie jej historyczna geneza, jej historycz. 
na funkcją klasowa, jej historyczny roz­
wój. Żadna z ideolo:!ii nie może służyć 
celom sprzecznym z jej historyczną ge­
nezą, jej funkcią klasową, jej rozwojem. 
Ideologia liberalna nie może stać się na- . 
rzędziem ·w ręku demokracji ludowych, w 
ręku demokracji socjali~tycznych. Libe­
ralizm mieszczański iest nie tylko prze­
ciwstawieniem demokracji, bo jest prze­
ciwstawieniem równości, jest także prze­
ciwstawieniem wolności jednostki w de­
mokracji. Ciążą nad nim nieuchronnie 
jego grzechy !)rzesz.ł.ości, jego cechy, 
przez cały okres rozwoju nabyte. 

Grzech pierwszy:· liberalizm mieszczań­
ski jest hasłem wolności. jednostki od spo­
łeczeństwa, wolność socjalistyczna jest 
wolnością człowieka w społeczeństwie. 
Oczywiście - wolność od społeczeństwa 
jest także mistyfikacją. Faktycznie ozna· 
cza, iż społeczeństwo jako całość nie mo­
że ingerować w ten stosunek sił klaso­
wych, jaki został wytworzony przez kapi­
talizm, że ten stosunek może być regulo­
wany tylko przez „immanentną" grę sił 
gospodarczych i społecznych czvli z 
istniejącą przewagą klas posiądają"cych 
jako punktem wyjścia. Tej mistyfikującej 
wolności od społeczeństwa przeciwstawia 
demokracja socjalistyczna wolność w spo• 
łeczeństwie. Wolność jest zdeterminowa­
na społecznie. Konkretne potrzeby kon­
kretnie istniejącego społeczeństwa wy­
znaczają historycznie uwarunkowane 
granice, treść i kierunek wolności. 

Grzech drugi: liberalizm mieszczański 
był kultem wolności teoretycznej , wol­
ność socjalistyczna jest wolnością faktycz­
ną. Mieszczański liberał mówi o wolności 
produkcji wtedy, gdy nie istnieją zakaz~ 
ustawowe produkowania tych czy innych 
dóbr, kiedy nie istnięją ograniczenia usta· 
wowe poświęcania się tym czy innym za­
jęciom . Nie zważa na to, że w ustroju 
kapitalistycznym jednostka może produ­
kować to, co chce, poświęcić się pro-dukcji 
tych dóbr, które produkować pJa.!{nie tyl­
ko wtedy, jeśli posiada potrzebny kapitał 
- a jeśli nie posiada - to wtedy gdy jej 
na to zezwoli (zatrudniając ją i przy­
właszczając sobie część produktów jej 
pracy) posiadający kapitał. W demokracji 
socjalistycznej w ramach produkcji uzna­
nych za społecznie użyteczne każda jed­
n?stka może się poświęcić produkcji ta­
kich dóbr, ku której skierowują ią za­
interesowania i uzdolnienia, cały produkt 
jej pracy jest własnością ogółu. Miesz" 
czański liberał mówi o wolności konsum­
cji, jeżeli każdy posiadający kwotę pie­
n_iężną wynikającą z „immanentnej" gry 
sił · gospodarczych może zakupić za nią 
dobra, na które ma ochotę. W demokracji 
socjalistycznej każda jednostka ma w wy-
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niku rozbudowy socjalizmu faktyczną mo­
żność nabywania dóbr po równi z inny­
mi w ramach ogólnego zasobu dóbr wy­
pror!ukowanych. Mieszczański liberał mó­
wi o woL10ści prasy, jeśli każdy posiada­
ją<::Y . odpowiednią kwotę pieniężną może 
założyć dzienniki; głosić w nim swe po­
glądy - nie zważa na to, że liczba ta­
kich ludzi jest bardzo ograniczona i w 
miarę wzrostu techniki, kosztów prowa­
dzenia dziennika, staje sie coraz bardziej 
ograniczona. W demokracji socjalistycz­
nęj rozumie się, że choćby w konsekwen­
cji techniki p,rasy, wolność pras_y jest 
wolnością społeczną - czyli istnieje tyl­
ko wtedy, kiedy prasa jest własnością 
&połeczeństwa. Faktyczna możność ko­
rzystania z wolności, a nie mistyfikacyjne 
deklaracje wolności, z których ogromnej 
większości nie może faktycznie korzystać 
ogromna większ.ość spoleczeństwa, każe 
jak naj~strzej przeciwstawić wolność so­
c1alistyczną „wolności" mieszczańskiego 
liberala. 

Grzech trzeci: wolność mieszczańskiego 
liberała jest statyczna, wolność socjali­
styczna jest drnamiczna i dialektyczna. 
Ta pierwsza jest statyczna, gdyż porów­
nuje abstrakcyjną sumę wolności z pew­
nego krąju z sumą wolności innego kra· 
ju i następnie stwierdza, w których kra­
jach jednostka jest „bardziej" wolna. Ale 
wolność - to nie są cyfry, które można 
sumować i porównywać. Tylko dialektycz­
ny stosunek ·,volności do jej podbudowy 
w opinii publicznei i do skutków społecz-

Eugeniusz Frankowski 
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nowoczesnym ujęciu etnografia 

~ 
jest nauką historyczną i ma za 
zadanie badanie bytu i kultury 

. . , ludów całego świata w ich roz­
woju historycznym. Etnografia 
bada zagadnienia pochodzenia 

I kulturowo.historyczne stosunki ludów i od. 
twarza historię ich rozsiedlenia i przemiesz.. 
czen. Opierając się na tych założeniach etno­
grafowie radzieccy są zdania, że badania 
etnograficzne powinny obejmować: 

1. Wytwórczość materialną, środki pracy, 
charakter siły roboczej. proces pracy, formę 
organizacji pracy, stosunki wytwórcze, a tak. 
że produkty wytwórczości materialnej, jaltl> 
to - przedmioty codziennego użytku, jadł~. 
mieszkanie, odzież itp. 

2. Stosunki społeczne formy małżeń-
stwa i rodziny, system pokrewieństwa itp. 

3. Ideologię, a więc: język, myślenie, wie­
rzenia, religię. sztukę itp. 

4. Folklor, który stanowi specjalny dział 
etnografii. 

W Związku Radzieckim pod słowem folklor 
rowmie się nie - wiedzę ludu, jak to przy_ 
jęto ujmować na Zachodzie, ale twórczość 
ludową Na Zachodzie poezji ludowej, folklo.. 
rowi, przeciwstawiono literaturę „warstw 
wyższych". . 

Folklor - to twórczość artystyczna ludu 
pracy, bliska, zrozum'ała i dostęp~a dla każ­
del!o. Folklor współczesny jest odbiciem nie 
tylko dawne}, minionej przeszlości, ale i prze. 
jawem dzislejszej walki i zwycięstw naro. 
dów. 

Folklor w ciągu całej swojej historii prze­
jawia się jako twórczość ludowa, odzwier. 
cledlająca historie ludu, jego przeżycia, na. 
dzieje i ideały. Nowy folklor jest wyrazem 
nowego życia i nowego ustroju społecznego, 
odbiciem niebywałego roi:kwitu kultury na- · 
rodowej. 

,,Folklor jest jednym z ważniejszych środ.­
k6w ideologicznych oddzialywania na szero.. 
kie masy ludowe Oddziaływanie takie może 
pyć wyjątkowo wielkie, ponieważ folklor 
może się stać środkiem komunistycznego 
wychowania narodu". (I. Potiechin). 

,,Pisarz. nie znający folkloru, pisał Gorkij 
w 1904 r - ies\ zlym pisarzem. W twór­
aości ludowej ukryte są bezgraniczne boga. 
ctwa i swnienny pisarz powinien je opano. 
wae. Tylko tuta1 można zgłębić język ojczy­
sty, a on u nas jest bogaty i sławny". 

„W każdym wrlode fantazji latwo jest 
wykryć iej czynnik pobudzający, i jest nim 
zawsze dąż.ność ludzka do ulżenia swej pra.. 
f!Y .Test rzeczą oczywistą, że ta dążność lu­
dzi została wprowadzona w ż.ycie przez lu­
dzi pracujących fizycznie" {M. Gorkij, .,.O IL 
teraturz.e", M. 1935, a 365}. 

,,H~torycy kultury przemilczają zupełnie 
jasne owaki materialistycznego myślenia, 
które zawsze było WYUildem procesu pracy 
i całego zespołu życia społecznego ludzi 
staFożytnych. Te przejawy doszły do nas pod 
po&tacią bajek i mitów, w których s1yszymy 
oddźwięki pracy nad oswojeniem zwierząt, 
nad wykryciem ziół leczniczych, wynalazkiem 
narzędZl pracy" Gorkij nakazuie rozpa.try. 

•) Fragmenty z ret prol E. Frankowskie. 
g<>, wygłoszonego na Zjeździe Polskiego To­
warzystwa Ludoznawczego w Toruniu dn. 
U.6 1949 r. 

„W I E S" 

nych korzystania z niej pozwala na po­
równywanie. Liberał mieszczański 'P<>Wie, 
że robotnik angielski jest wolniejszy od 
radzieckiego, bo może swobodnie kryty­
kować swego premiera w Hyde Parku -
ale marksista stwierdzi. iż robotnik ra· 
dziecki nie krytykuje swojego premiera 
dlatego, bo podbudowa - opinia publicz­
na ternu prze,lwdziała, powie, że taka 
podbudowa może powstać tam, gdzie czy­
ny premiera nie wywołują krytyki, po­
wie dalej, że prawo krytyki angielskiego 
robotnika jest iluzoryczn.ym, skoro ta kry­
tyka nie rodzi żadnych skutków społecz~ 
nych. Powie w końcu, że robOtnik angiel­
ski może wprawdzie krytykować swegc 
premiera, ale jeśli będzie krytykował me­
tody produkcii fabryki, w której pracuje 
- to straci pracę - a jeśli robotnik ra. 
dziecki s"krytykuie metody produkcji swej 
fabryki, to wytknięte przez niego słusz­
nie wadliwości zostaną usunięte. I sądzę, 
że trudno o lepsze przeciwstawienie spo­
łecznie skutec:nej i dynamicznie ujmowa­
µe} wolności opinii mistyfikacyjnej, sta­
tecznie ujmowanej i abstrakcyjnej „wol· 
ności" opinii. 

Grzech czwarty: wolność mieszczańska 
jest ahistoryćzna. Nie obchodzi ją, czy 
społecznie ważne wolności w danym spo­
łeczeństwie rosną, czy maleją. Bierze ab­
strakcyjnie pewien 'moment. Wolność so­
cjalistyc~ musi być ujmowana histo­
rycznie: idzie o to czy suma faktycznego 
korzystania z wolności rośnie zarówno, 
co do zakresu rzeczy, które jednostka 

może osiągnąć, jak i co do zakresu jedno­
stek wolnych. Liberał mieszczański po­
wie, że człowiek (jeśli jest uczciwy doda: 
posiadający majątek przekraczający pew­
ną kwotę) jego kraju posiada takie a ta­
kie wolności. Marksista zapyta nie tylko, 
jaka część ludności faktycznie ' może ko-. 
rzystać z tych wolności, ale również czy 
zakres osób, które mogą korzystać z wol­
ności, rośnie ! czy zakres wolności, z któ­
rych mogą ko·rzystać, rośnie - i wtedy 
stwierdzi, że w okresie rozwoju kapita­
lizmu ku formom monopolistycznym ilość 
ludzi mogących faktycznie korzystać z 
wolności maleje, jak rówmez maleje 
i ilość wolności, z których można korzy­
stać. I stwierd \i, że w społeczeństwie, któ­
re ma już za sobą rewolucję socjalistycz· 
ną rozwój idzie w wprost przeciwnym 
kierunku. 

Grzech piąty: trudniej go ująć w okre­
ślenie, łatwiej uzmysłowić w przykładzie. 
Liberał będzie wspominał tęsknie czasy, 
w których dro~a na ste!)ach Ukrainy mia­
ła pół kilometra szerokości i w których 
jeździł 'PO tej drodze swymi końmi, z jaką 
chciał, szybkością, którą chciał str-0ną, pra­
wą czy lewą - przeciwstawi temu nie­

· wolę współczesnei;ro szofera, który musi 
prowadzić autobus z narzuconą mu przez 
przepisy drogowe szybkością, ieździć 
oznaczoną strona drogi, przestrzegać usta­
lonych przepisów wymijania i wyprze­
dzania. Dla liberała wolność iest pojęciem 
indywidualistyczno-politycznYJll, dla so­
cjalisty wolność jest włączona w techni· 
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kę życia, wie on, że nowe metody tech· 
niczne rodzą nowe metody ogranicze­
nia wolności, ale równocześnie otwie­
rają nowe kierunki korzystania z wol­
nosc1, dla socjalisty wolność jest zawsze 
funkcją techniki społecznej danej epo-
ki i danego kraju. Wszystkie te prze­
ciwstawienia dają się ująć w jedno. wszy­
stkie one m1;1ją jedno źródło. Dla liberała 
punktem wyjścia jest wolność, dla demo­
kraty (w teorii i dla demokraty miesz­
czańskiego, faktycznie tylko dla demo· 
kraty socialistycznego) punktem wyjścia • 
jest równość. Liberał chce wolności, choc­
by ona miała przysługiwać tylko nielicz­
nym, godzi się on z tvm, że przysługuje 
ona tylko nielicznym, faktycznie chce, by 
przysługiwała tylko nielicznym: podob- · 
nie jak towar w gospodarce kapitali­
stycznej wolność jest dla liberała tym cel"­
niejsza i droższa, im jest rzadsza i it,n 
mniejsza ilość ludzi może ją posiadać. 
Demokrata chce równości w wolności. Po­
dobnie jak chce równości we własnośct. 
Ale podobnie jak d~piero marksista od­
rzuci radykalna-mieszczańską utopię rów­
ności we własności przez jej upowszech­
nienie i postawi w to miejsce konkretny 
i realny program społecznego uwarunko­
wania własnGŚci, jej uspołecz~ienia, tak 
również i odnośnie do wolności dopiero 
marksista stwierdzi, że o wolności można 
mówić dopiero, że wolność można reali­
zować tylko i jedynie z punktu widzenia 
jej społecznego uwarunkowania. 

Konstanty Grzybowski 

R A O Z I E C K A *l 
wać przejawy folkloru jako utwór artystycz. 
ny, wyrażający idee. uczucia i myśli ludu 
pracującego. 

turą posz<:Zególnych narodów. Najmniejsza 
nawet grupa etniczna jes•t podmiotem historii, 
czynnym budowniczym . swej kultury. 
Szkoła radziecka uważa za uzasadnione 

· . " i wyróżnienie określonych stref gospodarczo. 
z.adama .radzle~~ej pracy f?lklorystycZ!le; kulturowych, spowodowanych różnicą zaso. 

~aJą obeJmowac. 1. Badama P!zeobr~zen • bów naturalnych sił wytwórcznych poszcze. 
ldeolo~lcznych, zachodzących w srodow1sku gólnych obszarów, które nadają własny, od­
robot~1czym, stwierdzony".11 na podstawie rębny wyraz przejawom kultury ich miesz. 
matenału foklorystycznego, . 2. Bad~e w kańców. Etnografia radziecka przyjmuje hi­
folklorze wpływów . kszałtuJąc~ch świad?- storyczne pojęcie obszarów kulturowych ob­
mo~ć no~ego człowieka, a . rownocześme jętych wzajemnym oddziaływaniem na sie. 
~sledz~me wplywów 1deolo~cznle obcych bie różnych narodów Ale bez względu na to, 
i szkodhwych; 3: Opracowan:e dróg walki czy wyróżniany obszar ma charakter gospo. 
z klas?wo wrogin11. tendencłam1 i p<>łn;tdzenie darczo-kulturowy, czy , też historyczno.kultu­
rozw~JU wartościowy;ch ideol?g1czme. ele~ rowy, szkoła radziecka rozpatruje go jako 
mentow, drogą aktywnego oddz1aływan~a. n kategorię historyczną, ulegającą ustawicznym 
masową, artystyczną kulturę robotrokow. . om w procesie historycznego roz-
( SowietskiJ. Folklor" 1932 I s. 6-7). prz~mian 

" ' ' 
1 

WOJU. 
W tym układzie pracy folklorystyka prze-

staje być tylko obserwatorką i rejestratorką 
faktów, ale żywo łączy zadania naukowego 
ujmowania z bojowymi zagadnieniami wy­
chowania społecznego. 

n 
Radziecka szkoła etnografii, w myśl me. 

todologii marksizmu-leninizmu, bada zjaw.t­
ska kultury w ich ruchu, rozwoju 1 zmien. 
ności. W poj~u tej szkoły etnografia jest 
gałęzią nauki historycznej i wymaga ściśle 
historycznego ujecia kultury każdego narodu. 

Dla etnografii radzieckiej obcym jest po­
jęcie kultury w samej sobie, podlegającej 
swoistym prawom nie;!:ależnie od praw roz­
woju społeczeństwa. Obce są dla niej pojęcia 
„kręgów kulturowych" jako jakichś samowY­
starczalnych, iedności, niezwiązanych z kul-

Jerzy Miller 

PL O NY 
Ogród śródmiejski dzisiaj :imienia 
zielon~ na kwitnące pole -
dlatego zawsze po godzinach 
pracy nad dniem przechadzkę wolę 
niż oglądanie słońca w rynnach 
i jeden szary tynków kolor. 
Prz.ez gęstość wiosny :rzekł mi człowiek 
wyrównujący szpaler klombów: 
- Aby tu ludzie szli po zdrowie 
w parku pracuje dwieśde osób, 
hydrant sprowadza wodę w basen. 
fontanna chłodzi :rzeszę głodną 
spoczynku w świecie ptasich g~osów 
i w a?wamym mieście pachnie lasem. 
Gdybyśmy - dodał - się zbroili 
to ludzi tutaj by nie było! 
Dzielmy się pięknem! - i po chwili 
dorzucił z przekonania siłą: 

-"- I jakie wiosna. lato, jesień · 
pit:kniejsze byłyby w przyrodzie 
gdyby narody ciemiężone 
wiedziały co im pnynłość nieśi~ 
wiedziały, ie jeszcze nie wschodzi 
plon. ich działania dla nich plonem. 

Szkoła radziecka uważa Źa dowiedzione: 
1. Podstawowe założenia nauki Morgana o 

!Społeczeństwie pierwotnym, pogłębione i roz. 
winięte przez Marksa i Engelsa i wzboga­
cone analizą Lenina i Stalina; 

2. Naukę o społecznym charakterze eko­
nomiki pierwotnej, o pforwotnym społeczeń. 
stwie - jako społeczno-ekonomicznej wspól. 
nocie, poprzedzającej ustrój .klasowy. 

3. Naukę o postępowym rozwoju materiaL 
nych · sił wytwórczych jako podstawę cale. 
go rozwoju historycznego; 

4. Naukę o rodzie, jako podstawowej 
i powszechnej formie pierwotnej organizacji 
społecznej, kształtującej się już w górnym 
paleolicie, trwające aż do wytworzenia się 

ULICA KĄTNA W ŁODZI 
Dzień głośny w maszyn wibracjach, 
przejrzystość powietrza krótko trwa, 
w hali wysokiej byłoby inaczej, 
lecz odejść z fabryki trudno -
w zmarszczonych rozstrzyga się brwiach -
z miejsc!l na którym się przędło 
dziesiątki lat ~iałe płótno, 
kiedy z maszyną stanowi się jedno. 
Nie zatrzmuje się ludzi wyiszymi 
stawkami pomimo warunków cięższych, 
mogliby odejść, pracy gdzie ind.7.iej 
jest dosyć i są też przyczyny, 
nikt przecież ludzi nie wi!!,zi, 
kto chce odejść to i odejdzie 
do nowocześniejszej maszyny. 
A jednak Feliks Bramboulier 
tkacz z Kątnej jest zaślepiony 
i anj myśli opaście tkalnię 
o wąskich oknach splecionych z munm 
i kaideJro wzrok niechętny zgromi 
gdy o tkalni nie powie pochwalnie. 
Zna drobną na drodze rysę bruku 
i wagony wjeżdżająec w bocznicę 
po produkty. Zna wzory farbiarni 
w świetle dnia lub w blasku żatówek, 
liście, kwiaty, koła, szachownice 
materiałów, wszystko w węglu czarnym, 
kt6ry tryby energią nas.?,ca 
i wrzeciona karmi.. 

społeczeństwa klasowego, a w formie prze­
żytkowej przetrwał0j do naszych czasów; 

5. Naukę o matr ·.archacie, jako powszech~ 
nym etapie rozwoju, współwystępującym z 
rodem • poprzedzającym patriarchat; 

6. Naukę o późniejszym historycznie po­
wstaniu patriarchalnej i monogamicznej ro. 
rodziny, zastępującej w epoce rozkładu 
ustroju rodowego archaiczne formy jedno. 
żeństwa, poprzedzanego formami małżeństw 
grupowych; 

7. Naukę '> jedności procesu historyczne­
go, o wspólnej w swych zasadniczych ma­
mentach odbywanej drodze przez wszystkie 
ludy śWiata - od stanu pierwotnego do cy. 
wilizacjr. z UW7.ględnieniem różnorodnych 
historycznych zróżnicowań tej drogi. 

* 
Obecnie etnografia radziecka przyjmuje 

trzy następujące zasadnicze etapy historii. 
pierwotnej: - I etap stanowi epokę pierwot- . 
nego stada; II etap - to epoka rodowej 
wspólnoty; III etap, nazwany epoką demo. 
kracji wojennej - to epoka przeobrażenia 
pierwotnej wspólnoty w ustrój klasowy z 
niewolnictwem. 

I ETAP: STADO PIERWOTNE 

Jest to epoka kształtowania się człowieka. 
Odpowiada ona niższemu stopniowi dzikości, 
według podziału Morgana. Rzecz dzieje s1~ 
w okresie dolnego paleolitu, obejmującego 
kultury - preszelską. szelską, aszelską mu­
sjjerską. Jest to świat paleoantbropusa czyli 
pithecanthropusa, sinanthropusa i neandeI-~ 
talczyka. Epoka ta rozpoczyna się od przej. 
ścia nadrzewne} małpy dryopithecusa do ży~ 
cia naziemnego i zmiany pokarmu z roślin.­
nego na zwierzęcy, a w związku z tym wy. 
stepuje pierwszy przejaw użytkowania na­
rzędzi drewnianych i kamiennych. Etap ten 
j:ończy się ukształtowaniem neoanthropusa, 
czyli współczesnego człowieka. 

II ETAP: PIERWOTNA WSPOLNOTA 
I RÓD MACIERZYSTY 

W tej epoce nauka radziecka rozróżnia 
cztery okresy gospodarki. 

1. Gospodarka myśliwska bez siosowania 
luku. Okres ten odpowiada średniemu stop~ 
n:iowi dzikości, według podziału Morgana. Jest 
to okres górnego paleolitu, obejmujący kul­
tury - oriniacką, solutreńską i madeleńską. 
Reliktem etnograficznym z tej epoki są 
Australijczycy. Epokę zapoczątkowuje szero­
kie zastosowanie narzędzi wytwórczych dla 
produkcji narzędzi pracy, a zamyka wyna­
lazek łuku i strzał. 

2. Gospodarka myśliwska z zastosowaniem 
luku i strzał„ Okres ten odpowiada wyższe. 
mu stopniowi dzikościJ, · według podziału 
Morgana. Jest to okres mezolitu. Etnogra„ 
ficznymi formami przeżytkowym.i tego okre­
su są - Buszmeni, Negrile, Wedda, Aeta 
! mieszkańcy Ziemi Ognistej. Rozpoczyna 
go wynalezienie łuku i strzał, a zamyka wy. 
nalezienie ceramiki. W tytn okresie szybko 
się rozszerza pierwotny obszar zamieszkania. 
Początkowo zaludniona wstaje północ Euro­
PY. Azji o~ AustEalia, a następnie Ame­
ryka. 

3. Gospudarka zbiorowa, osiadła, myśliw„ 
sko.rybac\a. Okres tej gospodarki odpowia~ 
da niższe~u stopniowi barbarzyństwa, we. 
dług Morgana, i przypada oa epokę neolitu. 
Zapoczątkowuje go wynalezienie ceramiki, a 
zamyka szerokie zastosowanie motyki w 
uprawie kopiPniaczej, oswojenie zwierząt, 
epizodyczne używanie metali i wynalezienie 

(ciąg dalszy na str. 5) 
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Obrońcy Stalingradu atakują hitlerowskie pazycje. Styczeń" 1943. 

.. 

I
~, arody Sprzymierzone .zDaJdują · się 
I~ w przededniu· zwycięskiego za.-~ 

\ \ kończenia wojny z Niemca.mii hit-· 
I ero-wskimi. 

N!'rody Sprzymierzone · wygrają wojnę 
z Niemca.mi - tera.z nie może już to . ulegać 
2adnej wąt»,liwośoi. · . 
Wygrać wojnę z Niemca.mi - znaczy to 

spełnić wielką misję historyczną. Ale wygra­
nie wojny nie mnacza. jeszcze zapewnienia 
narodom trwałego pokoju i niezawodnego 
bezpieczeństwa w przyszłości. Zadanie polega 
nie t..-\ko na tym, żeby wygrać wojnę, lecz 
również na tym, żeby uniemożliwić · rozpo­
częcie się nowej agresji i nowej wojny, je­
żeli nie na zawsze, to w każdym razie na 
długi okres czasu. . 

Po klęsce Niemcy zostaną oczyWiście . roz· 
~rojone zarówno pod względem ekonomicz­
nym, jak wojskowym i politycznym, Byłoby 
jednak rzeczą naiwną sądzić, że · nie spróbują 
one odrodzić swojej potęgi .i wszcząć nowej 
agresji. Wiadomo powszechnie, że niemieccy 
wodzireje już teraz przygotowują się do no­
wej wojny. Historia. świadczy o tym, że star­
czy krótkiego czasu 20-30 lat, by Niemcy 
diMgnęły się z klęski i przywróciły swą · da­
wną potęgę. Jakie istnieją śr.odki, żeby zapo­
biec nowej agres~i ze strony Niemiec, a. 'jes-U 
wojna mimo to wybuchnie -:-' stlu.mić ją na 

. „. ~ 

nart na północy. Etnograficznymi przezytka-. 
mi tego okrc:su gospodarki są An~amańczy_ 
cy i Itelmenowie. · _ 

4. Gospodarka kopieni.aczy.pasterzy • . Od­
mianami gospodarki tego oRresu są: gospo_ 
darka wyższego rybołówstwa i ~ gospodar­
ka myśliwych, posług\ijących się ' nartaini na 
obszarach pólnoc_nych. Okre~ ten odpowiada 
średniemu stopniowi barbarzyństwa. według 
podziału Morgana. Archeologicznie · jest . to 
eneolit . i wczesny brąz, z przewagą narzędzi 
kamiennych. Przeżytkami etnograficznymi te­
go okresu są: Melanezyjczycy, Irokezi, India. 
nie Pueblo, Murzyni z Kongo i wielu innych, 
a przeżytkami odmian gospodarki tego .okre­
su - rybackiej: północno-zachodni Indianie, 
myśliwskiej - północni Algońkinowie. Okres 
ten zapoczątkowuje szerokie rozpowszechnie. 
nie uprawy ziemi i .pas.terstwa_. a zamyka 
upowszechnienie użytkowan}a metali. . 

III ETAP: DEMOKRACJA WOJENNA . 
Etap ten odpowiada wyższemu stopniowi 

barbarzyństwa, według podziału M.organa. 
Przypada on na epoki brązową i zelazną. · 
Charakteryzuje go gospodarka rolnicza, przy 
uprawie ziemi pługiem i . koczownicza gospo­
darka pasterska. Zapoczątkowuje ten etap 
masowe użytkowanie metalu w wytwórczości, 
przy czym -począkowo brąz w:y_stęp~je w 
ośrodkach starożytnych cywilizacji Wschodu, 
a znaczniP. później żelazo na pozostałych ob­
szarach. Etap ten zamyka okres . przejścia na 
stopień społeczeństwa kl_asowego., . 

Periodyzacja Morgana wytrzymuje spraw~ 
dzian czasu w swych zasadniczych założe­

~ niach i w zupełności odpowiada wykreślo­
nym _

1
przez. archeologię wie!kim_ epokom . ._hL 

storii ludzkości. _ . 

~a.mym początJtu i nie pozwolić; by przerosła 
w -wielką· wojnę? . 

Pytanie to jest. tym bardziej uzasadnione, 
że, jak świadczy ~storna, narody agresywne, 
ja.ko narody na.padające, są zazwyczaj _lepiej 
przygotowane do wojny, niż narody miłujące 
pokój, które, nie będąc zainteresc.wane w no­
wej wojnie, zwykłe opóźniają się w przygo­
towaniu do niej. Faktem jest, że w obecnej 
wojnie narody agresywne jeszcze przed roz­
poczęciem się wojny miały już gotową armię 
wtargnięcia, podczas gdy narody miłujące 
pokój nie miały nawet całkowicie zadowala­
jącej armii osłony mobilizacji. Nie można 
uważać za przypadek tak przykrych faktów, 
jak „incydent" w Pearl-Harbour, utratę Fili­
pin i innych wysp na Oceanie Wielkim, 
utratę Hongkongu i Singapuru, kiedy Japo­
nia; jako naród agresywny, okazała. się bar· 
dziej przygotowana do wojny niż Wielka 
Brytania i Stany Zjednoczone Ameryki, któ­
re stały na gruncie polityki pokojowej. Nie 
mOżna również uważać za -przypadek tak 
przykrego faktu, jak utrata Ukrainy, Biało­
rusi, Ziem Nadbałtyckich już w pierwszym 
roku wojny, kiedy Niemcy, ja.ko naród agre· 
sywn:y, okazały się bardziej przygotowane 
do wojny, niż miłujący pokój Związek Ra­
-dziecki. Byloby rzeczą naiwną tfumaczy{! te 
fakty osobistymi cechami Japończyków 

nych. To twierdzenie o prelogicznym my­
śleniu, które zakłada przepaść nieprzebytą 
filiędzy dzi\dm i człowiekiem cywilizowanym, 
burżuazja współczesna wykorzystała w swo­
jej imperialistycznej polityce kolonialnej. 

Etnografowei radzieccy zwracają uwagę, 
źe Levy.Bruhl folklor odnosi do wyobrażeń 
kolektywnych, a. wraz z nim jednoczy religię 
pięrwotną, tak zwaną prereligię, którą wy­
różnia od późniejszych form religii. Levy­
Bruhl niesłusznie uogólnia powstanie religii 
i .twórczości artystycznej i w ten sposób za­
ciera granice między nią i religią. Umiesz­
czając folklor w sferze myślenia prelogiczne­
go i mistycznego, utrzymuje, że wraz z roz. 
wojem społeczeństwa folklor musi zaginąć, 
ezemu zaprzecza nowoczesny rozkwit folklo­
ru. Według błędnych ujęć Levy-Bruhla, w 
wyobrażeniach kolektywnych nie ma grani~ 
cy między nadprzyrodzonym i n-aturaln~. 
Najnowsze zdobycze nauki o historii kultury 
przekreślają te sztuczne koncepcje Levy­
Bruhla. Levy -Bruhl nie chciał widzieć tego 
f<iktu, że rozwój kultury duchowej , postęp 
myślenia i poznania w ciągu całej historii 
ludzkości przebiegały w . ustawicznej walce 
i'o2lumu, opartego na realnym doświadezeniu, 
z . dośWiadc:z;eniem „mistycznym". Teoria 
Levy .Bruhla występuje przeciwko · zasadni­
ezemu założeniu .marksizmu, źe materiali­
styczny światopogląd oznacza obowiązkowe 
rozumienie przyrody •taką, jaką ona jest w 
rzeczywistości. 

Teoria Levy .Bruhla w~arła wielki wpływ 
na folklorystów, historyków literatury i ję~ 
zykoznawców w całym · świecie, potęgując 
tym jeszcze bardziej szkodliwość jej oddzia­
łYWania. Wb'feW twierdzeniom Levy.Bruhla, 
różnica między myśleniem współczesnym 
i pierwotnym jest tylko - ilościowa, a nie 

III · - jakościowa. 

· Etnograficzna szkoła radziecka wnikliwie 
śledzi kierunki naukowe, panujące w ' etno. 
logii zachodnie-europejskiej i · amerykańs~ej 
i po~daje je analizie i krytyce. · 
Mówiąc o francuskiej szkole socjologicznej 

etnografowie radzieccy z\ivracają uwag~ na 
teorię Durkheima, która coraz ·bardziej od. 
chylała sit: w kierunku idealistycznym _ i co­
raz większą rolę odgrywał.y w ni~j ,;wyobra­
żenia zbiorowe". Radzieccy etnografowie 
uważają za niesłuszną opinię Durkheima, że 
„religia a nie technika jest najbardziej pier. 
wotnym ze wszystkich zjawisk społecznych", 

W teoriach francuskiej s2lkoly socjologicz­
nej , Durkheima i Levy-Brupla, iłumai:ze~a 
magiczne wiążą się ściśle ż teorią mysleml'I 
prelogicznego, z zaprzeczeniem związków 
przyczynowych w myśleniu ludzi pierwot. 

* 
· Szkoła funkejonalna spotkała się z bardzo 
ostrą krytyką w Związku Radzieckim. Szko. 
ła ta jest obecnie najbardziej rozpowszech­
nionym kierunkiem w etrwlogii na Zachodzie. 
Wpływ jej objął nie tylk_o etnografię i folk­
lor, ale się przejawia też i w socjologii i w 
naukach historycznych. Najbardziej entuzjaz­
muje się założeniami tej szkoły młode poko­
lenie etrwgrafów -angielskich. Wśród jej zwo­
lenników przejawia się kilka kierunków, róż­
niących się w swych założeniach teoretycz­
nych. 
ZGłożycielem s.zkoły funkcjonalnej jest, jak 
wiadomo, ·prof. B. Malinowski, ale realiza­
torem zasad funkcjonalizmu jest generał S 
Smuts, auto1' pracy:- „Holism. and Evoh1tion" 
(London, 1936), w której filozoficznie i poli. 

hitlerowskiej na ZSRR) 

Wojska radzieckie w zwycięskim marszu WYZWOieńczym 

I Niemców, Ich wyŻszośclą nad -Angli'tatid; 
Amerykanamd i Rosjanami, ich przezornością 
itd. Nie chodzi tu o cechy c.sobiste, lecz o to, 
że zainteresowane w nowej wojnie narody, 
agresywne, jako· narody przygotowujące się 
do. wojny w ciągu długiego okresu czasu 
i gromadzące w tym celu siły, są zazwyczaj 
- i muszą być - bardziej przygotowane do 
wojny, nii narody miłując pokój, niezain­
teresowane w nowej wojnie. Jest to rzecz 
naturalna. i zrozumiała.. Jest to, że tak po· 
włem, zgodne z prawami rozwoju historycz­
nego i byłoby niebeziiieczeństwem nie brać 
tego pod uwagę. 

A zatem, niepodobna. zaprzeczyć, że mi­
łujące wolność narody mogą w przyszłości 
znów zostać zaskO-OZOne znienacka przez 
agresję, jeżeli oczywiście nie opracują już 
teraz specjalnych zarządzeń, mogocych zapo· 
biec agresji. 

A więc, jakie istnieją środki, a.by za.pobiec 
agresjli ze strony Niemiec, a jeśli wojna mi­
mo to WYbrichnie - stłumić ją na. samym 
początku i n.ie pozwolić, by przeistoczyła. się 
w wielką wojnę? 

Dla osiągl11ięcia tego celu istnieje prócz 
całkowitego rcnbrojenia narodów agresyw­
nych tyl~ -jeden środelc: stworze~e specjał• 
nej organizacji obrony polmju i zapewnienia 

bezpieczeństwa., składającej się z przedsta­
wicieH milu]ących wolność narodów, oddanie 
do dyspczyćji organu, kierującego tą organi- ' 
zacją, minimalnie niezbędnej ilości sił zbroj· 
nych, pOJtrzebnej do zapobieżel11ia agresji, 
i zobowiązanie tej organizacji w razie konie­
czności do niezwłccznego zastosowania tych 
sli zbrojnych w celu zapobieżenia lub zli­
kwidowania agresji i ukarania winowajców 
agresji. 

Nie powinno to być powtórzeniem smutnej 
pamięOi Ligi Narodów, która nie korzystała 
ani z praw, ani ze środków zapobieżenia. 
agresji. Będzie to nowa, specjalna, pełno· 
mocna organizacja międzynarodowa, dyspo­
nująca wszystkii.m co niezbędne, by obroni<! 
pokój i zapobiec nowej agresji, 

Czy można. liczyć na to, że działania tej 
organizacji międzynarodowej będą w dosta.- ,. 
tecznej mli.erze skuteczne? Bildą one skutecz­
ne, jeżeli Wielkie mocarstwa, które na swych 
barkach dźwigały główne brzemię wojny 
przeciw Niemcom hitlerowskim, będą rów­
nież w przyszłości działały w duchu jedności 
i zgody, Działania te nie będą skuteczne, je­
żeli ten niezbędny warunek zostanie naru­
szony". 

(J ó z ef · S t a li n: „O wielkiej woj­
nie narodowej Związku Radzieckiego"). 

a 

' tycznie uzasadnia załoreni:a szkoły funkcjo- ea między tymi szkołami polega na tym, że 
nalnej. Holizm S. Smuts'2, zdaniem etuogra- wówczas gdy szkoła funkcjonalna główny 
fów radzieckich, to bezładna gmatwanina nacisk kładzie na kolektywną psychologię 
subiP.ktywnego idealizmu. W pracy swojej , wspólnoty rodowej, amerykańska szkoła 
rzuca on hasła zamknięcia tubylców afry_ psychologiczna na pierwszy plan wysuwa 
kańsk.ich w rezerwatach, przywrócenia prze- psychologię indywiduum. Obie szkoły źródło 
żytków tradycji społeczeństwa rodowego konfliktów społecznych, wojen, walk klas 
i zakonserwowania ich życia w stanie kul- itp, wykrywają w psychice ludzkiej. Obie 
tury pierwotnej. Prof. Malinowski wtór:ije szkoły wyrażają zdanie, że drogą badań psy. 
wypowiedziom S. Smuts'a, dowodząc, źe chologicznych i zmianą psychiki będzie moż. 
skutkiem zńiszczenia „starego systemu tra. na opanować kryzys kapitalizmu. 
dyeji moralności i praw'' zapanować może Amerykańską szkołę psycholÓgiczną w 
black bolshevism". (B. Malinowski, „Practical etrwgrafii etnografia radziecka określ-a ' jako 
Anthropology", „Africa", t. II, N. 1, 1929). eklektyczny zlepek spenglerianizmu. freudyz-

Jednym z podstawowych założeń 3zkoły mu i elementów funkcjonalizmu. • 
funkcjonalnej, uważanym za błędne przez Szkoła psychologiczna badanie kultury po. 
etnografów radzieckieh jest twierdzenie o nie- szczególnych narodów i analizę historyczną 
poznawalnośc_i przeszłości historycznej · i o materiału etnograficznego zastępuje zgłębia­
wątpliwej wartości etnograficznych i fol.klo- niem indywidualnej i zbiorowej · ps)tchologii 
rystyczhych materiałów jako źródeł histo- poszczególnych grup. Tworzy ona tak zw.ane 
rycznych. „wzory kultury" (patterns of kulture) spe. 

Funkcjonalizm, mówi S. Tołstow, jest te cyficzne dla różnych grup ludzkości i na tym 
burżuazyjna koncepcja narodzona w warun. polu zbiega się z jawnie rasistowskimi .,te. 
kach kryzysu kapitalizmu. Nie ma sposobu orfami'_' o „d~szy r~sowej". Walka · z tym 
pojednania jej z marksizmem, ponieważ jest reakcyJnym kierunkiem jest podstawowym 
zasadniczo wre.go do niego nastawiona. W zadaniem etnografii postępowej, ale walka 
metodzie tej · nie ma rozwoju, walki, sprzecz- ta wymaga precyzyjnych metodologicznie 
ności i postępu, jest tylko - suma ftmkcji. ujęć zagadnień · - historii. ewolucji, dyfuzji. 
Pojęcie funkcji może obejmować dowolne 
zakresy i każdy funkcjonalista rozum~e te 
po. swojemu. Doprowadza to do tego, źe w 
takiej pracy naukowej zaciez:.a się sama isto­
ta życia, a pozostaje tylko schemat be2ldusz. 
ny, Jest to metoda bezpłodna. Nie podobna 
jej przetłumaczyć na jezyk marksizmu i na­
leży potępić bezwzg~ędnie. Trzeba się też 
wyrzec używania samego . terminu - funk. 
cja. który jest pojęciem mętnym i .sprowi.­
dza .badacza na manowce z właściwej drogi 
badania treści ideowej i historycznego roz­
woju folkloru". 

„Przyczyna powodzenia szkoły funkcjonaL 
nej leży w tym - mówi D. Olderogge, że 
Malinowski i inni funkcjonaliści zastosowali 
etnografię do celów brytyjskiej polityki ko­
lonialnej, Zadaniem funkcjonalistów stało 
się opracowanie metod, za pomocą których 
urzędnicy kolonialni mogliby załatwj.ać swo­
je sprawy pn:.-=zwyciężając trudności, zwią. 
zane ze wzrostem ruchu wolnościowego uci­
śnionych narodów kolonialnych". 

N'.ljwiększym uznaniem cieszy się szkoła 
funkcjonalna w Anglii, mniejszym w Ame­
ryce, gdzie obecnie w etnografii głównie pa_ 
nuje szkoła psychologiczna. 

Obie szkoły, angielska szkoła funkcjonalna 
i amerykańska szkoła psychologiczna w etno­
grafii za podstawę przyjmują behawioryzm, 
psychologię postępowania. Zasadnicza różni-

* 
Główne, niewyplenione jeS:łCze braki prac 

n:i.ektórych folklorystów radzieckich dadzą 
się sformułować według E. Gippiusa w spo.. 
sób następujący. Dotyczą one resztek ten. 
.dencji pozytywistycznych, antyhistorycznych 
i -antymarksistowskich i wyrażają się: 

1. W ni€docenianiu twórc.wści zbiorowej 
i ignorowaniu jedynie prawidłowego rozwią. 
zania tego zagadnienia l'la ' podstawie leni. 
nowskiego rozumienia roii jednostki w hi­
storii. 

2. Pozytywistyczne ujmowanie zągadnie­
nia historycznego stosunku folkloru i lite. 
ratury, wyrażającego się w badaniu tylko 
jednostronnego wpływu lite;ratury na folklor. 

3. Pozytywistyczne formalne ujmowan18 
tezy Gorkija o folklorze jako o twórczości 
ludu pracy, co jest oznaką nieliczenia się 
7J kryteriv!ll ideowej , etycznej i e'Stetycznej 
oceny. 

4. Pomijanie zagadnienia genezy i zastą. 
pienia jej badaniem ewolucji faktów folklo­
rystycznych, na dostępnym do badania wy_ 
cinku czasu. 

5. Wyrzeczenie się badania folkloru jako 
źródła historycznego. · 

6. Myślenie formalistyczne i badania, w 
których zasadniczym obiektem jest sam fakt 
formalny. Eugeniusz Frankowski 
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O · literaturze I -

pierwszego poziomu*> 
in'imum wykształcenia, jakie za-

ł ~ 
kłada się u czytelnika masowego, 
bywa najczęścdej określane jako 
,,sZJkoła powszechna" lub „kiłlka 
lat szlkoly powszechnej". Stąd 
wniosek, że czytelnik ten r~­

rządz.a podstawowymi wiadomościami geogra­
ficznymi i hletOll'ycznymi, zna jako tako języlk 
lrl.teracki, opa!l'low.:ił naleiżycie technikę czy.ta. 
nia i - co niezmiernie wa:!me - j e 9 t czy­
t e 1 n i k i e m a k t u 111 n y m, który chociaż 
od czasu do czasu sięga po ksiąZkę. Tu/baj 
chod:Di jednak nam o czytelnika „potencjalne­
go", tego, który do biblioteki je.szcze nde tra­
fił, a który - po stworzeniu odpowiednich 
warunków. powlnien'by się z.jawić w zasięgu 
jej dziabania. Czytelnik ten nie odpowiada na 
ankiety, bo te do niego nie doc11!'l'ają, nie wy­
pCYWiadQ się w d%1kusjach (inp. w czaeie wie­
czorów autorskich na wsi), bo w og6le w nich 
nie bierze udziału, Dlatego też je·g.o obraz jęst 
cal!kowkie I?rzesłonięty prziez te grtl[)y „czy­
telników masowych", które wy !k: a z u j ą 
akty w n o ś ć i umieją formułować SW<>je 
potrzeby i żądanie, ja!k to np. ma miejsce w 
środowlskaoh uświadomionych d arkiywnych 
polltycznie robotników i chroipów. Trzeba zaś 
stwierdzić, ·że właśnie ceyteLnlcy ,,potenc:lal­
ni", czyteLnicy I poziomu, re~ezentl.liją u naa 
masy najszersze. 

Znajdziemy wś·ród nich absolwentów kur~ 
sów początkowyoh, ~rzy świężo zdobyli l'Ulb 
odnowHi podstawową umiejętność czytania i 
pi,sania; o wl·ele Ucziniej,sze II':Deisze sta.nowJą 
dawni uczniow:ie szkól pow.szechn.ych. Przed 
ktliku czy ldllkunastu la.ty ukoończyll oni 3-4 
klasy. Jedni i drudzy (poza j.ednos·tk:ami) są 
ludźmi, „którzy t11rnieją czytać, a1e nie czyta­
ją, umieją pisać, ale n ie pLszą" O). Ich umie­
jętność czytania albo jesZJCze nie została na~ 
leżyicie opanawana, a1bo też, nie pobudzana 
ćwiczeniem, z każdym rokiem staje się nLldej. 
sza. Co do wiiadomości szkolnyoh, to albo ich 
jeszcze p ie zdobyto, alo je już za.pomniano. 

W tych warunkach orientacja w świecie,, w 
problemach życta· &połeozneg,o, w obyczajacn 
innych środowisk może być ~dobyta tyilko 
drogą obserwa·cji i doświadczenia, Droga ta 
nieraz bywa cenna i przy du~j prężnoś<:! µ~ 
myswwej i zdolnościach może dopt"O'Wad;i:ić 
do pcyważnych wynilców. Z reguły jednalk nie. 
towarzyszą jej a·ni krytycy~ ani systema· 
tyczność, P onadto z brakiem elementarnej 
wiedzy często wiąże &le nikłość WYObraźni. 

Na szczęście, islinieją jednak dzi.slaj wwat. 
ne czynnl1kJ , które pozwalają nam ufać, że 
mimo owych wlelik!.ch braków czytelni~ po. 
tencjalny przy właściwym potraktowaniu je­
go potrzeb może s ię szybko stać czytelnikiem 
pełnowartościowym, osiągającym eoraz wyż­
sze st.opnie wtajemniczenia w dobrą k.siąż!kę. 
Głęboko s ! ęgaj.ące przemiany po1ityczne. i go­
spodarcze, wstrząs wywołany wojną i ok'Ulpa­
cją, ruchy migracyjne - spowodowały silny 
ferment umysłowy, obejmujący dosł«vwnie 
wszystk ich. Ferment ten zmusza do myślenia, 
do staw iania pyfań i szukania octpowledzi. 
Ta niezmiernie cenna postawa powinna być 
jak najpełniej wyzyskana w akcji, upoW!lzech. 
n ienia czytelnictwa. JB!)t naj:peł-niej , .. i szybko. 
Nienasycenie głodu umysłowego najszerszycl} 
mas byłoby grzechem społecmyui nie do wy. 
baczenia. 

o rzasięgu Hc7Jbowym zagadnienia „czytelp 
mka potencjalnego" daje pewne pojęcie fakt, 
te w p}anie akC'Ji .zwalczania analfabetyzmu 
na rok 1948/49 przewidziano wydanie 200 ty­
sięcy egzemplarzy ęlement11rza dla d<i·rosłyc:h. 
Te 20"0 tys ięcy ludzi natyClhm:last po przerą„ 
'bieniu e.l~enta.rza po·VVll:nny dostać do ręki 
odpowiednie ksią~I; Inaczej', l!taną się anal. 
'tabetami powrotnymt. Innych, którzy także 
czekają na najłatwiejszą książkę - są milio~ 
ny. Miliony te tworzą tiajszerszą bazę rekru­
tacyjną przyszłych CZY'teln!ków i powinny być 
przedmiotem specjalnej akcj'I wydawniczej i 
oświatowej. 

Zadanie ośwlat·owe w stosunku do ty<:h 
'rze::si' jest raczej natury prymitywnej - -pole· 
ga na stworzeniu podstaw „przyiiposo,bienla 
'czyte'lniczego". Skłąd-ają się n·ań dwa zasads 
niczeelem enty: opanowanie teobniki 
c z y t a n i a i r o z b µ d z e n i e z a l n t e­
r es o w a n 1 a ks I ą ż ką. Jeden element. 
warunku je drugi: pokonywanie trudności czy­
tania jest możliwe tylko dz,ięki rozbudzeniu 
zainteresowania i odwrotnie. Czytelnictwo 
spełnia· tu · z a d a n i.e z as t ę p c z e - wyrę­
cza l\z•kołę , · której W .odpowiednim CZ<BSie za­
brakło, i w zwlaziku .z tym staje slę w du.żel 
mierze zagad~11en'itmi dydaktycznym. Tr.eść . 
forma wyrazowa, opracowa·nie typograficzne 
książki. są tak · ważne, j.ak to ma miejsce w 
czytankach · szkolnych, a właściwie jeszcze 
ważnie jJĘze - w szikole pomocą . w pokonywa„ 
niu · trudnoś ci lektury służy nauczyciel, tutaj 
zaś . czyte!n·ik jest zostawiony 
s a m s o b ie. Ksiai!ika musi mleć takie war" 
tośoi , które ~<ame pr:i:ez pię, bez pośrednictwa, 
będą budzi ć zainteresowanie do·ść żywe, by 
o..,t,a c1ć trnd czytania. , 

... ... 
'Kryter~ do):>oru' wynikają z zadań pom:­

żej sformu'towanych, przy czym znaczenie 
pods tawowe ma kryterJum dostępności i at­
rakcyjności, Kryrerla następne _. to rzete-1-

*) Fragment broSZ\lrY przygotowanej do dru" 
ku ·w· wys:Jawmctw!e T.U.R. i L.-u. 

**) Ma ria N'emyskA -He~~ ,,. n owa. „Z proble. 
m0tyki oświatowej". ,;Wiedza i życie" nr ll, 

. 1948. 

ność intelektualna, wartość wyohowawca:a i 
ideologicma oraz wartość es.tetyczna. 
Dos.tęipność i atrakcyjność. Wy­

sunięcie tego kryterium na plan pierwszy mo­
że budzić zro:tJUmlałe wątpliwości. Zachodzrl 
obawa, że przy takim postawieniu sprawY 
łatwo można przeoczyć ważność ddeologieznej 
i inte'lelktualnej treści książki, co byłoby po­
ważnym błędem. Talkie jednak a nie ;i.nne u~ 
szeregowanie kryteriów ma oznaczać kluc:z.o­
wość dostępności i atrakcyjności. Nie są one 
cech.am~ wystarczającymi, ale są cechami nie­
zbędnymi. One to przede wszystkim zapew­
niają ·k.s>lążce na tym poziomie zmamię użyt­
kowości: poprzez ro~udzenie zaLnteresowa­
nia pozwalają na doskonalenie tech n d ki 
czytania, uczą u1P:rawiania lek­
tury. Pamiętajmy zaś o tym, że (jalk powie­
dz!~!' kiedyś K a zim i e r z K o r n i ł o w de J:) 
można doprowadzić konia do wodopoju, ale 
nie można go zmusić, że'by pił. Nie wystarcza 
dać ksiąilkędorękli.: „strawa duchowa" 
musi mieć zdolność budzenia 
apetytu. 
Do&tępność ksląilkl zależy od ldlfilou czynni­

ków. Pierwszy z nich - to długość utworu. 
Czytelnik I po:Z'Jiomu czyta niew;p.rawnle a 
więc wollllo. l{siążka zby.t „gruba" (nie mó­
wią<: już o. wle'lotomowych) jest dla nieg·o 
przez to samo nied-Ost!łpna. Rozciąganie lelk­
tury na tygo04'1i€· ciy miesi«łoce doprowa<Wa do 
mgulblenia wą.1Jk<u, a co ze. tym idzie - do za~ 
nlku zainteresowania. · 
Dostcwność obajmuj1e również formę wy~a~ 

zową. Nadmierne bogactwo s·łownlika, wyra­
żenia wyszuka.ne, nie potoca:ne, ~0<ty obce, 
terminy specj•ailne, stanowią dla czyteLnika 
nieprzysposob1onego trudność nie do pokona­
nie:; podobnie jest . ze i.lbyt izawi.Łą budCYWą 
wań. Fo :r m a wyr a z o w a lite Ta tu­
r y pierw~zego ipoziomu musd być 
j a k n aj IP ;ros t sza. 

Bardziej &komplikowanym zagadnieniem. 
jest sprawa tła geograficznego, h!.stetrycznego, 
obyczajowego; potrzeba dostępności w tej 
dziedzinie wJąże się z omówionymi wy:źie•j bra. 
kami wyksz.tałcenia i sz.tywnością wyobraźni, 
a cer za tym idz!e -.... nieumiejętnością właści~ 
wego umiejscawiania zdarzeń w cmsie i prze­
strzeni. 'l'ło ich musi być na tyle nieslko~lil· 
kowane, że'by mogro być właściwie roz,umia­
ne albo bez komentarza, a~bo ~ komentarzem 
zwięzłym. 

Szczególną zupełnie trudność sprawia nie. 
wyrobion~mu czytelni!kowi właściwa ocena 
psychiki ludzkiej, jej losu, przeżyć i konflik­
tów. Dlatego to jeszcze jedną postacią dostęp­
ności ksląiiki musi być dostępność interpre. 
tacj1I psychologicznej, społecz.ne,j, i<leologicz~ 
nej, 

Wielorakie postacie dos.tępności są nie­
z·będnymi cechami literatury I poziomu, ale 
to nie one stanowią jej siłę przyciągającą. 
Siłą tą jest at r akcyjność. Nie należy jej 
wiązać z ceclią „rozrywkowości", ale przede 
wszystkim ze zdolnością przY'k<Uwania uwagi. 
Zjawi~ko to wys·tępuje nie tylko wtedy, <kie­
dy książ,ka „bawi",. ale i wtedy, k iedy odpo­
wiada głębokim potrzebom wewnętrznym. 

Przyjrzyjmy się, jakie cechy książki stano. 
w!ą o jej atrakcyjności. Na plan pierwszy 
wysuwa się oczywiście żyw ość ' akcji. 
Treścią P-Owieści budzącej zainteresowanie są 
z reguły czyny i zdarzenia, a nrie opis i re­
fleksja. Analiza przyczyn i skutków diziałanla 
również n ie jest w stanie go rozbudzić. Są to 
prawdy tak znane, że nie ma powodu szerzej 
ich omawJać. 

Trudnym nątomia·st i skomplikowanym za~ 
gadnieniem jes-t te m a t y k a. Poświęcono 
jej wiele ż,arllwych dyskusj'i, starano się uzy-
111kać właściwy pogląd, przeprowadzając ob­
serwacje, rozmowy, wni1kllwe badania. Ostat•. 
nio sprawa ta była jednym z przedmiotów za­
interesowania pis.arzy w czasie ich spotkań 
z czytelnikami ośrocJików wiejskich*). Zesta­
wiając wyniki badań dawniej.szych i obecnych 
dochodzimy do wniosku, że samorzutne z.ain­
tereso·wanie czytelnika I poziomu kieruje się 
z reguły w stronę środowisk o b c y c h. 

Zjawisko to jes't zupełnie zrozumiałe: umy-sl 
niewyrobiony słabo dostrzega pro b 1 em y 
życia, w którym tkwi, f a k ty zaś, dotyczące 
tego życia, jego opis nie są dla niego inte­
resuj'<jce - brakuje mu po temu perspektywy 
przestrzennej i czasowej. Ponadto w czasie 
godzin lektury wielu czytelników pragnie 
o d e r w a n i a s.i ę o d c o d z i e n n o ś ci. 
.a nie jej zgłębienia; potrzebom tym służy l'a~ 
czej tematyka dotycząca środowi~k obcych . 
Używamy tego terminu w znaczeniu bardzo 
szerokim - zmieszczą się w jego obrębie 
książki o nieznanycli czytelnikowi wiejskiemu 
polskich środowi'S•kach społecvnych (robollni­
cz:ych, mieszc.zańskich), ale także o życiu 

,chŁopskim na odmiennym tle geograficzno· 
przyrodniczym (powieści z życia góral! będą 

~miały niewątpliwie coś egzotycznego dia Po­
morzaków). Inną grupę stanO'N!ą utwory do­
tyczące obcych kraj.ów. I wreszcie do tej rów­
nież grll!Py zaliczymy książki o. „nieznanych 
czasach", to .znaczy książki historyczne. Po­
wodzenie tego ostatniego typu książek wśród 
szerokiego ogółu jest zjawiskiem znanym Je· 
śli chodzi o czytelnika reprezentującego po~ 
ziQm najniższy, to szc21ególną wartość mo­
głyby mieć µtwory o tematyce zaczerpnięteJ 
z aziejów twQ.rzenia się cywilizacji, pokony­
wania sił przyrody, rozwoju techniki itp. 
· Fakt · że literatura poświęcona tematyce 

.,obcej': może liczyć na zainteresowanie bar­
dziej samorzµtne niż tematyczmie blils'ka, nie 

*) „Badanie czytelnictwa". Praca zbiorowa. 
Instytut Naukowo-Oświatowy „Czytelnika" • 

oznacza jednalk wyilduczenłil t.ej ostatniej. 
Trzeba tylko zdaiWać soibie sprawę, że książka 
„o w.si dla W1&i", pnynajmnlej jeś1.i cho~i o 
najmnil.etj wykształconych jej miesZJkańców, 
musi odipowladać szczeg·ólnym i trudnym po­
srulatom. Pierwszy, sformułowany już przez 
oświatowców okresu międzywojennego, do­
tyczy og,raniczenia opiisu; Ucriine jego elemen­
ty, Móre dla innych warstw społecmych są 
.egzoty!ką, dQa chłopa są dniem powszedlllim; 
dotyczy to zarówno pejzażu jak obyczaju. 
Opisowość (gorZJko przez wielu kryty!ków 
prezie polskiej wyl'Zucana), m~iwia do stra­
wienia d'la czytelników wyrObionych, jes<); na 
I poziomie ndesitrawna zupe:bnie. Ujemnie O­
ce~ prymitywny czytelnik także inne cechy 
powieści „wiejskich" - razi go ich natura­
l'12m, brutalność scen erotyc2lilYch, ordynarne 
wyrażenia. To, co czyteLnlkow! inteligenckie­
mu daje po~cie ,1prawdy" utworu, prze7l 
a'bsolwenita kursów początkowych bywa .z.ro­
:vumiane jako• zniewaga i drwin.a z wiejskiej 
s,poleczno..ści. Podobne zjawiiSko z.a.chodzi w 
zwią,?Atu z gwarą . 

Należy przy1pus~ać, że odczucie ,,prawdzi­
wości" :flkcjd. lflte.radkiej 1Prze.z czytelnika nie. 
przysposobionego :zaieży od iJnnych czyinni­
ków, niż wyżej wymie.nione: od wydobycia i 
przekonywają·cego ukaza:nLa problemów ży­
cia społe=ego, gospodarczego i rodzinnego. 
Tak więc ksiąi.ka o wsi, kt&-ej czytelnik wiej­
ski OCZ€kiutie, o db ie ,g a da 1 e ik o od te­
go, Cllym ta książ!ka jest dzisiaj, 
Trzeba zaś pamLętać, że ze W2lględ6w wycho­
wawczych lk!siąiżkia taka j'est bardzo potrzebna. 
Inną dziedziną tema.ty!ki, która przy odipo­

wliedmm opracowaniu na pewno może liczyć 
na zaintereS"owanie,· są wieillkie ,przeżycia zbio. 
rowe, bud-iące pragnienie ,;informacji" i prag. 
hienie „zrozumienia". Dotycz,ą one przede 
w.szystlctm dokonanej rewolucji społecrz.nej i 
jej znaczeni.a w życLu cz~owieka pracy a na­
stę:pnie wodny i okuipacji. To, co się działo 
w Pc»l:sce i .iinnych krajach walczących z Niem~ 
cami, bud.z,i nlewątpliwe zainteTesowanie 
wszys·t~ich, wsa:yscy bowiem przeszli w tym 
za~resie przez niezwyikłe, najczęściej ba.rdzo 
cię?Jk.ie do·śwLa<l~zenLa. 

Gdzie ich szukać? Ze względu na formowa­
nie postawy społecznej czytelnika chciało by 
się sięgnąć do pi.sarzy współczesnych. ,A,le tu­
taj piętrzą się przed nami nlepOlkonaJne tr\.ld„ 
noścl. Większość d21ieł doby obecnej nie od-­
powiada przyję~ kryteriom. Dz.iełla te re­
prezentują przewailnie pisarstwo poświęcone 
głębo!kiej i zawile wyrażonej 
inter.pretacji rzeczywisto§ci. Nie 
ma potrzeby przeprowadzać tu ich analizy. 
W\iemy wszyscy, że współczesna literatura 
po:lska, z.włiaszcza w jej szczytowych oslą,gn;ię­

' ciach, jest 1 Her at ur ą trud n ą. Ale czy 
nic nie dałoby się wydobyć z całego, sze­
rokiego jej zakresu? Każda, pojedyncza na­
wet pazyoja miałiaby wtlellltiie znaczenie. 

Niewąttpliwie daleko obfitszym źródłem 
ullwoW\V, nada3ą,cych się dla I poziomu, jest 
l!ltteratuira dawniej.sza, zwłaszcza okresu po" 
zytYwizmu. Jej znacznie · wlększa dostępność 
jes.t .zj.awtlskiem z,nanym od dawna, a ostatnio 
na nowo podkreślanym. LLteratu4'a drugiej 
po.łowy XIX wieku stanowi stosunkowo· naj­
obfLtsze źródfo nie tylko tych k&lążek, które 
mogą być czytane powszechnie, ale i tych, 
lcióre nadają się dla czytełni!ka najmniej wy­
robionego. Pewną ilość pozy-ej~ można będzie 
na pewno zna·leźć w obrębie literatury obcej 
(raczej XIX niż XX wieku). Wreszcie - spe­

·cja1nym żródłem możliwości jest ta literatura 
śwfa.towa, która przeszedłszy przez ro·zmaite 
piizeró1:1kl, stała się od ~at llrladycyj:ną llilte­
rabuTą ana młodzeży, a która może jednak 
.zainteresować człowieka porosłego. „Robinson 
Kruzoe", „Podróże Guliiwera", „Don Kichot" 
- są jej najbardziej typowymi przykładami. 

Nie należy się łudzJć, że z. wymlenioinych 
wYżej źr·ódeł wydobędziemy wiele. L Her a­
t ur a I poziomu jest w łaściwi· e 
liter at ur ą do stworz e n i a. I po­
wlnrua być stworzona. Realizacja tego Wlie1-
kiego :zamówienia społecznego powiinnaby iść 
dwoma drogami: adaptacji lite:ratu­
ry istniejącej oraz twórc~ośc'1 
o :ryg i n a 1 n ej. 

Zagadnienie adaptacji. je$t niewą.fpl!JJwle 
drailliwe. Wzd!lag.a się przeciwko niej zadro. 
rzenione w nas mocno i cenne posZMOIW8nie 
praw 0JµtoTsklch. W1emy jednalk, że takie np. 

Jest jeszicz~ jed!na dziedm!;n~ '\iwór~ś_ci, o przystosowania, jalk choc iażby „Robinson Kru­
któr~j w zv:1ązku z ~ytelnik;i.:em I poziomu zoe", zyskały soible prawo obywatelstwa we 
naiezy pam1ęt<l:ć - hteratura. fan~l'\Styczna, wszyst!kich. lit.era turach świata. Pamiętajmy 
przede w.sz~stk1m baśń. Na wsi m~ze ona ~i- · też, że w stosunku do wielu utworów ch"ugo.. 
czyć n~ zamteresowan.ie ze względ~ na . Jej rzędnych adaptacja jest jedyną możliwością 
łącznośc ~ trady~yjiną literaturą mówioną 1 ze zachowania im życia. Nieprzystosowane -
względu . na to, ze o.dpowhada ona J>?trzeboz:n stają się pozycjami martwymi. Jeśld chodz·! o 
u~zuc!'8 l wyobr~źn1 (ziwłaszcza ~ob1et). Na3- literaturę dawniejszą, chociażby pols!ką, pt11.• 
p1ękmej15.ze baŚ<nie i legendy świata, podane ca adaptacyjna miałaby ogromne pole prU!d 
we właściwy sposób, mogą t\l od.egirać rolę sobą i w zakresie obsłużenia I poziomu mo-
szlachetnej literatury rozryWlrowe']. głaby odegrać ogromną rolę. Zasięg adepta,„ 

••• ej;! dzieła musi być oczywi,ście dyktowany S 
••• smakiem, i artystyCZJnym sumieniem. 

Rz et e 1 n ość i n te 1ektua1 n a, w ar­
t ość wychowawcza i ideologicz­
na o ;r a 2l e s t e t y c z n a - to następne 
kryteria oceny książki najłatwiej,szej. Pierw­
sze z nLoh może budzić wątpLiiwości w zasto­
sowaniu do literatury pięlmej. Trzeba jednak 
pam1ętać, że stoounek do ksiąW:i tego czytel­
nJ1ka, o którym tu mówimy, j~st n a i w ny -
każda książka jest dla niego narzędziem 
kształcenia się i każda jest z.a taką uważana. 
Wykazuj.ą to do·bitnie wszystkie badan!i.a i ob­
se'l'Wacja, przepJ;'owadz-0ne w instytucjach o­
św!Jaty dwosłY'ch i wśród samouków. Potwier­
dzają ich wynilki także badania „Czytelnika". 
mat.ego to musimy wymagać, by realia ge­
ograficzne, historycz~e, obyC7Jajowe n ie by. 
ł y b a ł a mu t n e. 

Wychowawc?Ja i ideolog'ilcz.n.a wartość książ. 
ki jest zagadnieniem bardzo skomplikowanym. 
Zbyt łatwo jest· tu wysuwać dieZY'deraty, któ­
rym istniejąc.a literatura nie odpowiada i 
trudno pr:rewi1dzieć czy ta, która się tworzy, 
również im w całości odpowie. Nikt oczywi· 
ście nie pragnde „trędowatych mi.tów", o któ­
rych mówił Je r z y Borejsza*). Pragnie­
my, żeby ksi,ążka głosiła „etykę człowieka 
uspołecznionego, pracującego zespołowo, hu­
manizm aktywny, twórczy, rewolucyj1I1y, du­
mę ze swoj~·j kl.asy, swojego kraju i ustroju". 
Ze względu jednak na to, czym rozporządza­
my, slruszniej będzie s,f-0pnulować postUJlat 
wartości spolecznej bardziej ostrożnie: k.siąż­
ka dla czytelni!ka pozfomu pierwszego nire 
może głosić haseł antydemo<kratyczmych i 
wrogich postępowi s.połecznemu, nie może też 
być książką pod względem wychowawczym 
dwuznaczną; relatywizm jest tu :w1pełnle nie­
do,puszczalny. 

Rola kryterium estetycznego na poziomie 
pierwszym nie może być 7Jbyt wiel:ka. Jego 
znaczenie polega przede wszystkim na tym, 
żeby nie d@uszczać do tworzenia złych przy­
?Jwyczajeń i o·bi;:owanla 21 literacką sQ:lnlrą. 
Nie sądzimy jednak, by minimum wymagań 
w tym zakresie mogło sięgać ponad popraw­
ność (w jej obrębie oardzo ważna jest POPTa­
wność języika); ~nna sprawa, że oczywiście w 
mitaTę możności należy spośród ks·iążek do­
stępnych wybierać - nawiękni<ejsze. 

Od postulatów przejdźmy do rzeczywisto­
ści. Pytanie, które przed nami staje, brzmi 
niepokojąco: 

Czy literatura I poziomu w ogóle istnieje? 
· Nie. Literatury takiej nie ma. Na pewno 

Jednak znajdą się poszczególne utwory, od­
powie<lnie dla czytelnika nieprzysposobionego. 

Pierwsze zadanie, które przed ·nami staje, 
to wynalez\enie Ich i udostępnienie. 

. \ 

•) „Odrodzenie''. Lipiec 1948 r! 

Pozostaje do omówienia sprawa t w ó r cz o. 
ści oryginalnej. Kłopotliwe je.sit ,pi'­
sanie na zamówienie", to prawda. Ale w 'da­
nym wypadku chodzi przecież o literaturę w 
dużej mierze „użyt'kową", podobnie jak to ma 
miiej.sce w bele•tryzowanej książce popularno­
naulkowej. Jeżeli pisząc dla dzieclka a'l.lltor za­
kłada z góry ogranicz-<:my zasięg jego pojęć 
inteligencji ! wrażliwości, a .zdo1ny je.sit s<bwQ~ 
rzyć arcydzieło, to niewątpliwie to samo mo­
że mieć miejsce w obrębie piśmiennictwa <Da 
czr,tE;lnik'.1 nie~obionrego. Może - ale oaey­
w1~et<e n:e !Ilus1. ~egułą natomiast powinna 
byc k s 1 ą z k a l n t e r e s u j ą c a i p o.. 
P r a w n a, podobnie jak to bywa w lekttutrze 
szJkolnej. O specj,ałnym charakterze omaw:la­
nej literatury mówi ·prz.ede wszy.stJkim to że 
w założeniu jest to literatura przejści~wa. 
Po~n~es.ie!lie f>?Z:i?mu oświaty powinno pod. 
wazyc JeJ istmeme. Z chwilą, kiedy pods·ta• 
w_owe. a z czasem i średnie wyks·z,tałcenie S<ta. 
me się zdobyczą powszechną. zabraknie d!la 
niej mlejs~a - wszyscy będą mogli kol"ZYStać 
z v:artośc1owych osiągnięć Hteratury narodo­
weJ. 
Pamiętajmy jednak, że pa:-i:ejściowość ~­

ratury, o któ:ej mowa, nie idzie z jej ~­
nym ~naczen;e~ SIJ'.Ołecznym, które jest oi­
brzyrme. Od JeJ is•tmenia zależy w d~ej mie­
rze życie kultlm-a1ne milionów. 

) 

W NUMERZE 25(204) TYGODNIKA „WJES" 

z dnia 19 czerwca 1949 r. 

Włodzlmferz Sokorskł - O właściwY sto­
sunek do sztuki ludowej; Katarzyna Łuplec­
Dług światu; Bronisław Chęciński - O „sao1 
moukach" literackich; Jan Maria Gis.res -
S7Jtuka ludowa Kie·lecczyzny; Mleczysła.wa 
Buczk6wna - Manifest wiosenhy; Władysław 
Strzemiński - W sprawie „prymitYWµ" lu.. 
dowego; Ka71imierz Piwarski - Książka o 
przyczynach drugiej wojny światowej. Ma­
ria Janłon - Powieść o powstaniu chłop­
skim („Hryhor serdeczny" T. T. Jeża); z po­
ezji bułgarskiej: Christo Smłrnenski ...._ w 
burzy; Cwe~an Spasow - Rymy; Elłsaweta 
Bagriana - Dary; Jordan Stubeł - Mace. 
dońska pieśń; Wacław Kubacki - Nowa Mo„ 
skwa; Jan Baculewskł - Czego szuka lekarz 
w literaturze (cżyli słów kilka o intellgencji 
zawodowej); Karol Kewes - L'Ouis Aragon­
poeta walczący; Władysław Dunarowski -
Ciężar rąk; Andrzej Wróblewski - Sztuka 
plastyków - amatorów; Leszek Goliński -
List z Wrocławia; Fakty i zdania, 22 ilustra • 
cje, 12 stron, 
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Tadeusz Orlewicz 

KAPITALISTYCZNA ZMOWA 

J 
esz-cze trwały ciężkie boje z armiami 
hitlerowskimi, a już trzy wielkie mo­
carstwa: ZSRR, USA i W. Brytania na 

.._ konferencji krymskiej jednomyślnie U­
znały, że przed nimi stoi wspólne za­
danie zniszczenia podstaw militaryzmu 

niemieckiego, wyrwania z korzeniami nazi­
zmu i stworzenia takich gwarancji, aby 
Niemcy nigdy więcej nie były w stanie na­
ruszyć pokoju Europy i świata. 

Konferencja w Poczdamie, już z udziałem 
Francji, wyraźnie stwierdziła, że najważniej­
szym celem polityki czterech mocarstw w 
stosunku do Niemiec jest przeobrażenie Nie­
miec w państwo demokratyczne i pokojowe. 
Zwycięskie mocarstwa uznały w sposób nie­
wątpliwy, że Niemcy należy traktować jako 
jednolitą całość ekonomiczną i polityczną, 
takie bąwiem postawieaje sprawy jest nie­
zbędnym warunkiem realizacji za1ań, stoją_ 
cych przed czterema mocarstwami.. 

W dwa lata później konferencja ministrów 
spraw zagranicznych ZSRR, USA, W. Bry_ 
tani! i Francji, tocząca się w Moskwie. pod­
jęła uchwałę o konieczności przygotowania 
zarządzeń, zmierzających do utworzenia tym­
czasowego rządu niemieckiego. Konferencja 
moskiewska, opierając się ściśle na uchwa­
łach poczdamskich, określiła za:-ówno kom­
petencje rządu ogólno _ niemieckiego jak i 
pojęcie jedności Niemiec. Przyszły niemiecki 
rząd centralny miał być „kompetentnym do 
podejmowania kroków ustawodawczych i 
WYkonawczych w celu zapewnienia niezbę. 
dnej jedności". Nadto do zakresu działania 
tego rządu zaliczono m. in. sprawę emisjl 
banknotów, koordynację spraw b:mkowych, 
wymiar podatków, kontrolę t•ksportu i im­
portu, sprawy handlu zagr11nicz.nego i spra. 
wy celne, planowanie produkcji przemysło­
wej i rolnej sprawy aprowizacyjne, sprawy 
pracy, płacy,' cen itp. To wyliczenie wskazu­
je wyraźnie na fakt, że tak jak w Poczdamie 
tak i w Moskwie wyrażono zgodę na jedność 
Niemiec polityczną, gospodarczą, finansową 
1 prawną. 

Cztery mocarstwa uznały równleż, że „naj­
wyższa władza w Niemczech we wszystkich 
sprawach dotyczących Niemiec jako całości, 
ma być realizowana wspólnie przez główno­
dowodzących sojuszniczych sił zbrojnych 
stref okupacyjnych Niemiec, w którym to 
celu czterej głównodowodzący utworzyli naj­
wyższy organ kontrolny nazwany Radą Kon­
trolną". 

Zadania tej Rady zostały również jedno­
myślnie przez cztery mocarstwa usta1one i 
właczono do nich: 

1) zapewnienie odpowiedniego uzgodnienia 
postępowania głównodowodzących w !ich 
1trefach; 

2) opracowanie planów i osiągnięcie uzg?­
dnionych uchwał w głównych sprawach WOJ­
skowych gospodarczych, politycznych i in­
nych wspólnych dla całych Niemiec; 

3) kontrolę niemieckiej administracji c~n­
tralnej; 

4) kierowanie przez odpowiednie organy 
administracją Berllna. 

Tak więc każda z tych uchwał i każde z 
tych postanowień wychodziły wYraźnie ze 
wspólnej bazy, którą była teza o jedności de­
mokratycznych Niemiec. Tymczasem okazało 

· się, że mocarstwa zachodnie przekreśliły dro­
gą faktów dokonanych podjęte porozumienia 
1 przyrzeczenia. Jedynie Związek Radziecki 
honorował bez zastrzeżeń uchwały wyżej wy_ 
mienionych konferencji, wychodząc z założe­
nia, że obradom ich przyświecało dążenie do 
prawdziwego pokoju. 

USA, a pod jej dyktandem Anglia i Fran­
cja, dążyły do tego, aby utrwalić rozczłonk:o. 
wanie Niemiec, pragnąc ,przeciwstawić Niem. 
cy zachodnie pozostałym częściom kraju. Ka­
pitalist~zne_ zmowy, rządzące mocarstwam1 
zachodnimi, dążyły do tego, aby wbrew urno. 
wom odbudowywać militaryzm niemiecki na 
bazie kapitalistycznej i na bazie podsycanego 
stale szowinizmu narodowego. 

Tak więc Zagłębie Ruhry, posiadające wY­
jątkowe znaczenie pod względem militarnym. 
1 przemysłowym, znalazło się dzięki machi­
nacjom monopolistycznego kapitału ,amery­
kańskiego poza zasięgiem czterostronnej kon­
troli międzynarodowej . Natomiast zagłębie 
ruhrskie, znajduje się obecnie całkowicie w 
dyspozycji USA, których poczynania na tym 
odcinku napawają niepokojem nietylko kra­
je zainteresowane szczególnie w probl~1nie 
niemieckim, ale i najbliższych pomocruków 
USA w gwałceniu urriów jałtańskich, pocz_ 
damskich i moskiewskich, a więc W. Bryta­
nię i Francję. Magnaci niemieccy węgla 1 
stali zostali wciągnięci do agresywnego blo­
k u amerykańskiego, mimo iż byli oni J]aj­
wierniejszymi pomocnikami hitleryzmu w 
szykowaniu napaści zbrojnej i w kontY­
ńuowaniu wojny, cechującej się okrucień­
stwami bez precedensu. 

Rozbicie Niemiec, inspirowane przez blok 
amerykański, pogłębiło się jeszcze wydatniej 
przez fatalną w SwYCh skutkach gospodar­
czych reformę walutową, rozciągniętą na za_ 
chodnle strefy Berlina. Próby tworzenia pań­
stwa zachodnio-niemieckiego i uchwalenia w 
Bonn podyktowanej przez USA „konstytu7 
c ji" stały się dalszym etapem w rozbljackieJ 
robo"tie. W ten sposób ze szkodą dla sprawy 
mocarstwa zachodnie budować pragną mur 
pomiędzy zachodnimi i wschodnimi Niemca. 
mi, dzielący je tak pod względem gospodar­
czym jak i politycznym. 

Rozbicie Niemiec - to próba rozbicia Eu­
ropy. Montowanie w swoim czasie zażegna_ 
nego dzięki ZSRR tzw. „kryzysu berlińskie_ 
go" - to czynności mające stanowić zasłonę 
dymną dla mocarstw zachodnich, którą pra_ 
inęli oni otoczyć swoje nerwowe starania 

Dele3acja rądzłecka z Mln. Wyszyńskim na czele broni zdecyilowante pokoju. 

o ostateczne rozbicie i rozczłonkowanie Nie_ 
miec. · 

W konsekwencji· tych zabiegów w Niem­
czech zachodnich rośnie w siły groźba dla 
pokoju. Pod czułą opieką amerykańską od­
zywają nie tylko .wielkie zmowy kapitalisty_ 
czne, wyrastające na niezdemontowanych za. 
kładach przemysłu ciężkiego i zbrojeniowego, 
ale i coraz głośniej występują na widownię 
zorganizowane grupy reakcji i wstecznictwa 
z najbardziej zaawansowanYmi hitlerowcami 
na czele. Wszystko, co jest wrogie pokojowi 
świata, postępowi, Związkowi Radzieckiemu 
i krajom demokracji ludowej, tam znajduje 
pole do działania p2·zeciwko pokojowi i prze_ 
ciwko demókracji. Stan ten zrodził się z po_ 
litycznego rozbicia Niemiec i tylko przywró. 
cenie polłtycznej jedności tego kraju pod 
kontrolą międzynarodową czterech mocarstw 
może przeciąć te niepokojące zabiegi zagra­
żające pokojowi świata. Wiadomo bowiem 
powszechnie, że we wschodniej strefie Nie­
miec ludność buduje nowy, prawdziwie de_ 
mokratyczny ład. na który z zazdrością pa. 
trzą wielomilionowe rzesze ludu pracują_ 
cego stref zachodnia-niemieckich. 

W ślad . za próbami politycznego rozczłon­
kowania Niemiec mocarstwa zachodnle pro­
wadzą swoistą politykę gospodarczą, które] 
jedynym ce.Iem jest zapewnienie swoim i ro­
dzimym kapitalistom jak największych zys_ 
ków kosztem niemieckich robotników i chło_ 
PÓW. 

Reforma walutowa, wprowadzająca markę 
zachodnią, zrujnowała gospodarkę Bizonii, a 
dziś już Trizonii. Zapewniła ona jak najszer_ 
sze możliwości dla różnego rodzaju lichwiar_ 
skich operacji, odcięła gospodarczo zachód 
niemiecki od niemieckiego wschodu, przyczy_ 
niła się w radykalny sposób do dalszej pau. 
peryzacji klasy robotniczej. W konsekwen­
cji wzmocnione zostały pozycje niemiec}dch 
kapitalistów, a tym sam.ym otworzyły się je_ 
szcze szerzej drzwi przed agresywną pene ... 
tracją kapitalistów północno.amerykańskich 
w życie gospodarcze Niemiec. 

W sześć miesięcy po reformie walutowej 
w Niemczech · zachodnich liczba bezrobotnych 
w samej tylko Bizonii wzrosła do 800.000 O­

sób. W połowie lutego br. stan bezrobocia <>­
piewał. na 1,019.000 osób, a dziś dochodzi do 
1.400.000. Jednocześnie spada progresywnie 
zdolność nabywcza mas pracujących, kurczy 
się handel detaliczny, maleją obroty, pogłę. 
bia się dysproporcja w nierównomiernym 
podziale dóbr. 

Na ciężką sytuację gospodarczą Niemiec 
zachodnich wpływa niewątpliwie fakt sepa_ 
ratystycznej polityki trzech mocarstw, które 

· pragną zlikwidować wymianę i handel mię. 
dzystrefowy. Jedynym sposobem, który usu­
nie widmo ekonomicznego kryzysu w Nie111-
czech zachodnich, jest jedność gospodarcza 
i finansowa Niemiec pod kontrolą międzyna_ 
rodową czterech mocarstw. 

Tak zatem dla pokoju świata i dla za_ 
gwarantowania rozwoju prawdziwej demo­
kracji w Niemczech, 'niezbędną jest kh jed ... 
ność polityczna, ekonomiczna, finansowa i 
prawna. Jedności tej strzec winny zgodnie 
cztery mocarstwa, z tym że trzy z nich za_ 
rzucą stosowanie metod faktów dokonanych, 
a będą realizować swoje zadania w Niem­
czech na bazie uchwał poczdamskich. Jest to 
jedyny krok naprzód w sprawie niemieckiej. 
Taki właśnie pogląd reprezentuje cały świa­
towy obóz pokoju ze Związkiem Radzieckim 
na czele, który na konferencji paryskiej re. 
prezentuje jasną linię prawdy i jasną linię 
postępu bez matactw, kruczków i wykrętów, 
cechujących wypowiedzi przedstawicieli . 
trzech ~ocarstw zachodnich. 

Nie należy zapominać, · że przedstawiciel 
ZSRR reprezentuje w Paryżu nie tylko swój 
wielki i potężny kraj, ale jest rzecznikiem 
wszystkich krajów i ludów, miłujących PO­
kó.i, a liczących dziś setki milionów ludzi. 
Natomiast przedstawiciele USA. W. Brytanii 
i Francji reprezentują dziś tylko swoje rzą­
dy, które działają w interesie ustroju wyzy_ 
sku i agresji wbrew woli i interesom naj_ 
szerszych mas swoich własnych obywateli. 

* ** Paryż. Wieczór po pierwszym posiedzeniu 

Konferencja prasowa. Pada znane już dziś 
powszechnie czytelnikom polskim zapytanie; 
czy w 2:1amian za przyjęcie proponowanej 
przez ministra Wyszyńskiego czterostronnej 
kontroli Zagłębia Ruhry można byłoby prze_ 
widywać ustanov1l'ienie analogicznej kontroli 
w stosunku do śląska? Odpowiedź na to PY­
tanle jest prosta i krótka: Śląsk znajduje się 
w Polsce. Granice Polski zostały definityw. 
nie ustalone układem poczdamskim. 

Kto jest autorem pytania? Autorem pytania 
jest jeden z dziennikarzy, pracujących w za_ 
chodniej prasie wielkokapitalistycznej. Kto 
jest autorem odpowiedzi? Autorem odpowie­
dzi jest rzecznik delegacji radzieckiej. A za_ 
tern jak zwykle atak na interesy polskie wy_ 
szedł z kół reakcji międzynarodowej i jak 
zwykle obrona wyszła ze strony Związku Ra­
dzieckiego, potężnego i najwierniejszego przy_ 
jaciela Polski Ludowej. 

To prowokacyjne pytanie ma w swojej 
istocie powazne znaczenie. Historia ostatnich 
lat kilkudziesięciu najwyraźniej wskazuje na 
Zagłębie Ruhry, jako na główną bazę pro. 
dukcyjną arsenału wojennego Niemiec. Wy. 
dobycie samego węgla kamiennego . w Zagłę­
biu Ruhry wynosiło w omatnlch latach przed 
wojną ponad 127 milionów ton rocznie, przy 
czym w 68 proc. węgiel ten był tłustym wę_ 
glem koksującym, a więc najbardziej poszu­
kiwanym w produkcji przemysłu cięzkiego. 
Niemcy przed wojną produkowały rocznie o­
koło 20 milionów ton stali, ponad 16 milio­
nów ton surówki, wiele tysięcy ton chemi­
kaliów itp. artykułów bezpośrednio potrzeb­
nych dla przemysłu zbrojeniowego. Olbrzy_ 
mia większość niemieckiej produkcji stali i 
węgla, kauczuku i chemikaliów - to produk­
cja Zagłębia Ruhry. Zagłębie Ruhry leżało w 
rękach wielkiego monopolistycznego kapita­
łu niemieckiego, na którego czele stali pople. 
cznicy Hitlera. Za Hitlerem stał między inny_ 
mi . Thyssen, magnat stalowy Zagłębia, który 
właśnie w krytycznych dla NSDAP la­
tach 1930-1933 dostarczył 3 miliony marek 
niemieckich na kampanię polityczną dla zło. 
czyńców spod znaku swastyki. Za te i inne 
przysługi Thyssen otrzymał od Hitlera wła­
dzę nad niemieckim trustem stalowym. któ­
ry jest sercem przemysłu wojennego. (Engel_ 
brecht i Hanigken, „Handlarze śmierci", str. 
304). Dziś ten sam Thyssen i jemu podobni 
z poręki amerykańskiej montują ponownie 
niemiecki arsenał zbrojeniowy. Zamiast przy 
rzeczonej w układach międzynarodowych de­
militaryzacji Niemiec, USA i jego powolni 
satelici: Francja oraz W. Brytania wstrzy_ 
mują demontaż niemieckiego przemysłu wo. 
jennego. Wbrew składanym uroczyście włas­
nym narodom i demokratycznym Niemcom 
przyrzeczeniom, że mocarstwa zachodnie dą­
żą tylko dó tego, aby P.rzeclwdziałać powtó­
rzeniu się agresji niemieckiej, obecnie prze-

prowadza się w praktyce remilitaryzację Za. 
choclnich Niemiec w ramach paktu atlantyc.. 
kiego. 

W początkach kwietnia dziennik „Le Mon. 
de", reprezentujący nieoficjalnie ' francuskie 
ministerstwo spraw zagranicznych pisał o. 
twarcie, że „uzbrojenie Niemiec Zachodnich 
mieści się w pakcie atlantyckim jak zalążek 
w jajku". W tym „zalążku" olbrzymią rolę 
odgrywa Zagłębie Ruhry i tym ,zalążkiem" 
szczególnie starannie opiekują si' bankierzy 
i przemysłowcy nowojorscy. 

Niezależnie od licznych nici, wiążących ich 
od daw~a z wielkokapitalistycznym przemy. 
słem niemieckim, tworzą oni specjalne zrze. 
szenie amerykańskich przemysłowców, zain. 
teresowanych w inwestowaniu przemysłu za. 
chodnio-niemieckiego. Wśród tych Interesów 
widzimy m. in. takie koncerny jak: „United 
States Steel Corporation", „Du Pont de Ne­
mours", „Westinghouse Electric Company". 
Co one produkują, a więc w jakim typie in. 
westycjj są one zainteresowane? 

Koncern „Du Pont de Nem1,urs" - to 
największy producent prochu strzelniczego 
i materiałów wybuchowych. Jego czysty zysk 
w latach pierwszej wojny przeciętnie wyno_ 
~ił 58 milionów dolarów, a więc był dziesięć 
razy większy niż przed wojną Poza tym 
prochem strzelniczym i materiałami wybu_ 
chowymi oraz chemikaliami koncern ten 
produkował 40 proc. amunicji, używanej 
przez sprzymierzeńców w latach wojny. W 
okresie 1940-1945 potęga koncernu dalej 
wzrasta. 

„United States Steel Corporation" - to 
amerykański koncern stalowy, którego czysty 
zysk roczny w latach 1914-1918 sięgał 300 
milionów dolarów, przewyższając o wiele 
milionów kapitał zakładowy. Obydwa kon. 
cerny figurują na czele przemysłu zbrojeni0-
wego USA. Jasnym zatem jest, co te kon„ 
cerny produkują i w jakich inwestycjach na 
terenie n iemiecko-Zachodnim są one zainte­
resowane. 

Pod taką opieką Zagłębie Ruhry produkuje 
dz~ś j'.-'ż W!ęcej s~li niż Fra?-cja i tylkv sprze­
daJneJ roli rządt1' francuskiego należy przy_ 
pisać fakt, że Francja zgodziła się na wpro. 
wadzenie jednostronnie spreparowanego sta­
tutu dla Zagłębia Ruhry i swoistych orga_ 
nów kontroli . Francja nie otrzymuje w do­
statecznej ilości węgla z Zagłębia Ruhry, b<> 
w interesie USA leży, aby Francja sprowa­
dzała węgiel z kopalni północno-amerykań­
skich. Węgiel ten jest drogi, więc nie można 
go sprowadzać zza oceanu w ilości zapew. 
nłającej całkowite nasycen1e zapotrzehowa. 
nia krajowego przemysłu. W konsekwencji 
francuską rudę żelazną przetapiają huty Za­
głębia Ruhry i z francuskiej rudy :żelaznej 
produkuje się niemiecką stal. A to leży w in. 
teresie handlarzy śmierci, którzy używają 
gwiaździstego sztandaru za parawan. 

Słusznie stwierdza rezolucja nstatniej kon­
ferencji Komunistycznej Partii Niemiec: ,.za. 
miar imperializmu amerykańskiego włącze_ 
nia Niemiec Zachodnich do Unii Zachodniej 
i paktu atlantyckiego świadczy, że państwo 
rz:achodnio-niemieckie ma spełnić rolę bazy 
wypadowej w nowej wojnie światowej". 

Tym wyraźnym usiłowaniom towarzyszy 
wściekła kampania propagandowa przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu i przeciwko Polsce, 
a zwłaszcza przeciwko granicy na Odrze i 
Nysie. Przejawem tej propagandy jest pyta. 
nie nwego dziennikarza. 

W tej wściekłej propagandzie łączy się rze_ 
czy i fakty nieporównywalne, fałszuje się 
wszystko. c-0 sfałszować może przekupne su­
mienie. Łączy się więc Zagłębie Ruhry, ar. 
senał agresji, ze Śląskiem, bazą odbudowy 

"ładu i pokoju. · 

Przemysł śląski, jak cały przemysł polski, 
był przed wojną w dużej części kontrolowa. 
ny przez eksploatacyjny kapitał międzyna„ 
rodowy. Olbrzymie zyski szły do kas różnych 
obconarodowych akcjonariuszy, zyski, wy. 
sysające soki żywotne z polskiego ludu 

· pracy. 
Polska Ludowa przepędziła obcych i rodzi_, 

mych kapitalistów, czuwając stale w imię 

konferencji Czterech. Ambasada radziecka. . Schuman, Bevin i Acheson 
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suwerenności narodowej nad nieustannym li­
kwidowaniem ich pople<:zników lub agentur. 
Agresywny imperializm jest najboleśniej do­
tknięty wówczas, kiedy uderzy się go po 
kieszeni i po chciwych łapach. A my w PoL 
sce i na Śląsku budujemy nowy ład bez ob­
cych wyzyskiwaczy, budujemy nowy dom 
nąrodowy siłą geniuszu · ludu pracującego 
miast i wsi. 

Dla imperializmu nie są ważne ani układy 
ani bezsporne fakty, ani Poczdam ani rola 
Pólski w obozie sojuszników w ~sie woj_ 
ny, ani niewątpliwe efekty, osiągnięte w gós_ 
pódarowaniu przez polskiego robotnika 1 
chłopa bez kapitalistycznych „opiekunów". 
Ważny jest zysk, rynek zbytu, nowe pole dla 
eksploatacji i wyzysku. Stąd nieudolny str.zał 
w _kierunku śląska. Stąd nagonka na gra­
nice nad Odrą i Nysą, aby pobudzać tylko 
szowinizm i nacjonalizm niektórych kół 
niemieckich. 

Na tle opisanego drobnego :Incydentu opi_ 
nia polska raz jeszcze miała okazję zapoznać 
się ze stosunkiem do spraw polskich, jaki 
reprezentuje Zachód kapitalistyczny. 

Odwiecmie polski Śląsk i odwiecznie pol. 
ska Odra - to czułe struny polskiego pa_ 
triotyzmu. Kto w nie bije, staje się wrogiem 
każdego Polaka. Kto je uznaje, a więcej na­
wet - broni przy najdrobniejszej okazji -
jest naszym przyjacielem. Równocześnie więc 
z odpowiedzią rzecznika radzieckiego po. 
twierdza się niewątpliwe przeświadczenie 
najszerszych warstw polskiego społeczeń_ 
stwa, że nie ma prawdziwego i szczerego• pa_ 
triotyzmu polskiego bez szczerego i przyja. 
cielskiego stosunku do Związku Radzieckie­
go, obrońcy pokoju i przywódcy ludzkości w 
walce ·o lepsze, szczęśliwsze jutro. 

* 
W deklaracji moskiewskiej z roku 1943 

rządy mocarstw sojuszniczych zobowiązały 
się do odbudowy Austrii jako wolnego i nie­
podległego państwa. Zobowiązania te pozo. 
stały jednak dla USA, Francji i W. BrY,tanii 
zbowiązaniami wyłącznie papierowymi { Au­
stria znalazła się w drodze faktów dokona­
nych i jednostronnych decyzji w rosnącej za. 
leżności gospodarczej i politycznej od USA. 

2 stycznia ub. r. podpisano w głównej kwa­
terze wojsk al!lerykańskich w Wiedniu umo­
wę o tzw. tymczasowej „pomocy" amery. 
kańskiej dla Austrii. Tym samym Austria 
włączona została w blok marshallowski. Po. 

Józef Ozga-Micholski 
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dobnie jak ta umowa tak i układ amerykań­
sko-austriacki, zawarty w dniu 2 lipca 1948 
r., znajduje się w jaskrawej sprzeczności z 
powziętymi w Moskwie zobowiązaniami. 

Słusznie też wysoki komisarz ZSRR w Au­
strii ·na jednym z posiedzeń tamt. Sojuszni­
czej Rady Kontroli stwierdził, że układ ten 
całkowicie uzależnia Austrię od Stanów Zje­
dnoczonych oraz podporządkowuje jej gospo­
darkę kontroli i samowoli amerykańskich 
monopolów kapitalistycznych. W związku 
z tym przedstawiciel ZSRR oświadczył, że 
Rada Sojusznicza powinna uznać za niewa­
żny układ amerykańsko-austriacki, ponie­
waż „narzuca on Austrii niezwykle ciężkie 
warunki, stanowi zamach na jej suwerenność 
i niepodległość oraz pozostaje w sprzeczno­
ści z umową o kontroli i z innymi decyzja_ 
mi Rady Sojuszniczej". 
Wyznając zasadę faktów dokonanych, a 

lekceważąc wszelkie umowy i układy mię­
dzynarodowe, delegat USA, a z nim i dele­
gat W. Brytanii przeszedł do porządku dzien. 
nego nad tym wnioskiem, wychwalając „:ziba­
wienną" rolę planu Marshalla. 

W czasie obrnd konferencji dunajskiej mi­
nister Wyszyński okreś!ił jednak pokładnie 
istotną rolę tego „zbawiennego" planu. Jego 
wypowiedź streszcza się w następujących 
punktach: 

1. plan Marshalla obliczony jest na to 
przede wszystkim, aby opóźnić narastanie 
trudności gospodarczych USA. 

2. Na planie tym zarobią tylko amerykań. 
skie monopole. natomiast zarówno narody 
europejskie, jak i naród amerykański ponio. 
są dotkliwe straty w wyniku jego realizacjl. 

3. Plal!l Mar·shalla narzuca krajom Europy 
Zachodniej odpowiednią dla interesów ka­
pitalistów linię polityki zagranicznej i we­
wnętrznej. 

4. W wyniku odpowied!lich zabiegów admL 
nistratorzy planu Marshalla będą mieli de. 
cydujący wpływ na sytuację finansowo-wa­
lutową krajów zmarshallizowanych. 

Te wszystkie punkty odnoszą się jak naj_ 
dokładniej do sytuacji gospodarczej i poli­
tycznej Austrii. znajdu~ ącej się wbrew ukła­
doz:n międzynarodowym i wbrew woli naj­
szerszych mas austriackiego ludu pracujące­
go miast i wsi w szponach „pomocy" amery­
kańskiej. 

W umowie z dnia 2 stycznia 1948 r. jest 
przewidziane m. in., że bez zgody USA nie 

będ~e wolno Austrii wywozić za granicę to. 
warów własnej produkcji, jeśli analogiczne 
towary otrzymuje ze Stanów Zjednoczonych. 
Jest to znana klauzula, która powtarza się 
we wszyskich wariantach planu „Marshalla". 
Ale w konsekwencji rynek austriacki zostaje 
zarzucony właśnie tymi towarami amery­
kańskimi, które może z powodzeniem produ­
kować i eksportować sama Austria. Prowa. 
dzi to bezpośrednio do spadku produkcji, dt> 
dalszego zachwiania względnei choćby rów­
nowagi w bilansie handlowym naddunajskie­
go kraju. 

Obecna polityka gospodarcza rządu pro. 
wadza do przekazywania Zachodowi surow­
ców i półfabrykatów zamiast wykorzystywa­
nia ich we własnych fabrykach dla pełnej 
produkcji gotowych artykułów. Jednocześnie 
austriackie sfery rządzące pod wpływem dy. 
rektyw amerykańskich prowadzą politykę 
zgodną z interesami wielkiego kapitału, a 
kosztem ludzi pracy. W konsekwencji rośnie 
bezrobocie, zwyżkują ceny, a jedynie w cią­
gu pierwsz;:ch dziesięciu miesięcy działania 
owego planu ,,pomocy" poziom życiowy naj. 
szerszych mas ludności spadł co· najmniej o 
350/0. Natomiast suma wywożonego coroc2_ 
nie przez obce monopole kapitału wynosi 
około 70 milionów dolarów, osiągając nie­
spotykane dotąd rozmiary. 

Jest w Austrii tzw. „Fundusz odbudowy," 
ale przywrócony on został w rozmiarach, 
wystarczających jedyme na odbudowę 3.000 
mieszkań, podczas gdy w samym Wiedniu 
100.000 mieszkań wymaga jak najszybszego 
remontu. Cały ciężar odbudowy przerzuca 
się na podnajemców, a więc na ludZli. pracy, 
właścicieli domów natomiast starannie oszczę­
dza SiP. w nakładaniu na nioh kosztów odbu. 
dowy. Cały syst'-"m podatkowy - zgodnie z 
receptami amerykańsldtni - został tak usta­
wiony, że ogr01nne zyski i wielkie majątki 
nie pod.legają większemu opodatkowaniu, na­
tomiast olbrzymia większość ciężaru podat~ 
kowego spada na pracowników umysłowych, 
r.obotników i chł"PÓw. 

W wyniku reformy walutowej, „dosioso- · 
wującej" austriacki szyling do amerykań­
skiego dolar&. siła nabywcza szylinga wy_ 
datnie spadła, a drobni ciułacze żostali po. 
zbawieni 5 miliardów szylingów. złożonyca 
jako indywidualne oszczędności. Reforma 
walutowa była wg oceny CK Austriackiej 
Partii Komunii.stycznej: „niesłychanie bez.. 
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czelnym rabunkiem", dokonanym na ludzie 
pracy. 

W mieście robotnik zarabia coraz mniej, a 
na wsi 200.000 małorolnych i 76.000 średnio. 
rolnych nie moż? wyżyć z własnego gospo· 
darsfwa. I w mieście i na wsi w Austrii n<i. 
rastają groźne elementy poważnej walla 
klasowej. 

Presja kapitału łączy się z gospodarcr.ym 
szantażem, któ1ego głównym zadaniem był() 
doprowadzenie do kryzysu gospodarczego 
w radzieckie.j strofie okupacyjnej Austrii. 
Likwidując dostawy surowców do tej strefy, 
zmniejszeniem tam centralnie rozdzie~anych 
przydziałów żywnościoWYch dla wschodniej 
Austrii, demontażem maszyn i wywożeniem 
ich do strefy amerykańskiej i innymi nie_ 
wybrednymi zgoła metodami rząd austriacki 
starał się wy~azać. że w strefie radzieckiej 
jest źle i znacznie gorzej niż w „szczęśliwej'' 
strefie amerykańskiej. 
Oczywiście gra jest przejrzysta i przynosi 

skutki wręcz przeciwne do przewidzianych, 
a mianowicie: rozgoryczenie ludzi pracy do 
„sojusznika" amerykańskiego i pogłębienie 
świadomości klasowej oraz 'wiary i ufności 
w Związek Radziecki. Okupacja amerykań­
ska jest bowiem szczególnie dotkliwa i z te. 
go względu, że podczas gdy ZSRR utrzymuje 
w Austrii tylko własną administrację, to 
mocarstwa zachodnie posiadają tu własne za. 
rządy wojskowe, których punkty kontrolne 
znajdują się w każdym większym przedsię­
biorstwie austriackim, a na wielu warszta. 
tach i m'l.szynach, przekazanych w roku 
1946 władzom austriackim, dziś widnieje na. 
pis: „Maszyna zdobyczna - własność USA". 

W takich warunkach :robotnlicy, walcząc 
o prawdziwie niezależną, prawdziwie d~qio. 
kratyczną Austrię. wypowiadają walkę nie 
tylko obecnym klikom rządzącym, ale anglo. 
saskim okupantom i plan.owi Marshalla. 
Wiedzą oni o tym, że spadek stopy życiio­
wej, bezrobocie, inflacja i odradzające się 
widmo . hitleryzmu są spowodowane przez 
dławiący życie gospodarcze Austrii kapitał 
międzynarodowy. Tezy projektu traktatu po. 
kojowego z Austrią, przygotowywane ze 
strony Związku Radzieckiego, będą odpo. 
wiadać w pełni narodowym . interesom Au· 
strii. O ~o austriacki świat pracy jest spo. 
kojny, chce bowiem własnymi rękami bu.. 
dować swoje państwo. 

Tadeusz Orlewicz 
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7 
a ideologię ruchu młodzieży ludowej 
uważaliśmy i uważamy nie jakąkol­
wiek ideologię, którą napotykał i czę. 
sto wyznawał czfonek tego ruchu, lecz 

~ tę, . która reprezentowała przyszłość 
wsi polskiej, jej perspektywę społe. 

cznego rozwoju, jej daleko sięgającą przebu­
dowę gospodarczą i kulturalny rozkwit. 
Toteż rad)'kalny nurt w szeregach mfo. 

dzieży „Wiciowej" odrzucał w nieustępliwej 
walce agrarystyczne teorie pojednawstwa kla­
sowego, kompromisów politycznych, które 
prowadziły do ugody z kapitalistycznym U­

strojem, do bezradności społecznej i narodo_ 
wej, do załamania się i upadku wobec eks. 
pansji faszyzmu i hitleryzmu. . 
Był Qn, ten prawdziwy nurt, źródłem, z któ­

rego głos postępowej idei wypływał na po. 
wierzchnię życia i mimo przeszkód za­
taczaq coraz sze1·sze kręgi, zyskiwał zwolen. 
ników i powiększał szeregi. Ten właśnie po_ 
stępowy nurt młodzieży chłopskiej mimo, że 
nie wszystka młodzież wiejska s'łyszała i kie­
rowała się jego głosem, wypowiedziaq się w 
sprawach zasadniczych jedynie słusznie w 
myśl interesów całej młodzieży i społeczeń­
stwa wiejskiego. Radykalny nurt w Ruchu 
Ludowym odznaczał się tym .przede wszyst. 
kim, że stawał na gruncie rewolucyjnych 
przemian. Nie wysuwał on programu napra­
WY starych stosunków, uzdrawiania staregu 
ustrl)ju, w jego feudalno-burżuazyjnym wy_ 
daniu. Nurt ten zakładał sojusz podstawo­
wych mas chłopskich z robotnikami. Mówił 
on, że, aby zaprowadzić sprawiedliwość spo­
łeczną, niezbędna jest robotnikom i chłopom 
władza ' ludowa, która siłą i przemocą złamie 
panowanie bogaczy i pokieruje rozwojem u..: 
stroju. Stawiał on tezę, że życie społeczne 
należy ')rganizować bez obszarników i prze. 
ciw obszarnikom, bez kapitalistów i przeciw 
kapitalistom, bez jakiegokolwiek umownego 
stanu z rządami burżuazji, a przeciw nim. 
W tym celu wysuwał program wywłaszczenia 
obszarników i oddania ziemi bezrolnym 1 
mał1JZam-0żnym chłopom przy równoczesnym 
unarodowieniu przemysłu i kopalń. Ten ra_ 
Jykalny nurt w ruchu wiejskim opowiadał 
tię za przyjaźnią z narodami Związku Ra. 
tlzieckiego_, gdzie lud złamał potęgę obszar­
nictwa i kapitalistów i zbudował ustrój peL 
nej sprawiedliwości. W ruchu ludl)wym i 
wiciowym" odbywała się wewnętrzna wal­

ka ideologiczna, w której ścierały się różne 
stanowiska. 

Drugi nurt wyraźnie reakcyjny był odbi. 
ciem elementów kapitalistycznych wsi i mia_ 
sta, świadomie i celowo zabarwiony fraze­
sami na temat tr1Jski o wieś dla rozszerzenia 
wpływów i chwytania zwolenników. Ten dru­
gi nurt, któremu patronują Bujacy, Kotowie 
i wreszcie mikołajczyko~kie reakcyjne 
sprzysiężenie stał zawsze w zaciekłej walce 
ideologicznej' z lewicowym, plebejskim nur. 
tern ludowym. Wałka ta przybrała w ostat­
nich czasach V)Stre ·klasowe oblicze i toczy. 

*) Fragmenty z referatu, wygłoszonego .na 
Radzie Naczelnej Stronnictwa Ludowego w 
dn. 17.6. 49 r. 

my ją obecnie przy boku klasy robotniczej 
na srerokim froncie przebudowy ustroju. To­
czymy ją na froncie walki o Polskę Socjali­
styczną, na :mi.ucie walk:i. z imperializmem, w 
walce o pokój, taka bowiem jest logika wal­
ki o sprawiedliwuść spo'łeczną, jeśli chcemy 
ją zachować w rozwoju. Dorobek ideowy 
młodzieży ludowej i jej zmagania o spra­
wiedliwość społeczną, o przebudowę ustroju 
to droga, po której IPasy mfodzieży wiejskiej 
doszły do Polski robotniczo-chłopskiej. 

A jakaż to była dr1Jga? 
Najlepiej mówi nam o tym wypowiedź pu­

blicysty ludowego, zamieszczona w „Chłop_ 
skim Życiu Gospodarczym": „Proszę podać 
sposób, w jaki przez spółdzielczość fornal 
zrówna s.ię z dzied·zicem? Wyobra:irrny so­
bie, że ci, co mają parę złotych na udziały, 
czy posiadają kilka metrów żyta. że ci wszy_ 
scy co do jednego pracujący wstąpią do spóL 
dzielni, to czy tym sposobem zgromadzimy 
majątki i kapitały większe od majątków i ka­
pitałów prywatnych bo.gpczy? - Arytmetycz_ 
nie licząc, trzeba stwierdzić, że gdy się doda 
nic do niczego, to wychodzi nic, czyli zero ... " 

W końcu aTtykułu autor wyciąga ·rewolu­
cyjny wniosek: 

„Bez wywłaszczenia obszarników i kapL 
talistów nie zmienimy gospodarczego obli­
cza Państwa, nie osiągniemy demokracji. Nie 
zmienimy tego, choćby hrabia Potocki odsta_ 
wiał wszystko mleko do spółdzielni mleczar­
skiej, choćby dziedzic był prezesem Kasy 
Stefczyka, choćby minister wyda'ł rozporzą­
dzenia o zakładaniu spółdzielni przez wszyst­
kich· starostów". 

Ruch mł'Jdzieżowy kierujric się takimi idea_ 
mi, uderzał w agrarystyczne mamidło solL 
darności klas, które królowało w owym o­
kresie w Ruchu Ludowym, przed tym gło_ 
sem musiała ustępować z p·ola walki idea, 
która tę solidarność miała koronować i U­

trzymywać przy życiu, idea rewolucyjnej 
-przebudowy ustroju kapitalistycznego po_ 
przez krnmikową spMdzielczość, którą zale­
cała wiodąca na bezdroża szkółka „wiciarzy" 
spod znaku Miłkowskiego. Nikt z nas nie za_ 
przecza pożytku, jaki płynął z uczestnicze_ 
nia w ruchu spółdzielczym szerokich mas 
młodzieży, która zdobywała w tym ruchu 
pewien zasób wiedzy i wyrobienia społecz­
nego. Niemniej z całą siłą odrzucaliśmy złu­
dzenia, że spółdzielczość w ustroju kapitalL 
stycznym może stanowić siłę, zdolną zburzyć 
bez rewolucyjnego wstrząsu ten ustrój i prze­
budować go na drodze ewolucji bez walki. 
Toteż w tym samym „Chłopskim Życiu Gos­
podarczym" w artykule pisanym w 1936 roku 
jest rzucony projekt organizowania spółdzieL 
ni pracy, w którym zawarta jest myśl spół­
dzielczości produkcyjnej. Czytamy w nim: 

„Przez wywłaszczenie masy pracujące zdl). 
będą majątek, wartości gospodarcze. kapitał 
i wtedy dopiero będą mogły zorganizować 
potężne spółdzielnie... SpÓ'łdzielczość nie U­
znaje przymusu, ale ten jeden przymus -
przymusowe wywłaszczenie bogaczy musi U­
znać, bo inaczej będzie kopciuszJkiem w u­
stroju kapitalistycznym. Wtedy dopiero po_ 
wstaną spółdzielnie pracy, które będą urze_ 
~w:ismieniem spółdzielczości"• 

Jest tu zawarta szeroka i wyraźna per. 
spektywa przebudowy wsi obca mitom, zmur. 
szałych teoretyków wielko-kmiecej gospodar _ 
ki chłopskiej, którzy mówili o sielskości, Po­
godzie i beztrosce wsi polskiej, wmawiali w 
każdego chłopa _ gospodarza poczucie god. 
rrośtj i honomości na własnym zagonie, a 
zapominali, jak bardzo te wszystkie „praw_ 
dy" urągały życiowej rzeczywistości drobne_ 
go i średniorolnego cMopa, jak człowiek na 
wsi skrępowany i przykuty do kieratu z tru. 
dem wiążącej koniec z końcem gospodarki, 
straszony grzywnami, podatkami i procenta_ 
mi od długu, nie mógł karku sprostować i 
~zedł do ruiny g:ospodarczej. 

Wolność „wolnego twórcy chleba" posiadał 
tylko chłop bogaty, chłop, którego woln:ość 
istniała oparta o wyzysk klasoviy i któremu 
z całą pewnością odpowiadało haS'ło liberał. 
nej wolności agrarystycznej, głoszonej na po_ 
zbawionej chłopskiego gruntu Kępie Cele. 
jowskiej. · 
·· Na koriferencji, która tam się odbyła, pa_ 
d'ły również znamienne słowa, o powstawa­
niu elity społecznej , którą ma wyrastać od 
urndzajniejszy<:h chłopskich korzeni: „chodzl 
tylko o sposób wY'łaniania się elity", „p'>wsta_ 
wanie zdrowej elity jest najgłówniejszym 
zagadnieniem". 

Nie o całą masę chłopską szło pewnym ele­
mentom Ruchu Ludowego, nie o nowy ustrój 
pełnej równości społecznej, lecz o to, jak wy_ 
sunąć na czoło . w pierwsze ławy starego u_ 
stroju, zamożniejszych, dzielniejszych, któ_ 
rym się lepiej powodzi, i którzy z tego ty_ 
tułu stanowią urodzajniejsze korzenie. Walka 
przeciw tej elicie i wysuwanie na jej miej_ 
sce caqej masy bezrolnych, drl)bnorolnych 1 
średniorolnych chłopów była przejawem re. 
wolucyjnego. ducha. 

Ale też rewolucyjny ruch młodzieży nie 
ugiął karku i nie pozwolił się zaprząc do 
kuł.ackiego wozu Witosów, Rogów, Kotów i 
Mikołajczyków. Wbrew rachunkowości pra_ 
wicy, która niepodzielnie chce kierować ru­
chem, postępowa myśl młodzieży ludowe) 
podważa jej polityczne panl)wanie i wyła_ 
muje się spod kurateli prawicy. Młodzież 
„widowa" przystępuje do szeregów frontu 
ludowego, podpisując Deklarację Praw Mło­
dego Pokolenia Polski wspólnie z młodzieżą 
komunistycznych i OMTur~owskich organiza_ 
cji. 

Tym aktem politycznym ukazała młodzież 
nasza wyraźną perspektywę współpracy i so­
juszu z ~lasą robotniczą, odrzucając nakła_ 
dane jej pęta stanowości chłopskiej i izolacji 
społecznej od robotników. De!rlaracja Praw 
Młodego Pokolenia wydana w 1936 r. jest 
pierwszym wspólnym . programem postęp·owej 
młodzieży polskiej , wokół którego będą sku­
piały s_ię odtąd jej szeregi aż do pełnej jed_ 
ności. 

Podpisana między innymi przez rewolucyj_ 
nego p·oetę chłopskiego - Wojciecha Skuzę, 
przez r_obotniczego poetę Lucjana Szenwalda, 
znanych całej młodzieży robotniczej i chłop_ 
skiej , stała się programem wszystkich mło­
dych na wsi i w mieście, była zapowiedzią 

walki o P-0ls:kę Ludową, o Polskę, ku której 
idzie. dzisiaj młodzież ZMP-0wska - uczest. 
nicząca w budowie fundamentów socjalizmu. 

* 
Odrodzeńczy ruch demokratyzacji „Wici" 

przy którym stanęła młodzież wiejska po 
wojnie, nie tylko młodzież „Wici.owa", bo 
wszak już ruch bechowskiej młodzieży ogar. 
nął _szer~gi innych wiejskich organizacji, 
rozrosł su~ w nowych warunkach ustrojo_ 
wych w szeroki nurt, porywający za sobą 
wszystkie najlepsze i najofiarniejsze siły, 
drzemiące dotąd w uśpieniu na polskiej wsi. 
Ruch ten skupił najpierw wokół siebie naj. 
bardziej dojrzaqą do przemian młodzież, któ_ 
ra stanęła na gruncie walki nie tylko z po. 
lityczną kuratelą Mikołajczyka, ale widziała 
również konieczmość gruntownej rewizji sta_ 
rego programu, opartego na agrarystycznej i 
wstecznej teorii Kotów, Kuncewiczów i MiL 
kowskich. Przegrali .w . t<:!j . walce Jagłowcy 
i Dunowcy, ·reprezentujący kierunek walki 
z demokracją ludową, gotow.i skierować ruch 
młodzieży przeciw dokonanym refo1·mom gos. 
podarczym i społecznym. Pragnęli oni odcią. 
gnąć młodzież od udziału w budowie pań_ 
stwa ludowego - uczynić ją obojętną i wro. 
gą w stosunku do rewolucyjnych przemian. 
Nurt prawicowy, który reprezentowa'ł taki 
kietunek, został odrzucony przez . młodzież, 
która w ustroju Pqh~ki Ludowej znalazła 
swoje twórcze miejsce, . idąc do szkół ogól­
nych i zawodowych, zdobywając warsztaty 
pracy w rozparcelowanych dworach na Zie. 
miach Odzyskanych, w fabrykach i instytu_ 
cjach, osiągając krok po kroku coraz .:epszl:! 
pozycje. W wyniku demokratyzacji „Wici" 
zostały przepalone zwęglone szczątki prawL 
cowego kierownictwa, zostały onP. odłupr,ne 
od zdrowych korzeni i przestały zawadzać w 

:rozwoju. · 
Najw:iększym ideologicznym osiągnięciem 

jest w Qgólnym rachunku przezwyciężenie 
przez ruch „Wiciowy" tej zapory, jaką była 
agrarystyczna teoria, jest to tym ważniej. 
sze, że przezwyciężenie to nastąpi'ło na grun. 
cie „Wiciowym", gdzie agraryzm się właśnie 
rodził i miał najwięcej zwolenników. Kon_ 
ferencja ,,Wiciowa" w Dębowej Górze obaliła 
cały fałszywy wsteczny dorobek kl)nferen. 
cji z Kępy Celejewskiej, obcą narośl z ruchu 
chłopskiego usunęła, a · ideologię agraryzmu 
określiła jako ściśle związaną z ustrojem 
kapitalistycznym, · a która obecnie stała się 
ideologią „zielonej międzynarodówki" two_ 
rzonej przez zdrajców narodu i stojącej na 
usługach amerykańskieg0 imperializmu"!! · 

W rezultacie ruch młodzieży ludoWei ·do. 
· pracował .Ilię ideologii , która pokrywała się 
l uzupełmała z rewolucyjnym, mark;istów­
skim ruchem młodzieży robotniczej . Ruch ten 
mówił, że władzę ludową należy brać sitą, 
na drodze rewolucji. po ·karkach szlachty i 
kapitalistów, a nie na drodze ugody i kom­
promisów z nimi. Ten ruch zakłada'! sojusz 
a dalej budował jedność młodzieży robótni~ 
czo-chłopskiej, co wyraziło się w całkowite3 
organicznej jedności m'łodzieży polskiej . Ten 
ruch młodzieży na wsi przezwyciężał i prze_ 

• 
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zwycięża jeszcze agrarystyczną a~tycywiIL 
zacyjność, wstręt do masZYl!lY, nieufność do 
postępu technicznego. - ZMP-owskie skrzydło 
Wiejskie pokonuje nieprzezwyciężoną jesz­
cze kuncepcję Polski rolniczej, której opro.:. 
batę mieliśmy nie tylko w programie poU­
tycznym prawicowych odłamów, mieliśmy 
ją również w ówczesnej literaturze i poezji 
wiciowa-ludowej. 

Dokopanie się i odsłonięcie radykalnych 
tradycjii, jakim jest wkład młodzieży ludo­
wej w walkę o Polskę robotniczo-chłopską, 
ukazanie tego wkładu całej polskiej młodzie­
ży, a przede wszystkim zapoznanie z nim w 
pełni organizacji robotniczej pozwoli zrozu_ 
mieć rolę młodzieży wiejskiej, ocenić jeJ 
wspaniałe rewolucyjne karty, dojrzeć jej sła­
be strony, które wymagają obiektywneg0, 
krytycznego spojrzenia i ideologicznej i orga_ 
ni.mcyjnej pracy. Wiemy również, że trudno 
udzielać rady i pomocy temu, któreg.o się 
dostatecznie nie ma. Stąd też wypływa po_ 
trzeba rzetelnego wgłębienia się w przeszłośc: 
teg-0 ruchu, w którym, jak to można wyka_ 
zać, były 1-adykałne siły liczebnie i jakościo_ 
wo dostatecznie silne, aby przezwyt'iężać 
wiejskie wstecznictwo i oportunizm, zdolne 
zawiązać trwały sojusz z robotniczymi siła_ 
mi, aby przy ich ideowym, konsekwentnie re-

Ludwik Łakomy 

wolucyjnym mark;sistowskim kierownictwie 
kłaść zręby nowego ustroju. 

W walce, którą toczymy obecnie o przebu­
dowę ustroju, młodzieży przypada ważna ro_ 
la w udziale. Osiągnięcie ZMP-wzrost ogra_ 
.nizacji wiejskiej o 50 proc. w 'ostatnich trzech 
miesiącach dowodzi, że ZMP na wsi wchodzi 
na słuszną drogę. Ta właściwa <lroga to wal­
ka 'O masową organizację na wsi, o powszech­
ny udział młodzieży w życiu wsi, o jej ucze_ 
.stnictwo, o jej obecność i twórczą pracę na 
każdym odcinku. Nie pora tu przytaczać 
wszystkie cyfry >:>brazujące rozwój organiza_ 
cji wiejskiej na obecnym etapie. Dość po­
wiedzieć, że. jeśli w ciągu całego roku w la­
tach 1936-37 odbyto na wsi 180 kursów z 14 
tysiącami młodzieży, to w jednym miesiącu 
maju 1949 roku - mieliśmy 275 kursów z la 
tysiącami młodzieży. Młodzież wiejska gar­
nie się do techniki, do kultury i jest bardziej 
niż starsze społeczeństwo żądna postępu, pra­
gnie tworzyć lepsze sprzyjające warunki dla 
twórczej, społecznej pracy. Nieobarczona 
balastem starych form i przywyków śmieleJ 
niż ojcowie kroczy w przyszłość. Dla niej 
wielka g0spodarka zespołowa oznacza możli_ 
wość pomnożenia produkcji rolnej za pomo­
cą maszyn i możliwość rozwoju rorganiZ'lwa_ 
nej pracy nie tylko na roli, ale również zor.., 

Muzeum Ludowe 
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Swiade~twa ,,kultury'' faszystowsldej w kaźni świętokrzyskiej 

wiedzając kaźń świętokrzyską na 
szczycie Łysej Góry, gdzie hitlero­
faszyśai -wymordowali dziesięć ty­
sięcy jeńc.ów .radzieckich, -dowfadu-..., 
jemy się, że gmach tego najcięż-

- szego z ciężki.ich byłego wię7llenia 
przeznaczono obecnie na cele kulturalne -
ba! słyszy się nawet o projekcie muzeum. 

Powstaje przeto pytan1e, jak muzeum to 
m.a być zorganizowane, prz.y czym w odpo­
wiedzi należy wymagać, aby nam podano 
P~e~o~ującą koncepcję , programową, jak 
rpwro!ez realny plan wypełnienia tej koncep­
cji treścią. 

Wszak wiadomo, że muzeum w pojęciu 
nowoczesnym stanowi narzędzie naukowe 
upowszechruiania w iedzy i kultury, potężny 
warsztat dydaktyc=y, oddziałujący na 
najszersze warstwy społeczne, którym po­
zwala ono uświadomić sobie istotę otacza­
jącego świata, pogłębić wiedzę co do roz­
woju stoSllllków g-0spodarczycł1 i technicz­
nych, „wyrobić" ocenę rzeczy trwałych i do­
konanych, wykształcić zmysł piękna i ładu, 
a oprócz tego dost<irczyć szlachetnej roz­
rrywki. 

skacją ewolucji gatunku ,,homo sapiens" po­
czynając od człowieka z Jawy a kończąc na 
neandertalczyku i człowieku dyluwialnym. 

ganizowania jej w większym niż dotychczas 
stopniu na odcinku rJ.>boty .społecmej i kul­
turalnej, na którą znajdzie się czas i miejsce 
wtedy, gdy maszyna wyzwoli człowieka z o­
tępiającej charówki, która trwa dzisiaj od 
świtu do nocy . 

Idea spółdzielczości produkcyjnej oznacza 
dla mł.odziieży wyzwolenie się z kieratu drob­
nej, kapitalistycznej gospodarki i o=acza 
równocześnie jej awans za pomocą techniki 
i lepszej organizacji pracy. Idea ta nie po_ 
winna w żadnym WYPadku kłócić młodzieży 
z rodzicami i rozpalać szkodliwej wojny w 
domu, idea ta winna uzbrajać młodzież w 
wiedzę o rolnictwie, winna stawiać młodzież 
na Hnii walki z przeżytkami i zacofaniem, 
tak. aby ta walka ze starymi formami pracy 
podobała się starszym i wiązała ich z ml.o­
dzieżą. 

W masach młodzieży wiejskiej jest duch 
nie:Ykiełznanego, niepowstrzymanego postę_ 
pu, bowiem ich najgęściej zatrzymuje próg 
analfabetyzmu, i im po nocach śnią się lam_ 
py elektryczne i cuda techniki, ich pędzi 
głód wiedzy w chodakach od pasania bydła 
do zdobywania matury. Dla tej młodzieży 
ojcowski spancerek zamieniony w mundur 
ofiic:era, był skokiiem pod Berlin, a pozostała 

na Łyse i 

nie tylko pieśń i legenda, jak kiedyś bywało, 
lecz jest w garści chłopskiej odwojowana 
Ziemia na Zachodzie, jest władza · ludowa, 
oparta na sojuszu robotniczo-chłopskim. Wie_ 
loletni trud i walka ludow~ udowodniła nam 
naocznie, że tylko jedność z młodzieżą robot­
niczą, że tylko ona przynosi i będzie przy_ 
nosić owoce. Trzeba tu również stwierd7jć, 
że każdy były „wiciarz", każdy były członek 
BCh, który nie jest d:aisiaj gorąco oddanym 
żołnierzem ZMP .owskiej armii, był złym 
„wiciarzem", był fałszywym członkiem tego 
ruchu. Bowiem droga, która wiodła nas przez 
Kartę Praw Młodego Pokolenia, przez BCh 
i AL, przez odrodzenie „Wici", przez ZMP 
jest nieustanną walką o wyzwolenie narodo­
we i społeczne, o postęp, dobrobyt i kulturę 
mas młodzieży robotniczej i chłopskiej i na 
tej drodze winna znaleźć się cała wiejsJra_ 
młodzież. Ona jedna, ta droga, była "~uszna. 
Po niej idąc młodzież nasza szła według 'ze_ 
gara rewolucji i tworzyła razem z młodzie_ 
żą robotniczą rewolucyjne fakty, z których 
sldada się nasze nowe życie i bez których 
nie byłoby takiej Ojczy2JIJ.y jak nasza, jak 
Polska Ludowa, jak Polska robotniczo-chłop-
ska. -

Józef Ozga.Micbalski 

Fot. M. Musiał 

Górze· 
marłego, bajecznego, w innych zaś po dzień oraz :rękopisy twórców wyrosłych z regionu 
dzll.siejszy istniejącego staropolskiego kopal- łysogórskiego. 
nictwa rud żelaza i kruszczów miedzi, srebra Następnie - i to koniec2lOlie na Łysej Gó­
oraz ołowiu, w czasach nowożytnych - rze - należałoby umiejscowić osobliwe mu­
marmurów i glinek, piaskowców i barytów. zeurn okrucieństw, ciemnoty i zabobonów. 
Szczególruie jaskrawo musiałaby uwypuklić . Kto z nas nie wie, że podania ludowe upar­
się . działalność Staszica., pierwszego nauko- cie łączyły Łysą Górę z sabatami czarow­
wego badacza Łysogór, jeg10 zabiegi wokół nic? Któż nie widział ilustracyj baśni o pbd­
organiwwania kiieleck;iej Szkoły Górniczej, róży wiedźm na miotłach, właśnie tutaj na 
suchedniowskiej szkoły dróg i mostów, rola ów szczyt, ogołocony z drzew, wznoszący 
Wschodniego Okręgu Górniczego i w ogóle się ponad pasmo pokrytyc.h lasem gór? Ko­
przemysłu tutejszego rz.e szczególnym pod- muż, choćby z dzieł Żeromskiego, nie wia­
kreśleniem .:-oli robotników, którzy na wieTe domo, że. Łysogóry były aż po współczesność 
lat przed powstaniem zorganizowanego pro- siedliskiem przeróżnych, ko:rzeniami w rzym­
letariatu walczyli z caratem w myśl wska- sko - niemieckości tkwiących instytucyj , 
zań Marksa przede wszystkim o wyzwolenie których przejav.-y tu właśnie należałoby 
a następnie .o poprawę warunków bytu. Ziw:iedzającym zademonstrować? 

Miniiatura muzeum skansenowskiego obję- Więc w tychże samych murach, które kry-
łaby charakterystyczne budownictwo święto- ją w sobie historię tysięcy tragedii, po:winien 
krzysicie a· także przemysł artystycmy być uWYdatniony szeregiem eksponatów zło­
z garncarstwem, tkactwem, odzieżą i jej wrogi wpływ ciemnoty, zabobonu i okru­
zdobieniem, a wtlęc haftem i koronką. Mu- cieństwa, poświadczony narzęOziami tortur 
zeum skansenowskie ukaże ludową łysogór- i kaźni, „pacyfikacjami" i tumultami, a spo­
ską kulturę łącznie z obrzęOami oraz ich ma- wodowany przez „rządców sumień i dusz" 

czyli trucicieli ciał i dusz. Zabytki te w Pll.., 
staCi zabobonu tkwią niejako • materialnie 
w teraźniejszoścL 

Muzeum bowiem tego rodzaju - w prze­
oiwieństwie do prawie wszystkich innych 
muzeów - nie może zwiedzającego pogrążać 
biernie w wizjach przeszłości, jego cel - to 
narzucenie zwiedzającym pewnych przeko­
nań oddziałujących na ich wolę w tym 
WYPadku - P.Otępienia ciemnoty, zbrodni 
i okrucieństwa. 

Oczywiście, dobrze byłoby, gdyby zwiedza­
jący Muzeum Ludowe uprzytomniwszy so­
bie, że ziemia ;istnieje od dwu miliardów lat 
zdali sobie zarazem sprawę, że pradawne, 
wysokopienne Łysogóry wzniesione w dn1-
giej połowie systemu węglowego, liczą nie 
mało czasu, bo z górą trzysta trzydzieści 
pięć milli.onów lat. Oglądaliby okazy osado­
wych twardych skal kwarcytu oraz piaskow­
ców zielonych glaukonitowych czy dolomi­
tów z rafami koralowymi - marmurów chę­
cińskdch, · jak również łupki głowonogowe, 
bitumiczne i radiolaritowe z głębililowego 
dolnego karbonu, wyobrażając sobie ten ląd 
górnotriasowy, ogarniający całą Wyżynę Ma­
łopolską a pokryty drzewami iglastymi i sa­
gowcamli. wśród których stąpał potworny 
płaz, mastodontosaurusem zwany, 

Kaźń Swiętokrzyska, gdzie hitlero-faszyści wymordowali dziesięć tysięcy jeń­
ców radzieckich 

Po demonstracji przeto występujących on­
giś w regimńe łysogórskim narzędzi tortur 
stosowanych przez sądy duchoWl!le czy „gu­
lońskie" na ludzie wiejskim, należy uwy­
puklić czasy niedawnej przeszłośCi okupa­
cyjnej z uzmysłowJeniiem ·straszliwej zbro­
dni h itlero - faszystów dokonanej na jeń­
cach radzieckich ~ więzieniu śwfrętokrzys­
kim, spalonych mieszkańcach wsi Michniów 
oraz pacyfikacyj , których ślady są tak licz­
ne właśn-ie na obszarach Łysogór. Tu da się 
łatwo przeprowadzić paralelę między starą 
ciemnotą spowodowaną wpływem kleru 
a świeżą zbrodnią „herrenvolku" krzewią­
cego najszybsz.e metody przekształcenia lu­
dów Europy bądź w niewolników; bądz 
w ,,mogiły' dziesięciu tysięcy" czy w zglisz­
cza wsi podpbnych do Michniowa. 

Powyższe _ uwagi nie roszczą sobie preten­
syj do sprecyzowania pełnej koncepcji Mu­
zeum Ludowego na Łysej Górze. Uważam je 
za Zagajenie dyskusji, która niewą1pliwie 
winna się rozwinąć. 

Muzeum w taktlm ujęciu nie byłoby cmen­
tarzem zabytków ani nawet rupieciarni<t 
wątpliwej wartości szituki „ludowej" i etno­
grafii; mtiZeum stałoby się instrumentem 
naukowym upowszechnienia wiedzy o regio­
nie łysogórskim. 

Szczególnie wyraziście więc, jak nadmie­
niono powyżej, musiałby wystąpić w Mu­
zeum Ludowym na Łysej Górze aspekt przy­
rodniczy, który obok d2Jiału geologicznego 
uwzględniłby w szerokim zakresie swoistą 
roślinność regionu, jak zanokcicę północną, 
stanowiącą szczątki flory tundry, tojeść ga­
jową, przetacznik górski, zanokcicę skalną, 
przębiśnieg, cis, czosnek niedźwiedzi, bez 
koralowy, żyWiec cebulkowy, bagno łyso­
górskie z;wyczajne, naręc~cę trójkątną 
i klapowatą, no i modrzew polski nie wy­
mieniając tu szeregu roślin tYtJOWych w Ły­
·sogórach. 

Po działach geologicznym i botanicznym 
dz:iał zoologiczny ilustrując typowe łysogór­
sk!ie okazy fauny winien się kończyć demon-

Następny dziiał pierwotnej kultury człowieka 
po zobrazowaruiu przede wszystkim pradzie­
jów Polsk!i na tle rozwoju Łysogór podkreśli, 
że wszystkie tutejsze osady tkwią na przed­
wiecznych popieliskach, co zilustrują choćby 
wykopaliska znalezlione swego czasu między 
wsiami Radlinem, Wolą Kopcową a Lesz­
czynami. 

Dobrze byłoby również wprowadzić dział, 
png.iś zaprojektowany w Mużeum śląskim 
a trafnie określony mianem paleoetnogra­
f!icznego, którego zada.nie polegałoby na wy­
kazaniu przy pomocy przedmiotów oryginal­
nych i kopij, zwłaszcza zaś tablic, że we 
współczesnej kulturze materialnej i arty­
stycznej ludu ~rwają pewne motywy i wąt­
ki, znane już w epokach przedhistorycznych 
czy wczesnohistorycznych. Z kolei trzeba 
pokazać osobliwość Łysogór - wszystkie 
stopnie rozwoju cywilizacyjnego ujęte w jed­
noczasowości jak łowiecki i pasterski w oko­
licach samych gór - właściwe w zasadzie 
ludom koczowniczym oraz rolniczy, właści­
wy ludom OSiadłym jak we wsz.ystlci.ch in­
nych okolicach Polski z uprawą wszelakich 
zbóż i nasion z wyjątkiem pszenicy i ogrod­
Illictwo, wysoko postawione na zboczach 
wzniesień świętokrzyskich. Tu byłoby miej­
sce na demonstrację w cza~srh . zamit>rzch­
łych wszczętego, w jednych miejscach za-

terialnymi rekwizytami, okezy lub dane do­
tyczące zabytków piśmienniczych, jak kaza­
nia świętokrzyskie lub pisemka ariańskie 

Muzeum Łysogórskie 
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J!';j i wyciągnęła gq spod stołu. Zdjęła z K 
adalina szarpnęła za ucho cebrzyk 

ł 
. niego oktuskę, którą był nakryty, za_ 
częła mieszać sparzoną poprzednio 
go:-ącą wodą wilgotną sieczkę, do_ 
kładając do niej parę garści plew. 

Następnie wlewała do cebrzyka pomyje z O­
skrobinami. Wojtek przysiad~ się jednym 
pośladkiem na nalepie. Z wysokości zrzucił 
buty i majdał w powietrzu bosymi nogami. 
Matka stęknęła, nabiła na ucho cebrzyka 
palik i odezwała się: 

- Może byś mi pomógł wynieść polonkę do 
stajni? 

- Dy widzicie, zem boso - wyciągnął 
przed siebie nogi. 

- To wzuj nazod buty. Sama cebrzyka nie 
udźwigom. 

Spocona przysiadła się na ławie, obcierafa 
rękę w zapaske. Wojtek zeskoczył z przypiec_ 
ka. Splótł za ka:·kiem ręce, przeciągnął się 

i ziewał dowcipnie: 
Ej Beze, Boze, Bozicku 
Nie było to jak przy cycku: 
Jeść dali, pić dali 
R0bić nie kozali. 

Okręcił · wiechciem słomy nogi i wzuł cho. 
lewiaki waląc podeszwami o ziemię. Głowa 
Kaciali{iy kiwała się w drzemce. Z kącików 
ust ciekła jej ślina. Wojtek szurnął cebrzy_ 
kiem za próg kuchni. Matka zerwała się, ob­
tarła palcami ślinę, uchwyciła za palik we­
tknięty w ucho cebrzyka; drugi koniec pa_ 
lika uchwycił Wojtek. Ruszyli w milczenh1 
ku stajni. Kacialina pochylona szła wolno; 
na żylakach nóg zaczęły się jej robić rany, 
które jadziły się. Tam gdzie dzieci wyglan­
cowały śnieg na ślizgawkę pośliznęła się 1 
ułapiwszy się za kół płotu, puściła cebrzyk; 
jęknęła. 

- A wom co się stało? - Wojtek puśctł 
palik i stanął. 

- Ko:aściemie! - macała się po brzuchu. 
- Kolło mnie cosi. 
- W brzuchu? 
- W brzuchu. 
- To widać nowy potomek rodu Kacia-

łów sie rychtuje! 
- Nie, nie! - zaprzeczyła z przestrachem 

w oczach. 
Wojtek zaklął cicho i z wielkim naciskiem: 
- Psiakrew! 
Złapaił: w szerokie łapy ucha cebi:zJ'.ka i · 

opiernjąc o brzuch , niósł. sam do staJm. O_d 
żłobu szarpnęła się k>rownna, krzypnęła. WoJ­
tek podłożył jej cebrzyk pod_ pysk. P?wąch~­
ła polonkę, pogrzebała w m~j pyskiem, ~ne 
skosztowawszy jadła usztywmła kark. Kac1a­
lina pchnęła krowę pięścią w dole~: 

- Następ sie! Jako to posoka me wyda­
r-zono! Bede chyba musiała gotować oskro-
biny, bo surowych nie chce zryć. . 

- Knsierno! - zakonkludował WoJtek. 
- Jak sie przemorzy, to ona potem zj:ł. 
- Trza ji będzie dosypywać więcy plew. 
Rozmawiając v,ryszli ze stajni. P rzed ogród­

kiem stała Biedzina i deptała wielkimi bla~­
fus nogami śnieg. Kręcąc całą swoją malą 
postacią, opatuloną p·0 u?ta w ?arankową 
chustkę rajcowała z KaC'la:łą, ktory akurat 
malował frontowe .drzwi. 

- Teroz malujecie? Na zimę? - śmiała 
się pięknymi koloru morski~j wody '0czami.-
Dy wom farba n~e ;vyschme! . . 

- Słonecko świeci, to wyschnie! - przeJe­
chał Kaciała pędzlem po futrynie. - Babie 
sie zachciało, to maluję. 

- Toście taki? 
- Jaki? 
- Co babski woli słuchacie?„. 
Kaciała wytrzepaił: z fajki bagę; zga:-nia_ 

jąc ją pieczołowicie na dłoni jak zi~re,nka 
pszenicy i wrzucając do ust, zaci:ął Z1_lC w 
milczeniu. Biedzina dojrzawszy WoJtka 1 Ka­
cia linę idących oborą ku domowi skoczyła 
we wrota; zajazgotała: . . 

- Co to Kacialino. krowa wam · s1e ocie­
liła, co tak idziecie porom ze stajnie, jak z 
kościoła? 

- Przecie wicie ze jałowo - zbyił: Woj_ 
tek żart na chłodno. 

- Chorościna nie chce zryć - użalała 
się ·Kacialina. - Pokrzypuje i gmyro jacy 
w jodle. 

- Moze sie je chytają suchoty - prze­
wróciła morskimi oczami Biedzina. 

Woitek przekraczał spokoj nie próg sieni: 
- Kań by tam suchoty. Pokrzypuje bo ji 

w stajni nie ciepło i gmy1·0 w jodle bo WY­
krętno. 

Wszyscy troje weszli do kuchni. ~e?zina 
kręciła się jak wrzecion'<> pod drZW1arm: 

- Przysłam wicie ż'a pożyckom. !de z 
mio.sta i na piekne zabocyłam se kupić soli 
Wracać sie mi taki karwas drogi juz nie 
chce. Zrychtujcie ta kapkę soli. . 

- Ale ni morn worzonki - jacy tą corną. 
- Niech bedzie corno. Moze sie nie pot~ 

jemy. 
Wojtek odsunqł od ściany ławkę i zapra. 

szał sąsiadkę: 
- Siadajcie. 
- Je, dy postoję - wzbraniała się. 
- Chcecie jesce uróść? 
- Sprzydałoby sie - zaśmiała się 1 okrę„ 

cając barankową chustką ramiona przysunęła 
się do nalepy. - Zimrro tu u wos jak w 
psiarni. 

- Cało ta pierońska buda prawie 1o psa!-­
machnęła ręką Kacialina. - I psu by sie na. 
wet zmierziała. 

- Co ta dobrego gotujecie n'ł obiad? -
• Biedzina zerkała ze śmiechem w żelaźniacz­

ki. - Mięso? Pirogi? 
- Sam0 pańskie. jodło: zimioki ze zurem!­

pokazał szerokie i żółte zęby Wojtek. 
- A jo dała chodokom syra z masłem, 

pojedli i pośli do skolv. Na obi':ld rychtuję 
śnycle - powiedziała Biedzina z poważnym 

·wyrazem twarzy. 
Wojtek odwrócił się od nalepy, spojrzał po_ 

rozumi ewawczo n a matkę i schylając głowę 
tamował wybuch śmiechu. Biedzlna zagląd_ 
nęła w izdebkę, Rajna , Jagniesia i mała Fra_ 
nia bawiły się w chorą na wzdęcie krowę. 
Frania była krową, którą wzdęło, bJ wrzesz­
czała w niebogłosy. Obie starsze siostrzyczki 

Marianna Kościńska 
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gniotły jej brzuch wlewając do ust wodę 
i wciskając do zadka palce. 

- Co wy temu dziecku robicie? . - krzyk­
nęła Biedzina. - Chcecie ją udusić? Dejciez 
dziopi.Ęciu pokój! 

- Bawiemy sie w puconą krowę! - od­
powiedziafa rezolutnie Jagniesia. 

Kacialina wpadła do izdebki. 
- Lo miłości Boskie, cy co?! - ro2)1)ędza­

ła pociecpy. - Despecą i despecą, ze se cło­
wiek rady d'ać z nimi ni moze!. .. Udłowiły_ 
by dziopie! ... 
Prz~straszone dzieci chowały się. Rejna 

wczołgała się pod Mżko; roc:>:y Jagniesi ga_ 
piły się wstydliwie na sąsiadkę zza matczy _ 
nej spódnicy, powieszonej na drucianym wie_ 
szadle koł0 pieca. Kacialinej opadły ręce, z 
frasunkiem przesuwała je po podołku. Bie­
dzina odchyliła barankową chustkę od ust: 

- Sa1'!e dziopy sie wam sypią, Kacialino. 
Co wy będziecie robić i temi dziopami? Za 
kogo ich powydajecie? 

Kacialina kierowała się ociężale do kuchni. 
Przeciskając się kO'ło rozkraczonego na progu 
Wojtka, odpowiedziała dość niechętnie: 

- Nie tropcie sie o moje dziopy. Z dzio­
pami mniejsy zgryz jak z chodokami. Prędzy 
od ch·odoków dadzą se rade 'we świecie. 

- Marcyśka wom co pisała? - narobiła 
chustką wiatru Biedzina. - Dostaliście juz 
jaki list? Jakie piniądze? 
Biegnące od nosa ku ustom linie pogrubiły 

się na twarzy Kacialinej: 
- Nie dostałam jesce nic. Już pięć tyźni 

casu, a ona nic nie pise. Bano sie o nią 
tropię. 

- Bo wy sie ino tropić uroicie - cisnął 
kaszkietem na ławę Wojtek. - A Marcyśki 
ani polkom nie dobije. Ony tam dobrze -
i piniądze zbijo. 

- To by napisała. 
- Woli nie pisać. 
Biedzi<na westchnęła. 
- Tako to z dziopami bida. Ale nie trop_ 

cie sie. Dziopa napise, bedzie wom pini~d~e 
przysyłać - i jesce wom bedzie na św1ec1e 
dobrze. 

· - Kań mnie ta kiej będzie dobrze„. -
przymknęły się ciemne doły powiek Ka~a­
linej. - Przy tylu dzieckach zodny kobie­
cie nie dobrze. 

Biedzina .pokręciła gł0wą, zabrała przygo­
towaną na stole sól i ruszyła do wyjścia. 

- Ostańcie z Bogiem! - powiedziała za_ 
mykając drzwi. . 

- Boze wos prowodź! - odkrzyknął WoJ­
tek i odetchnął. 
Podszedł do półki i umaczał w .mleku pod 

powązką usta. 
- A psik! - pogroziła mu ma~a. 
Zmieszany odrobinę 'Otarł usta l wybuch­

nął grzmiącym śmiechem: 
- A to chwolidupsko! 
- Ona zawdy tako - wzruszyła ramiona-

mi Kacialina. - Zawdy ji dobrze. A tu bo­
dej ta bodej.„ - skrzywiła się pogardliwie. 

- Chodoki zjedli syra z masłem! - r~-
chotał Wojtek. - Rychtuje na obi-Od śnyde! 

- Ale z cego? 
- Snycle z kota parsywego! 
- Jedne krowine jałową mo jak i my.„ 
- Syr z masłem - z korpieli! 
Nagle poważniejąc sZiturchną~ matkę w 

bok: 

- Ide wyźryć Zlł niom. 
Ze szpasów wypadł w pole na jednej no­

dze. Biedzina ugniatała na gościńcu za cha­
łupą skrzący się w słońcu śnieg, zostawia­
jąc po sobie wielkie ślady stóp. Kaciała ma­
chając pędzlem i kręcąc za nią całym ciałem 
naśladował jej ruchy. Dojrzawszy we wro­
tach Wojtka błysnąi zębami: 

- To furyjok, nie baba! 
- Rychtuje na obiod śnycle! - -wrzasnął 

Wojtek. 
Ojciec pchnął palcami w górę opadające 

na twarz kłapciate rondo kapelusza. ukazu.. 
jąc połyskujące kpiną oczy: 

- Chyba ze scura! 
- Jak go złowiła na łapkef 

T 
powieści) 

- Po cóz ona przysła? 
- Soli pożycyć. 
- Na wiecne nieoddanie! 
Z doiu, od miasta maszerowała Zosia, po­

łączona uściskiem ręki z Warzechy Antośką. 
Za kapliczką Zosia puściła rękę koleżanki 

i kroczyła samodzielnie tanecznymi zakrę­
tasami: 

O Je-zu-sie -
Chleb w ok--tu-sie! ... 
O Mary-jo -
Zja--dła-by jo!... 

Z góry gościńca szedł pan Maślanka i wy -
wijW: laseczką na wszystkie strony. Przed 
chałupą Kaciały przystanął, oglądał malowa­
ne di-zwi - medytował. 

- Kaciała, ja bym na waszym miejscu 
malował na czarno - wymedytował. 

.- Nie podoba sie panu bronzowo farba?­
zagadnął Wojtek. 

- Nie. Ładniejsza by była czarna. Ja bym 
malował tylko na czarno. 

Kaciała rozgryzł w zębach bagę i splunął 
pod kalenicę: 

- Na corno mogę malować - ale rzyć! 
Obrócił się do Maślanki zadem. Panu Ma­

ślance zrobiło się nijako. Stuknął lasecz_ 
ką po szpicu buta i zapytał: 

- Cóżeście tako obraźny jak księże portki"! 
- Bo maluję· nie Io parady. Cyrki drzwi do 

cysta zjadły. Tl'za ich trochu ścierać farbą, 
bedą mocniej-se. 

- A... to przepraszam. • 
- Ni ma za co. 
- Kań sie ta pon wybrali? - zapytai 

Wojtek. 
- Na pocztę telefonować idę. 
- Godać do telefonu? 
- No tak, telefonować. 
Zosia z Antośką zatrzymały się także 

przed drzwiami i przysl.'uchiwały rozmowie 
starszych z otwartymi ustami. 

- Coz tak rozdziawiacie ziaje?! - huknął 
Wojtek. 

Pan Maślanka medytował jeszcze nad do­
borem farby - wreszcie zabrał się ku mia_ 
stu. Kaciała spojrzał za odchodzącym za­
d:l'Ji.ornle: 

- Widzicie go ... pon! Niech se som poma_ 
luje na corno drzwi! Widzioł to kto corne 
drzwi?„. Bedzie mi tu dziod krojsetny ga_ 
nii! ... 

- Co sie mu ta przeciwicie„. - łagodził 
Wojtek. - Nie - rozumi sie na TObocie, to 
plecie jak staro baba w iecie! 

- Ho, ho, ho! ... Godać do telefonu idzie!­
tllruczał l<aciała. Dziod krojsetny, telefonem 
$le bedzie do mnie przechwolołl... Widziołem 
telefon pirwy od niego ... U pana Nawratyla 
na zarządzie... U Talianów, jakem był na 
wojnie, dośc-em sie temu wariastwu napa_ 
trzoł.„ Som-em nawet telefonowoł! Nie zo­
dno śtuka! 

Zosia przewraca'ła zziębniętymi palcami 
książkę i wyciągając z niej list, podskoczyła 
z uciechy w górę: 

- Od Marcyśki! 
- List od Marcyśki? - ojcu odmieniło się 

na wnętrzu. - Co pise? 
- Jesce..m nie cytała! 
Wojtek żywo obrócił się na palcach: 
- Dawaj_no ten list. 
- Jo bede cytała! 

Rys. H. Orzechowska 

Zosia pobiegła w oborę . Trzasnąwszy 
drzwiami kuchni przed nosem brata wpadła 
z listem na matkę. Kacialina długo nie mo­
gła zfapać tchu. 

- Cytej ze - ofuknęła wreszcie dziew­
czynę,. wycierając w zapaskę drżące ręce. 

- Zaroz. 
Zosia rozerwała kopertę i wyjęła z niej 

zapisany gęsto listownik. Wojtek stanął poa 
piecem jakiś niechętny i naraz obojętny. 
Usta wykrzywił mu brzydki grymas: 

- Jo odrazu godoł ze Marcyśki nawet pol­
kom nie dobije. 

- Cicho być! - krzyknęła matka, wpatru_ 
jąc się z natężeniem w ró7.il.o'żony w rękach 
Zosi list. - Cytej ze juzl 

Zosia zaczęła czytać co następuje: 
„Kochani Rodzice! 
W pierwszych słowach donoszę Wam ę 

moim zdrowiu i powodzeniu. J estem zdrow„ 
a powodzenie moje jak zwykle. Nie pisałant 
długo, bo nie miałam służby. Ten pan Alojzy 
Piętakowsld, urzędnik kolejowy, n ie był ze 
mnie zadowolony. Nie umiałam po miastowe­
mu pracować, ani nie umiałam gotować ~a-: 
karonu. Tam u niego była' bieda, bo dz1ec1 
spały w wannie, a ja na ławce pod ścianą. 
Pan urzędnik spał sam na łóżku i bardzu 
klął na kuchty od mecenasa Tleńskiego. Tyl_ 
ko to dobrze, że mnie zapisał do biura po­
średnictwa pracy i przez biuro dostałam po­
sadę u wielkiego państwa: Jestem pokojówką 
i panną do dziecka u państwa dyrekt?rostwa. 
Mieszkam w pięknej kamienicy, gdzie wszę­
dzie dzwonią dzwonki, a po schodach pań_ 
stwo nie schodzą, tylko jeżdżą windą. Winda 
to jest taki maleńki pokoik jak pół naszej ko­
mórki, co jak się pociśnie guziczek to jedzie 
w górę albo zjeżdża w dół. Ja jeżdżę tylk0 
wtedy, jak idę z Dzidzią na spacer. Dzidzia 
jest taka duża jak ja, ale Dzidzia. Ma bar­
dzo piękne lalki. Największą lalkę nazwa'łam 
„cesarzową" i czasem się nią bawię. jak n~kt 
nie widzi. Tu mam dużo roboty, ale w me­
dziele mam wychodne i wtedy nigdzie nie 
wychodzę, tylko idę spać. Oprócz mnie jest 
tu jeszcze kucharka Frania na · służbie. Ku­
charka Frania zawsze mówi, że państwo sci 
bardzo dobrzy, tylko starsza pani nie. Pan 
dyrektor i pani dyrektorowa są bardzo pię­
kni. Panicz Leszek jest synem starszej pani. 
Frania mówi, że dlatego jest magistrem praw, 
bo będzie urzędnikiem w magistracie. Tu w 
pokojach jest bardzo pięknie i jest bardro 
duż0 ładnych miseczek, które nazywają się 
popielniczki. Przez te popielniczki mam du­
żo nieprzyjemności, bo wciąż wytrzepuję z 
nich popiół, a popiół wciąż jest i pani na 
mnie o to krzyczy. Pan na mnie nie krzyczy, 
czasem tylko mówi, że jestem ospała. Za to 
Frania mi dokucza, że jestem straszne ciele 
i wiocha. Ale jest mi tu dobrze, bo jadło 
mam dobre. Obie z Franią jemy to samo co 
państwo. Tylko że państwo jedzą bardz'J ma­
ło a ja bym chciała jeść dużo. Jadłam już 
b~rdzo dużo dobrych rzeczy. Smażone mię_ 
so też. Pensji mam 15 złotych miesięcz11ie. ale 
jeszcze nie dostałam, dlatego nie mogę W?m 
jeszcze nic posłać. Jak dostanę, zaraz P<:>slę: 
Jestem bardzo ciekawa o Wasze zdrowie 1 
powodzenie. Odpiszcie mi zaraz, bo choć 
mi tu dobrze, to tęsknię za Wami i za wszy_ 
stkimi dziećmi. Na razie nie mam już co cie­
kawego pisać, więc kończę. 

Pozdrawiam Was. i całuję każde z osobna. 
kochająca Was córka Marcyśka". 

Zosia złożyła listownik, wkładając do ko­
_ perty. Matka opadła na ławkę i splatała i 
rozplatała na piersiach ręce: 

- No, chwała Bogu, chwała Bogu. 
Wojtek nagle złapał się za brzuch i skręca? 

ze śmiechu: 
- Dzidzia mo pilme lalki!... Dzidzia m'> 

pikne lalki! 
- Jo bym tyz chciała widzieć te lalki 

szepnęła z żalem Zosia. 
- Ej, głupio tyz to ta nasa Marcyśka, 

głupio! - przeginai się wpół Wojtek. - Ona 
nikiej rozumu nie nabierze! Tako staro dzio­
pa i lalkami sie jesce bawi! O lalkach pise! 
Wstydziłaby sie pisać takie sroły_·0poły! 

- Mojeś ty Wojtuś - poklepała go matka 
po ramieniu ze wstydliwym uśmiechem. ~ 
Dziopy od młodości do starości musą sie 
bawić popkami. Taki juz ich los. Co sie jl 
przeciwis ... 
Widać ste na was wdała! 
- Widać na mnie - odpowiedziała prędko 

i cicho. 
Wojtek przywarł brzuchem do nalepy i 

przeciągle ze żnudzeniem ziewnąt Matka 
kręciła się koło niego, z poweselałymi '<lcza_ 
mi przystawiała garczki. Pod mokrym że_ , 
laźniaczkiem syczała woda. Wojtek zaczął 
dzwonić paznokciami po żelaźniaczku: 

- Lepi zeby wraziła do listu parę złotych, 
a nie o popkach pisała„. 
Przesuwając syczący żelaźniaczek ku ko. 

ciO'łkowi matka podniosła na niego zdziwio­
ne i poirytowane ·oczy: 

- Dy nie dostała jesce pensyje.„ 
- Jakby miała dobrą wolę, to by ta zara~· 

dziła. 
- Jakze by zaradziła? 

. - Pożycyłaby se choćby od te Franie ..• 
W sieni szurnęły po wycieraczce z jedliny 

ciężkie buciska. Matka i syn zamilkli. Do 
kuchni wszedł Kaciała. Za ojcem wpadł za­
dyszany, zaróżowiony Antoś, napuszczając 
dużo zimna od otwieranych naoścież, tają­
cych z lodu drzwi. Posuwając się ku na­
lepie tupał ośnieżonymi butami. Kacia~ 
ła blusnął oczami na milczącą matkę i syna 
i niezdecydm,vany rozglądał się za czymś po 
półkach. Kacialina uważnie, spod oka obser-; 
wowała jego ruchy, mrucząc pod nosem: 

- Juz sie przykrackoł .. , Bedzie mitręzył 
cas.„ • 
Ukłuty szpileczkami niechętneg0 spojrzenia 

przesuwał mechanicznie ręką po póke. W 
!kąciku -półki wymacał dwa groszki i z ulgą 
wrzucił do szczerbatego garnuszka. Dług„ 
pociągał cybuchem .fajki mlaszcząc wargami, 
'Otworzył drzwiczki blachy, przykucnął i 
wyjmował spod blachy ogarek; przerzucając 
ogarek na dłoni, wrzucił do fajki i ugniatał 
go paznokciem. W podrzucającym stopy cho­
dzie ruszył w izdebkę. Kacialina odwróc0na 
tyłem do oszklonych drzwi izdebki płukała 
drobne ziemniaki dla prosięcia. Ojciec kiw­
nął na Zosię palcem. Z ociąganiem podeszła 
pod drzwi, rozpłaszczając na szybie nos. 

- C0 chcecie? - zapyt;:iła. 
- Kań jest ten list od Marcyśki? - zapy_ 

tal szeptem. 
Zosia rozdarła się na całe gardło: 
- Na stole, ·W moji ksiązce! 
- Barzo mu pilno do tego listu - Kada-

lina otrzepywała ręce z wody, skrapiając 
świeżo zamieci0ną podłogę. - Dukać od dzie_ 
cek listy to by dukoł, ale go ta wiela mało 
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obchodzą. We wieczór jest na dukanie cas. 
Akuracik duzo z tego listu bedzie rozumiał... 

- Wy ani tyle nie rozumicie, bo cytać 
nie uroicie - wstawił swoją uwagę .Antoś. 

Kaciała z uroczystym namaszczeniem, nL 
by ksiądz kielich na ołtarzu, położył na stole 
kłapciaty kapelusz. Z odkrytą głową zaczął 
się kiwać cały p1·zy oknie nad listem. Po­
gięte rogi listownika rozprostowywały się 
Pod jego nawykłymi do staranności palcami. 
,Kacialina zaglądnęła przez szybę w izdebkę 
i fuknęła szpuntująco w dzieciarnię: 

- Kiwo sie i kiwo jak dziod nad miskom 
kapusty! 
Kaciała złożył wreszcie list i położył g„ 

delikatp.ie na oknie. Mamrocząc coś pod no­
.sem oddalił się pod piec i przez chwilę bę­
bnił po piecu palcami. Malowana skrzynia 
przykuła jego uwagę; poderwał . wieko. W 
półskTzynku czerniła się gruba, . nabożna 
książka z pieśniami, spięta złoconą klamerką. 

Mateusz Siuchniński 

Wyjął książkę, podniósł do ust, ucałował. Z 
nabożeństwem włożył do niej list, zamknął 
na klamerkę, jeszcze raz ucałowa•ł, schował 
do półskrzyn"ka i zatrzasnął wieko skrzyni. 

Z kuchni dolatywał zawodzący głos Ka­
cialinej: 

- Bój sie Boga chodok, zbirej-ze sie do 
skoły! Dy widzis ze juz kupa godzin -
w pół pirse! 

- Nie póde! - zwinął się Antoś pod 
dr7!wiczkam1 nalepy w pałąk. - Ni morn ze­
szytu! Nauczyciel mnie zabije! Dzisiok nie idę 
do szkoły! Jutro póde. jak dostane piniądze 
na zeszyt! 
Kaciała stanął na progu :izdebki, drapiąc 

się w głowę: 
- Narzykocie tyle, że chałupa ciasno, a 

Marcyśka haw pise, ze tamok mają taki cia­
sny pokoik jak pół nase komórki. 

Wojtek raptownym susem skoczył na próg 
i ryknął: 

• • 

- To winda! Winda! 
- We windzie ludzie nie sypiają ani nie 

gospodarzą! - wala się po udach ze śmie_ 
chem. - Pokolk jeździ z ludźmi do góry 
i zjezdzo na dół, zeby se w chodzeniu nie 
przesilili nóg. 

- Nie wiedziałem ... 
Kaciała cofnął się za próg w głąb izdebkt. 

Kacialina skoczyła za nim: 
- Dej dziecku na zesytl 
- Niech mu naucyciel dol - odburknął. 
- A coz to naucyciela obchodzi? - wmie-

szał się Wojtek. - Coz mu naucyciel mo da­
wać na aesyt, kiej nie naucycielów ino was? 

- Nie "Jbchodzi naucyciela? ! - wystawił 
zza framugi zjeżoną głowę Kaciała. - A kto 
przysłał łońskiego roku korę, jak chodok nie 
chodzi<ł do skoły, bo ni mioł butów, i jo mu­
s:loł korę zapłacić! 

- Bo was! - krzyknął Wojtek. Ojciec od­
parował: 

- Kiej naucyciel chce, zeby chodził do 
skoły - niech mu na zesyt do! 

Wojtek machnął ręką i odsunąq się . od 
progu. Matka kurć'Ląc i rozprostowując nad 
blachą ręce westchnęła: 

- Tak wej, Marcyśka podała sle na ród 
łojca. Skąpo. Nie wraziła do listu ani grosa. 
Wrodziła sie w łojca i w jego ród. W ciotu-
lę z Wojsca... · 
Kaciała został w izdebce sam. Oparty o 

piec przysuwai i odrywał od rozpalonych 
kamieni zadek; zamyślone oczy posłał w o.. 
śnieżony las: 

- Tak wej, Marcysia podała sie na ród 
matki. Na tych góroli samojedników. Skąpo. 
Zabocyła se o łojcu. Nawet na packę tabaku 
nie przysłała ... 

Zebrał ze stołu i!dapciaty kapelusz, wsa­
dził głęboko na oczy i przechodząc w gniew­
nym milczeniu przez kuchnię, wyszedł w pole 
ku przerwanej robocie. 

Marianna Kościńska 

P O W I E-·s C HISTORYCZNA? 

Wład3111ław Jan Grabski 
Rys. M. Rudnicki 

„Nikt tak kiepsko nie pisze Jak ob· 
roócy starzejących się fdeolo&'il". 

Obroóca: Władysław Jan Grabski. 
Starzejące s<ię ideologie: nacjonalizm 

l ldeailzm. 
Kiepska Uteratura: „Sa1a o Jarlu 

Bronlszu". 

' 

~~ 
„Sadze o Jarlu Broniszu" wy-

~ 
stępuje pO!ltać drugoplanviwa 
młodziutkd 13-let.n:i Bossu.ta 
(brait Jarla Broniillza), w którym 
- jak wynika z posłowia -

... „Dytmar cha~akteryzując Ekkeharda, za­
rzuca mu jedynie brak pokory, za to wy­
sławia jego męstwo i poczytuje mu dosłow­
n;i.e za zasługę, że „Milczan po wydarciu im 
zadawnionej woląośei ugiął pod jarzmo pod­
daństwa". Tego rodzaju pochwała w ustach 
kł"onikarza - biskupa świadczy zaprawdę 
najdobitniej, jak to w ciągu 1000 lat nie od­
mieniła się w niczym dusza niemiecka" ... 
(t. III str. 393) itd. itd. 

· Co to wszystko ma wspólnego z hisłx>rlą? 
Jakie to ma pokrycie źródłowe? Co uspra­
wiedliwia nadużywanie terminów nauko­
wych? „Prolllilen:iejąc ignorancją Illienawiści 
przeciwko"... materializmowi Grabski wypi­
suje bzdury wywołujące miejscami uśmiech 
politowania. 

Jak autor wyznaje w przedmowie „pisanie 
Sagi było (m. in.) ... aktem wiary, że mimo 
wszystkQ, wbrew naJ1orszym pozorom czy 
rzeczywistości (podkTeśleni.e moje M. S.) ple­
mię polskie nie zginie, gdyż jest bożym na­
rodem". (N. b. powieść była pisan11 w 1. 1941 
-1943, przedmowa zaś nOSi datę - sierpień 
1946). 
Tę historiozofię rozwitja autor, jak WldZ'i­

my, w „Zakończeniu" nlieudoln:ie pretendu­
jącym do zgodnośCli z najnowszymi badania­
mi naukowymi i - naturalnie w !lamej po­
wlcśoi, która ma być artystycznie wyrażo­
nym dowodem na to, że już w X w. plemię 
polskie było bożym narodem. A co to znaczy 
„było bożym narodem"? Tego autor w ·spo­
sób wyraźny nie określa - należy się tylko 
domyślać, że bohater pcw.ieści JaJ:l Bronisz 
jest (według Grabskdego) typowym przed­
stawJclelem Polski jako bożego narodu Tę 
reprezentację uzupełnia jeszcze kilka drugo­
planowych, ale ważnych postaci boiy<:h ludzi, 
jak wspomniany Bossuta., siostra B<>lesława 
Chrobrego Sygryda, od czasu do czasu sam 
król Bolesław no d Czecho-Polak biskup 
Wojciech. Pozostańmy przy bohaterze JalJ:'lU 
Broniszu. Czym sobie ząsłużył Bronisz na to 
okl-eślenie? Autor wypowiedział się na ten te­
mat na tysiącu strOil!ic swej trzytomowej po• 

autor każe nam domyśląć się 
przyszłego arcybiskupa gnieźnieńskiego. Otóż 
temu to Bossucie kładzie autor w usta nMtę­
pujące słowa: „ ... Stworzył Bóg światło i wo­
dę, potem ziemię, zW'iązał ją z miesiącem, 
słońcem, gwiazdami., by czas mierzyły na po- Kazimierz Andrzeiewski / 

wieści. Sprobuję streścić to w trzech zda- dŁobrody. Tylko jeden biskup niemiecki jest 
ni.ach: Jarl Bronisz to boży człowiek ponie- dobry - Ungar, Polak o krwi niemieckiej. 
waż: 1-o tak sobie potrafi ułożyć życie, by Bądźmy jednak ściśli: Nie wszyscy Polacy 
mieć czas na misje polityczne przeplatane (czy SłoWlianie) są dobrz.y. Zli Polacy od kar­
zbójeckimi pływankami :i na rozmyślania re- bowego w dół, złość, chytrość, nienawiść są 
Idgijne, 2-o wierzy, że to anioł stróż opiekuje ich udziałem. Żli są również poganie; tylko 
się nim jako hersztem zbójów jomsborskich, arcylfllpłan pogańskli może mit!ć obleśne usta. 
wtedy gdy jego życiu może zagrażać niebez- . Cech dodatnich nie posiada również postać 
pleczeństwo i że ten sam anioł stróż chroni jedynego Zyda w po,wieśCi - Ben Azy. 
w drodze poWll'otnej z wyprawy zrabowane Ksenofobia autora pozwala mu co najwyżej 
skarby, 3-o jak najczęściej (mierząc odstę- litować się nad „Słow.ian:inem bez Boga, 
pam! w książce - na co trzeciej stronicy) który najłatwiej t.raci swą duszę. Jeśli go 
zwraca się myślą ku Bogu i świętym pań- wykorzenić z wiary1 przenosi bezrozumną 
sk!lm, tak gorliWlie, że zaniedbuje nawet obo- ufncść na przewodnika i słucha ślepo !l'O·zka­
wiązków małżeńskich. zów i wmawiań aż do swej zguby". Prze-

Wiemy już kogo autor uważa za bożego praszaml Czy to jest historia? Nie, to jest 
człowieka, przedstawiciela bożego narodu: znajoma nuta znanej publicystyki i to jest 
obłudnego .reli~nta. Jeżeli tego Grabski. do- udziat Grabskiego w walce klasowej. Po czy­
szukuje się w naszej historii, to musimy mu jej stronie, zapytacie? Odpowiem: Saga 
przyznać troch~ racji: Historia ·Klechistanu otrzymała nagrodę episkopatu!! 
pełna jest przykładów -:>błudnego religian- Wulgarny, antyhumanistyczny nacjonalizm 
ctwa. Ale - to wcale nie zaczęl'O się tak Wł. J. Grabskiego wiedzie swój rodowód 
wcześnie, nie w X and nie w XI Wlieku, z obozu Narodowo - Radykalnego, którego 
a po drugie, jak jest dzisiaj - poli.czcieno był k!ledyś pisarzem. I nie to jest dziwne, że 
się, wy, tam na okopach św. Trójcy (Dobo-- przed wojną był faszysroidą, dziwne jest to, 
szyńskiego i towarzyszy możecie już z ra- że .nic się od tamtych czasów nie zmienił. 
chunku wykreślić) - dużo was? Pozostał, jakim był, odpustowym pisarzem 

Jeszcze mniej umiaru a więcej zacietrze- kaito11ckim ~ nacjonalistycznym, ubogim 
wierna i zaślepdenia wykazał autor broniąc w środki artystyczne grafomanem. 
drugiej ideologu - nacjonalizmu. Granica 
między dobrem i złem przebiega według 
Grabskieglo granicami przedzielającymi Pol­
skę od świata germańskiego. Okrucieństw, 
p•rzestępstw 1 dnnych mniej lub więcej kary­
godnych czynów każe się autor dopuszczać 
Niemcom, Duńczykom, Norwegom. Jeżeli już 
nic wyraźnie ujemnego nie umie autor po­
wled~eć o złej w jego założeniu Jednostce 
lub grupie Społecznej, to pr~ynajmniej re­
zerwuje dla niej lekceważenie lub pogardę. 

Zaborczość niemiecka, ale Bol. Chlrobry „na­
piera swą władzą na Bałtyk i Dunaj, na Bug 
i Łabę". Rozgrzeszenie autoi'a za zbójeckie 
i grabieżcze wyprawy morskie do Anglii 
otrzymuje Polak, Jarl Bronisz, Illie otrzy­
muje zaś rozgrzeszenia Duńczyk Swen Wd.-

P. S. Pobożnym pragnieniem autora „Sa­
gi" jest, by coś nie coś przemknęło z niej 
do lektury dzieci szkół powszechnych. To 
pragnienie zmusza do ostrzeżenia, poza ide­
ologią, przed rażącymi błędami hlstoiryczny­
mi np.: 

1) Bizancjum i Cesarstwo rzymskie w X w. 
to dwie prące na &iebie potęgi (I) . Ich pogo­
dzen:ie mogłaby przeprowadzić jedynie Pol­
ska (li). 

2) Kmiecie i starosta grodowy w X w. (I) 
3) O pewnym osiedlu angielskim autor pi­

sze: „w mieście i na podgrodziu". 
4) Rentę feudalną nazywa autor dzieleniem 

się z dworem zbiorami i przychówkiem, 
5) Początki państwa kijowskiego. 

ry roku, miesiące, dni i noce, obsypał ją 
skałami, podzielił wodami, zasiał rośliny, 
drzewa, owoce, puścił zwierzęta i ryby i pta­
ki. Wszystko to słucha bożych praw, rośnie, 
ro2lrilnaża się, zamiera i odradza tak, jak Bóg 
przykazal. Wszystko, cokolwiek Bóg stwo­
rzył, podlega Jego woli, wszystko - prócz 
człowieka! Człoiwrlek, chociaż stworzony 
z gliny, ze zwyczajności memskiej jak i re­
szta stwOTzeń, w tym jednym do reszty stwo­
rzeń nie jest podobny, że jest podobny do 
samego Boga. Ano w tym, że rna własną wo­

owoc N IE TEGO CZASU 

lę, wolną wolę, tak jak Bóg ... " 
„Saga" jest powieścią historyczną, akcja 

rozgrywa się około r. 1000. scholastykę Au­
gustyna z Hipony mógł (przyjmijmy w zało­
żeilliu , choć to mało prwdopodobne) znać · 
któryś z Polaków obracający się w towarzy­
stwie dajmy · na to biskupa Wojciecha. Zda­
wałoby się, że wszystko w porządku: naiw­
na metafizyka młlodego Bossuty pasuje do 
pojęć naszych P!l'Wdków sprzed tysiąca lat. 
Tak by się jednak tylko zdawało. Kosmogo­
Illia biblijna i scholastyczne poglądy o wol­
ności woli wcale jednak nie posłużyły auto-

Jeny Zawieyski 
Rys. M. Rudnicki 

roWi do zilustrowania prostactwa i prymi- ,~~i więkllzej c:l!ęści powojennej twór-
tywizmu wczesnohistorycznego, Przecież zda- tl czości dramatycznej Z<twley!lkiego 
niem autora, jak można i trzeba się domyś- konflikt miłosny służy za podstawę 

- leć, poglądy takiego Bossuty - to doskona- węzłom dramatycznym. oczywiście 
ł!Jść ideologic<ma, to szczytowe, dostępne tyl- nie znaczy to, że problematyka tej twórczo_ 
k? dla człowieka obdarzo~ego łaską, osiąg- ścJ. leży w sferze spraw erotyki Opierając 
nu'l~ia poznawcze. Przeoiez sa:n autor, ch<;>ć . sceniczność swoich sztUk na sprzecznościach 
moze publicz_nie nie p~zyzna się do tego, ze związku miłosnego podejmuje Zawiey8k1 te­
odrzuca . teonę ewolucJ1. (właś~e dlatego p~- maty zasadnicze, „wieczne", metafizyczne: 
wieść h istoryczna nada3e się Jako narzędzie Temat wszechmiłości i przebaczenia - bos­
propagowania stęchłych ideologii - czegóżbo kich czynników rozwiązujących samoczynnie 
nie można w tej formie przemycić samemu wielkie konflikty ludzkie („Rozdroże miło­
s!ę nie kompromitując), w sprawie trochę ści"), temat duchowego ocalenia" przestęp_ 
mniej drażliwej, w sprawie poznania histo- cy przez wewnętrzne o~zyszczenie i pracę 
rycznego repre~entuje poglądy skrajnie ide- społeczną („Ocalenie Jakuba"), temat dosko­
allstycznie. W „Zak<>ńczenlu", czyli usprawle- ńałego poświęcenia się jako aktu jednoczące. 
dliwlenlu historycznym postaci występują- go człowieka z Bogiem („Mlłośc Anny"). 
cych i ':':zmlankowanyc~ w „Sadze o ładu Jak się to jednak stało, że pi~arz katol1c­
Bronlszu takie to snuJe autor rozwazanla kl tak upor<!ZYWie rozsnuwa rnetaflzyczną 
hlst.oryczne: ,,. .. Na chwalebnych toć, bo problematykę na schemacie miłosnych tra_ 
krwią aż siedmiu świętych męczenników gedli? 
spojcnych, fundamentach stanęła Polska, Aby odpowiedzieć na to pytanie, musimy 
najdalej na wschód położone państwo kato- się zastanoWić nad koncepcją osobowości 
llckle, jednak kornna Bolesława nie umoc- ludzkiej Zawieyskiego. Powiedzmy od razu, 
n1ła się błogosławieństwem tej kr"".i śwlę- że obraz człowieka jest tu zgodny z założe_ 
tej ... " (t. III, st r . 380) .... „Opatrznośc wspo- :rlaml teolog!I katolickiej: czyny, myśli, pra­
magała go <Bolesława Chrobrego) w tym, co gnlenla człowieka n1e są ukształtowane przez 
!Tiial dokonać 1le spra•11 "\Urodów o warto- rzeczywistość zewnętrzną, lecz przez meta­
ści w;ckowej, wszakże w sprawach osobl· fizyczny związek z Bogiem. Motywy luqzkle_ 
stych i roctzlnnych grzechy obciążyły go jak go postępowania mają swoje racje w za_ 
każdego chrześcijanina ... " (t. III str. 381). swiatach. Ludzie to foremki, do których ko-

lejno otwiera się i zamyka dopłyW bożej ła­
ski. Człowiek jest nijakim osobnlkiem, z 
którym „nigdy nic nie wiadomo". Jakub 
spowiadając się ze swoich przestępstw obo­
zowych mówi: „ ... obudziły się we mnie ciem­
ne siły, których nienawidzę, które pchnęły 
mnie mimo mej woli do tych wstrętnych 
rzeczy". 

(„Ocalenie Jakuba" str. 59, podkreślenie 
moje), 
Toż samo wyznaje Elżbieta „to: Jakby nie 

ja, a ktoś za mnie szepnął Andrzejowi, aby 
zabił wójta. Dotąd nie wiem i nie mogę te_ 
go zrozumieć". („Rozdroże miłości", str. 66, 
podkreślenie moje). 

Jakub był w konspiracji wspaniałym, nie_ 
ustraszonym bojownikiem ~ w obozie wpadł 
na dno przestępstwa, stał się kanalią, wydal 
na śmierć towarzyszy, - Przyczyn tego za_ 
łatnania nie szuka autor w jego drodze ży. 
clowej, w jego charakterze ukształtowanym 
przez środowisko i społeczną pozycję - gdyz 
są to zgodnie z filozofią autora momenty 
nieist.otne. Brak lub obecność bożej łaski jest 
przyczyną pod.rości lub świętości, klęski lub 
powodzenia. Przy takich założeniach filozo_ 
flcznych znika realna treść stosunku I zwią­
zku 1>omłędzy ludźmi. Życie społeczne, tze_ 
czyWistość dana nam w doświadczeniu -
musi być wyrugowana poza ramy utworu. 
W ludzkich postaciach śclera.1ą się wieczne, 
metafizyczne, abstrakcyjne siły: zwątpienie 
i wiara, miłość i nienawiść, łaska i ciemna 
tajemnicza moc. Aby utrzymać swó.J obraz 
swlata w możliwie konkretnych, tj. zgodnych 
ze SWYffii filozoficznymi założeniami zary _ 
sach - autor pozbawił swoje postacie bez_ 
pośredniej społecznej treści , wyłączył je ze 
społecznego życia. Każda z nich występuje 
jeko bezimienny człowiek, reprezentujący od • . 
wieczne sprawy ludzkie .,w perspektywie 
Boga". Schematu stosunków ludzkich dla 
dramatycznej struktury utworu, schematu 
nie macącego fideistycznej koncepcji świa_ 
ta - dostarczył motyw konfliktu miłosnego 
nie obciążony w swej tradycyjnej formie 
wyraźną społeczną treścią. Literacki szablon 
stał się podporą dramatyczności utworów, 
których założeniem była eliminacja sprzecz­
ności i konfliktów rzeczywistego, społeczne-
go życia, • 

W takim ujęciu ginie prawdziwy history_ 
czny człowiek. W takim ujęciu bowiem lu-

dzie to osobniki określone jedynie przez swą 
wieczną, metafizyczną treść. Żyją one w dra­
macie po to, aby być ośrodkami ścierania 
się teologicznych idei autora. 

Problem, który podejmują wszystkie trzy 
omawiane dramaty, nazwać by można 12:uka­
nlem Istoty społeczeństwa. Na drogę pełne­
go 1 prawdziwego społeczeńswa prowadzt 
łaska boża. Wiara w przyrodzoną dobroc 
człowieka jest optymistycznym wydźwię­
kiem dramatów Zawieysldego. Obudzenie 
świadomości moralnej ma załagodzJć kon_ 
flikty ludzkie. 
Zródłem nieszczęść ludności mitycznej wst 

z „R.ozdroża miłości" była idea mściwego 
Boga lans0wana przez proboszcza Anastaze­
go. Wylęgłemu stąd złu przeciwstawia się 
iego następca, ksiądz Jan, gł<Jsząc- ideę m'ło­
sierdzia i przebaczenia. Nie trudno dostrzec, 
że i biedny ks. Jan niewiele zaradził złu, 
irdyż istotnym jego źródłem była straszliwa. 
ciemnota chłopa wierzącego w strzygi, cza_ 
rownice i szatana, do utrwalenia kórej istot­
nie przyczynił się obskurancki ksiądz Ana_ 
stazy. Fikcyjny problem zamazujący istotne 
konflikty i sprzeczność wiejskiego życia nie 
mógł być poprawnie rozwiązany w systemie 
abstrakcyjnych. ogólnikowych pojęć. Uparta 
rzeczywistość społeczna upomniała się o 
swoje prawa. 

Mimo zatarcia rzeczywistej funkcji spo_ 
łecznej postaci dramatów Zawieyskiego -
nie trudno cdgadnać, jaką rolę spełn i a j ą one 
w swoim świecie. Nie zmyli nas pozorny re­
formizm księdza J ana z „Rozdroża miłości" 
Reformizm ten odwołujący się do moralnej 
świadomości człowieka , operujący wielkimi 
hasłami absolutnej miłości , sprawiedliwości 
i prawdy - zaciera i ukrywa istotne pro­
blemy społeczne, jest utc11-1jny, Od dawna. 
zaś utopia straciła swój postępowy charak­
ter. Dzisiejszy utopista ni~ chce korzystać 
z doświadczeń historii , woli odwoływać się 
do takich sposobów reformy społecznej. któ­
re głosząc, że sprawa lepszego urządzen ia 
świata należy do dziedziny moralnej świado­
mości człowieka - negują sens 1 koniecz„ 
ność radykalnych przemian ustrojowych. 

Fakt nagrodzenia twórczości dramatycznej 
Zawieyskiego nagrodą episkopatu polskiego, 
ten właśnie, niezamierzony zapewne µrzez 
autora, sens polityczny jego twórczości wy_ 
dobywa na wierzch i uwydatnia. 



Str. 12 „W I E S" Nr 26 (205) 

Antoni Krupa 

O POWIĄZANIE 
NAUKI Z PRACĄ 

FAKTY • 
1 ZDANIA 

·u wagi d-ra Michała Rękasa na temat 
' kształcenia drogą ko2·espondencyjną 

stanowią temat, którym poruszone są w 
Polsce olbrzymie rzesze zainteresowa_ 

nych bezpośrednio. Są to ludzie, którym wa-
runki nie pozwalają się kształcić systematy_ 
cznie w zakresie średnim i wyższym, którzy 
zatem nie mogą zwiększyć własnej przydat­
ności do wykonywanej pracy społecznej. 

Mam wrażenie, że co najmniej 30 proc. na_ 
uczycieli szkół podstawowych wiejskich, nie 
posiadających wyiszego wykształcenia, sko­
rzystałoby chętnie z tej formy nauczania. 

Należy stanowczo brać pod uwagę fakt , iż 
obecnie nawet w szkołach średnich, szczegóL 
nie zaś zawodowych, pracuje · sporo . nauczy_ 
cieli nie posiadających wyższego wykształ_ 
cenia. TE; lukę należy jak najszybciej wype'L 
nić, nie odrywając nauczycieli od szkoły. 
Myślę, że forma korespondencyjnego kształ_ 
cenia będzie tu najwłaściwsza. 

Dla przykładu - kilka słów o sobie. 
Po ukończenhi Państwowego Liceum SpóL 

tlzielczego w Nałęczowie zostałem zaanga_ 
żowany w 1947 roku do pracy terenowej w 
Związku Rewizyjnym Spółdzielni RP. Po ro­
ku pracy w tym zawodzie, poprzez praktykę 
i specjalne 4ursy doszedłem do funkcjł re_ 
widenta Centrali Rolniczej Spółdzielni Gmin_ 
nych „Samopomoc Shłopska". Osiągnąłem 
także prawo rewizji instytucji gospodar_ 
czych PZGS-u na terenie powiatu Tomaszów 
Lubelski. 

Zaistniał jedna.k fakt, iż w szkołe spółdzieL 
czej w Krynicach zabrakło nauczyciela do 
przedmiotów zawodowych. Pod wpływem 
opinii społecznej i z własnej chęci rozpoczą_ 
~em pracować w bieżącym roku szkolnyIµ ja_ 
ko nauczyciel. Spełniam tu nieźle powierzone 
mi zadanie i chętnie pozostanę na stałe w 
tym zawodzie. Pragnę jednak zwiększyć mo­
j ą przydatność do tego rodzaju pracy, chcę 
ukończyć -Odpowiednie studia wyższe. W tra­
dycyjny sposób nie można jednak powiązać 
pracy z nauką, gdyż pracuję w odległości po_ 
nad 100 km. od najbliższego miasta uniwer­
syteckiego. Ten problem, żywy i aktualny nie 
tylko przecież dla mnie, ale dla tysięcy moich 
kolegów, mogą rozwiązać studia koresponden. 
cyjne. 

Trzeba zwrócić uwagę, jak słusznie powia­
da dr Rękas - na wyjątkowe korzyści spo ... 
łeczne, związane z nauką korespondencyjną. 
Studia tego typu miałyby najpierw demokra­
tyczny charakter, ponieważ stanowiłyby je­
dną z głównych dróg upowszechnienia wie. 
dzy na stopniu wyższym wśród szerokich mas 
społecznych. Drugi, niezmiernie ważki atut 
społeczny tego typu nauczania to fakt powią­
zania studiów z konkretnym warsztatem pra­
cy. Nigdzie tak blisko, nauka nie sąsiaduje z 
pracą jak właśnie przy korespondencyjnym 
nauczaniu Bezpośredni związek nauki z pracą 
kształci równocześnie człowieka i instytucję, 
w której pracuje. Jeżeli to prawda, iż war­
tość pobieranej nauki mierzy się m. in. jej 
wymienialnością na konkretną pracę , to w 
warunkach nE<uczania korespondencyjnego 
da się to bez kł0potu sprawdzić. 

I jeszcze jeden ważny moment, tym razem 
natury ekonomicznej. Można bez większego 
trudu wykazać P''ZY pomocy szczegółowych 
wyliczeń, że przeciętny koszt studiów dla je­
dnego studenta zmniejsza się bardzo przy 
zast0sowaniu korespondencyjnego systemu 
nauczania. 
Proszę uprzejmie Redakcję w imieniu tych 

wszystkich, dla których sprawa koresponden­
cyjnego nauczania stanowi zasadniczy pro­
blem kwalifikacji społeczno-zawodowych, a­
by nie zaniedbała zamieszczać głosów z tere­
nu w tej sprawie. Opinia społeczna jest t0 
siła, która m&e z czasem i powinna spowo­
dować nasze l.VIinisterstwo Oświaty i ca'ły 
świat nauki do uruchomienia koresponden­
cyjnego typu studiów, na które czekamy. 

Krynice, k. T0maszowa Lub. 

W następnym numerze : 

PIERWSZA POLSKA RECENZJA 
KSIĄŻKI E N G E L S A (R. 1846) 

.. , ... 
FRACE HISTORYKOW LITERA. 
TURY O MICKIEWICZU (OCENY: 
KLEINERA. l{OLBUSZEWSKIEGO, 
SZYPERA), 

Średn"owiecze w XX w. 
Panu Gaw. („TY'godnik Powszechny" Nr 24 

(222) nie PQdobał się mój avtykiuł n a temat 
pu'bl:icysityiki. Bóg z nim. Na szczęście nie pi­
szę dla „Ty.go·dniika Powszechinego". I nie ob­
chodzi mnie jego opLnia. 

Me wypowieckl p. Gaw. ujawnia pewne 
chairakterystyczne alkcenrt:y, ~tóre ćk;reślają 
wyrafoie jego pozycje teóire·tycz.ne i poliitycz­
ne. Pan Gaw. sąd.zii (oczywiście błędnie), że 
ja sepal'Ulję naukę od publkystylki naukowej. 
I dowodzi bardzo uczenie, że ,;trudno poświę­
cać się pubMcystyce na'Ulkowej nie mając rze­
tellnej wiedzy i metody, 2ldobytej długolet:Il'ią 
pracą i doświadczeniem". Pan Gaw. odkirył 
odlkrytą j.uż Amerylkę. Ale mało tego. Pisze 
dalej, że ,,publicystyka pretend'll{jąca do mia­
na naukowej ... wymaga specja'.lnych dyspozy­
Qjli autorów: temperamentu publicystyczinego i 
umys'łowości naukowca, a tych cech żadna 
szkoła stworzyć nie potrafi". W tym 2'Jdaniu 
skupia się zasadniczy sens (uczonej) IlJOty pa­
na Gaw. Więc n~tyJilm metoda N~tórą można 
nalbyć), a.le t.eż umysłowość naukowa (lk>tórej 
nabyć w żaiden sposób nie można). Skąd się 
wiec bierze ta „umysłowość"? Jest albo ce­
chą rasową albo daTem Boga. I pocóż to u 
nas wałczy się o robotniczo-chłopskie kadry 
naukowe? Pocóż ,przekszltałca się skład socjal­
ny un.iwersytetów? Po czorta cała ta robota. 
Jeś:l!i. z natury frasy) l'Ub łlastki Pana Boga nie 
posiadają oni umysłowości nauikowej - nic 
i tak z nich nie będzie. Z braku ,,naukowej 
umysłowości" nie wydadzą z siebie nowYch 
kadr nauikowych. Pa!Il. Gaw. mimowoli za­
peWIIl.e, p$ikazał swoje pazurki i swoje kQli,ga­
Qje inte!lektua'l'.ne i poliitycz.ne. Spoza jego Ple-
ców widać okopy św. Trójcy. J. L. 

Wskazania dla misionarzy 
Niedawno temu, w rocznicę desantu wojsk 

anglo_amerykańskich we Francji, wygłosił 
marsz. Montgomery przemówienie do narodu 
francuskiego. Oświadczył w nim z patosem 
m. in.: „Spełnię swój obowiązek do końca 
i za wielki będę uważał zaszczyt śmierć w o­
jenną na ziemi francuskiej, oraz pochowa­
nie mnie wśród was". 

W sytuacji kietly naród francuski w alczy 
o pokój, brytyjski marszałek pragnie bry­
tyjskim zwyczajem jeszcze jednej wojny na 
cudzej ziemi i ofiarowuje Francji ' niezwykły 
podarunek - swoje zwłoki. 

(, 

„Niech Bóg nas strzeże od takiego zaszczy­
tu - odpowiada marsz. Montgomery słynny 
pisarz francuski. Martin Chauffier - Fran.. 
cja nie ma najmniejs:tej ochoty stawać się 
nowym polem walki dla chwały marszałka 
Montgomery, ani też wznosić mu mauzo. 
leum wśród świeżych grobów. Niech marsza_ 
łek prowadzi jak najdłużej życie ... pełne za~ 
szczytów. I niech syty życia i chwały zosta­
nie pogrzebany tam gdzie -pragniemy - a 
mianowicie w ojczyźnie swojej, Anglii". 

Głos katolickiego pisar;i:a, solidaryzującego 
się z francuską klasą r0botniczą, postępo. 
wyroi przedstawicielami świata nauki i li„ 
teratury jest wysoce znamienny. Głos Chau.f­
fiera powinien objąć również Francuzów 
walczących w Indochinach, angielskich żoł­
nierzy na Malajach i holenderskich w Indo. 
nezji. Głos katolickiego pisarza powinien 
spowodować misjonarzy ).{atolickich, aby za­
przestali uświadamiać ludy kolonialne, po. 
nieważ wiedzą one aż nadto dobrze czego 
chą. Chcą wolności. Mogliby natom.i~c;t_ z 
zupełnym powodzeniem zabrać się do uswia­
damiania europejskich żołnierzy kolonialny<;h, 
którzy nie zawsze wiedzą, że walczą przeciw 
wolności. w. j , 

„Zachowuią ducha emigracii ••• " 
Stosunkowo prosty będzie problem ludzi 

s~~ych. Tym trzeba będzie dać jakieś zaopa­
trzenie emerytalne, po cichu mod 1 ą c się, by 
rychłym zigonem oddali Pol:soe jesZcze jedną 
walną przysługę.„" 

,,Polska powinna być państwem rolniczym. 
Uprzemysłowienie Pol'Ski - to postulat głów­
nie tzw. obrony państwa. Ale d"Lisi.aj wiemy 
doskonale, że sami obronić się nigdy nie po­
trafimy, że na przemysł wojenny nas nie stać, 
że możemy oprzeć się tyllko na produkcji i 
sprzęcie wielikich mocairsbw. Więc, po co te 
wysiłki? W Federacji Europej·skiej musimy 
być stanem !rolniczym, talk jak w A-
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meryoe są Kansas, Iowa, Nebraska czy Da­
koty ... " 

„Trzeba by żelazną miotłą wyiplenić poliitykę 
ri wyższych uazellni, tym bardziej ze szkół 
średnich.„" 

Oto jak wygląda wizja ,,przyszłej", „wolnej" 
Pol.siki w oczach emigraoj;i londyńskiej. Za­
prawdę, jak sobie marzy ks. prymas Wyszyń­
slti, starają S!ię „zachować ducha emigracji". 
Przytoczone cytaty wyjęto z arty.kiuru p. Zby­
szewskiego pit. „ZmaJ:twienie pesymisty", za­
miesrownego w 2 numerze emigracyjnej 
„Kuil.1lury" (maj 1949). Pan Zbyszewski lIBU­
pełn.ia swoją woi.zję ma.rzeniem: „Czy mogli­
byśmy skłonić benedY'kJtynów angielskich, je­
zuitów francuis<kich, by założyli choć killkana-
ści.e szkół w wolnej Polsce ... ". 

Biedne, Sffil\ltne cielątko .. . w 

Prawdziwa przyiaźń 
12 czerwca 15 kandydatów, reprezentują­

cych 150 tys. angie151kich robotników i gospo­
dyń domowych, zebrało się w Birmingh am i 
wręcz,yfo radcy ambasady radzieckiej Ko;ro_ 
wilinowi pismo·, skierowane do Swierdłowskiej 
Obwodowej &:.dy Zwią?Jków Zawodowych. 
oto, co między imlymi piszą robotnicy an­
gielscy do robotn.iików rad:ziedkich: 
„Jesteśmy poważmrl.e zaniepokojeni tym, że 

wkrótce po zakończeniu okropnej wojny, w 
k;t.órej i.ginęło wiele milionów ludzi, zaczyna 
się mówić o nowej wojnie. Jesteśmy przeko­
nani, że narody świata nie chcą wo·jny, nie 
chce jej nal'ód angieJ.1ski, ani ros)njski, ani a­
merykalj.skli, ani żaden inny. Wierzymy, że 
w oj:nie można z.a.pobiec, a sprawę pokojJU po­
sunąć napraód przez .z,acieooienie angtlo-ira­
dziooki.ch stosunków i przyja:hni i zobowtlą­
zujemy się dążyć do tego celu". 

Llst robotników angielskich joot ja.sną i 
zdecydowaną od,powiedzią narodu angielskie_ 
go na paszkwilanckie napady rządu angiel­
skiego na Związek Radziecki I jest dowodem, 
że coraz szersze kręgi społe{!zeitsibwa radziec­
kiego, dochodzą do zroZIUIIltieniia konieczności 
zacieśnienia bliższyoh stosunków między w. 
Bryta.nią a Z.S.R.R Z. S. 

W ramach pomocy Europie 
Cała Europa Zachodnia zalana jest tan. 

detnym filmem amerykańskim. Ostatnio 
zmus:wne zostały kina wiedeńskie do poka. 
zywania austriackiemu widzowi nieprawdo­
podobnych przygód „szlachetnych" gangste. 
rów. Mrożąca krew w żyłach karkołomna 
jazda samochodem, walki z policją, kradzie. 
że, kontrabanda, ~ałcenie kobiet, rabunki 
i „tajemnicze" -zabejstwa ~ st1mo;wi.ą pod! 
stawową tresć takiego filmu. 
Niezależnie od filmu obserwują wiedeń­

czycy amerykański styl życia na ulicach swe. 
go miasta po których włóczy się niemało 
żołnierzy zza oceanu. Widzieli więc zapew _ 
ne jak Frank R. Dailens z 350 pułku piecho­
ty obrabował kasę teatru „Sandleiten-Kino" 
a Simon Grappe wraz z Jimem Maurice 
niezamożnego szofera Hansa Hausera. Gra_ 
bieże pieniędzy, pobicia nie wyczerpują rzecz 

prosta bogactwa stylu amerykańskiego ży. 
cia. Np. Levis Hewis zgwałcił Austriaczk~, 
Małgorzatę Neumeier a jej obrońcę 73-letnie. 
go emeryta tak dalece pobił, iż starzea 
zmarł od ~an. Ci sami żołnierze uprawiają 
na wielką skalę kontrabandę. Ich wspólni­
kami są oficerowie, nierzadko urzędnicy 
„administracji" planu Marshalla. Oblicza się 
że prżemytnicy w mundurach rzucają co 
miesiąc ponad 200 milionów papierosów na 
czarny rynek, dezorganizując życie gospodar„ 
cze Austrii. 

W roku ubiegłym zarejestrowano w sa. 
mym tylko Wiedniu 750 zbrodni i najroz­
maitszego rodzaju innych przestępstw po. 
pełnionych przez amerykańskich żołnierzy 
- zapewne w ramach pomocy Europie. 

Zatem filmy amerykańskie pokazują rze­
czywiście ów „wyższy" styl zaoceanicznego 
życia. Nie odpowiada to wiedeńczykom? 
Nikt o to nie pyta ani wiedeńczyków, ani w 
ogóle mieszk~ńców Europy Zachodniej. Tak 
jak nie pytał, czy podoba im się plan Mar-
shalla i Pakt Atlantycki. p. p. 

Amerykańskie chmury 
' · nad Francią 

Tygodnik finansistów francuskich „Vie 
Franąaise" stwierdza, że nad ran Street 
zbier;:iją się chmury: 
„Są to postępy Armii Ludowej w Chinach, 

przeciąganie się konferencji paryskiej, zniż­
ka cen surowców. spadek produkcji stali 
i zastój sprzedaży w wielkich magazynach". 
„Są to widome oznaki nadchodzącego kry­
zysu i gdyby on s.ię pogłębił, „rząd amery. 
kański ucieknie się do dewaluacji dolara". 

„Vie Franąaiśe" ubolewa. że krach na Wall 
Street „muSi się odbić na giełdzie paryskiej", 
że już teraz ceny francuskie są wyższe od 
zagranicznych, zniżka cen w Stanach Zjed­
noczonych pogłębi jeszcze tę różnicę nil 
szkodę Francji. 

To sarao pismo stwierdza w innym mieJ­
scu, że pogarszająca się sytuacja gospodai:-_ 
cza Francji powoduje głębokie niezadowole­
nie mas robotniczych i, co za tym idzie, co­
raz części·~j przejawiającą się je!ilność związ. 
ków zawodowych francuskich w walce o pra. 
wa robotnika. 

Ta narastająca jedność · robotników fran. 
cuskjch trudzi niepokój w sferach finansL 
stów francuskich i ich pople{!zników zza 
oceanu. 

Niepokój uzasadniony. Sprzecznym intere• 
som międzynarodowych kapitalistów prze- . 
ciwstawia się coraz bardziej solidarny front 
klasy robbtniczej Francji. km. 

Liberie ... 
28 maj.a przed Dworcem Wschodnim w Pa­
r~ zelbrał się tłum mł:xlzieży, skautów re­
jronu paryi:,"1kiego, manifestujących na rzecz ..• 
500/o Z1I1iżki na wycieczk·o•we bilety zbiorowe. 
Jaka była reakcjra p o1ioji francuski.ej na tę 
„niebezpieczną" dla RepubJriki manifestację 
mŁodzieży? Tygcdnik chrześcitiański „Temoig­
nage Chretien" p;i.s.ze : 
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„Nrie było nigdy tyle policji· na Dworou 
Wschodnim w Paryżu, co w sobotę 28 maja 
b.rr. Posiłki przybywały w widkich wozach, 
podczas gdy potężne m cfocytkle rozwoziły roz_ 
kazy na wszystJkie strony. O godz. 3 policja 
roZiPoczęła akcję przeciwko „.nt~rzyj.acielo.wi" 
zgromadzooemu na obszarze dworca. Pięści· i 
kułaki :poZ1Woaiły przed.staiwidek1m porządlku 
puibJicznego u:moZliwić „cy1'.kulację" aut. 
Prawdz.iiwa bój:Jm rozpoczęła s.ię nteco daleij ..• 
Można było wówczas zohaceyć policzikowanie 
młodych d:ziewczą.t, brurtia,lne rnucanie ich na 
ż.iemię i szarpanie za Włosy. Zaaresztowan<> 
wie1u młodzieńców.. . Tymozaserm mani.fesbu­
jący śpiewali znane pieŚlll.i młodzieżowe." 
. Jak na uczniów p. m in. Mocha i patrona 
de ~au1a ... wcale nieźle. P olicja francuska nie 
tabe zresztą ma sukcesy powoj.enne za s·obą. 
Wystarczy przypomnieć strajlk gróników fran­
cuskich... Ci_eka~i jesteśmy tylko, czy każde 
z.gromadzerue ullczne ta·k wytprowadza z rów„ 
nawagi „strtll"ów porządk.u' p!J.1>1iczne"o''. Nf> 
:zigroma·dzeriie żołnierzy amerY'k.ańsk1cli? g ' 

Uwiądł kwiat 
Był przed wojną w kraju taki poeta co 

~atron: się sprzed~wał, „na przełaj g~nił, 
Jak wyzeł, po świecie". gdzie go nie posiali 
tam wyrastał. 

Jego credo? 
„:zielono mam w głowie i fiołki w niej 

kWitną ... z tor0ą kuglarską wędruję po świe­
cie, magister śmiesznej i głupiej nauki". 

W czasie wojny zawędrował bardzo dale­
ko od kraju, bo na - emigrację londyńską. 
Tym razem w:vrosł tam gdzie posiali, owego 
poetę, ongiś radosne>,o, który tak bardzo 
gardził plebsem. Jab."iś czas trudnił się dzia. 
łalnością antypaństwową, grzmiał na demo­
krację ludową i sdcjalizm. Ale naprawdę.~ 

„Ale naprawdę to lecę w mrok, 
poza czas, poza miesiąc, dzień i godzinę. 
Nastawiam wskazówkę co rok. co rok 
i nic nie widzę. Nic się nie zmienia. 
Ginę" ... - pisze dziś na emigracji. 

Cóż to za poeta. ongiś gwiżdżący na 
~szys~ko, nazywający się muzyką, tak mar­
rue g1rue, wylatuje poza czas, poza dzieje? 
To Kazimierz Wierzyński, który z niemałą 
zapewne melancholią czyta dziś własne sło­
wa sprzed lat: „tam, gdzie się gra moja koń­
czy. zaczyna się wasza". Wtedy można było 
w nie nie wierzyć, dziś - trzeba. j. s. 

Podziękowanie 

Warto by złożyć specjalne podziękowanie 
?'edakcji „Od~odzenia" za przyznanie w ub. 
tygodniu nagrody działu „Camera Obscura" 
w wysokości dwóch tysięcy złotych dr. Ju. 
liuszowi S a 1 o n iem u (Łódź, Al. Kościusz­
ki 85) za wycinek z tyg. „Wieś", zawierają. 
cy błędną datę (1839) pod portretem PuSZki­
na. Z'a błąd korektor otrzymał służbowe 
upomnienie. Nie był to jednak błąd tak 
wielki, żeby wprowadzał zamieszanie 
w szeregi czytelników: uważny czytelnik 
już po lekturze artykułu Mickiewicza zo­
rientuje się w pomyłce. 

Winszujemy dr. Saloniemu wspaniałego 
odkrycia. .. i zmysłu spostrzegawczości, ży. 
cząc mu dalszych podobnych sukcesów nau-
kowych. r. 


